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Rok X Nr 13/240

WARSZAWA, 10 LIPCA 1055 ROKU

Stanisław MARKOWSKI

Dalsza demokratyzacja planowania gospodarczego

ZGODNIE z uchwałami III Plenum KC PZPR, za­
lecającymi usprawnienie i ulepszenie dotychcza­

sowych metod oraz form planowania gospodarczego, 
specjalna uchwala Rady Ministrów z dnia 11 czerw­
ca oraz instrukcje Przewodniczącego PKPG wprowa­
dziły szereg poważnych zmian w metodologii i trybie 
opracowania Narodowego Planu Gospodarczego na 
rok 1956.

Zmiany te były konieczne, w ostatnich bowiem 
latach występowało szereg braków w organizacji 
i przebiegu prac związanych ze sporządzaniem naro­
dowych planów gospodarczych. Braki te utrudniały 
poprawę jakości opracowania planów gospodarczych, 
jak również powodowały nieterminowy przebieg prac 
nad planem. W szczególności projekty planów spo­
rządzane były na nadmiernie rozbudowanych formu­
larzach. a tryb ich opracowania nie zapewniał na­
leżytych warunków- dla rozwoju inicjatywy i samo­
dzielności jednostek planujących. Zbytnia szczegóło­
wość, jak również nawet pewne zbiurokratyzowanie 
planowania gospodarczego, były jednocześnie połą­
czone ze zbyt późnym rozpoczynaniem prac nad pro 
jektem planu i w związku z tym wpływały na nieter­
minowy ich przebieg.

Jednocześnie w ostrej formie występował nad­
mierny i zbędny centralizm i biurokratyzm w dzie­
dzinie planowania terenowego1 oraz w praktyce pla­
nowania produkcji rolnej.

Istniejący do roku 1955 system planowania w rol­
nictwie, polegający na udzielaniu szczegółowych wy­
tycznych zespołom PGR, spółdzielniom produkcyjnym 
oraz terenowym radom narodowym w zakresie indy­
widualnej gospodarki chłopskiej, nie uwzględniał 
w wielu przypadkach miejscowych warunków i krę- 
pował inicjatywę oraz osłabiał odpowiedzialność po- 
szczcgohiych gospodarstw i terenowych rad narodo­
wych.

Dotychczasowe metody i formy planowania gospo- 
arczego utrudniały należyte uwypuklenie roli rad 

narodowych, jako czynnika posiadającego zasadni- 
znaczenie dla ustalania kierunków rozwoju go- 

spodarki terenowej oraz dla maksymalnego wykrywa- 
Iba rezerw lokalnych i ich wykorzystania w celu 
s?ó^zego i wszechstronniejszego rozwoju poszczegól­
nych województw.

fonadto nadmierny centralizm w kierowaniu go- 
terenową, stosowany przez poszczególne 

ministerstwa, ograniczał możliwości pobudzenia 
w szerokim zakresie inicjatywy władz terenowych. 
W konsekwencji i rady narodowe niejednokrotnie 
ograniczały się do ścisłego podporządkowania się wy­
tycznym centralnym, a prace w zakresie planowania 
terenowego posiadały charakter jedynie formalny. 
Nie było więc odpowiednich warunków do rozwijania 
szerokiej inicjatywy władz terenowych w kierunku 
wszechstronnego wykorzystania, w oparciu o narodo­
we plany gospodarcze, lokalnych możliwości rozwo­
jowych.

Wspomniana na wstępie uchwała Rady Ministrów 
ma na celu usunięcie wszystkich tych niedociągnięć 
przez wprowadzenie — w oparciu o doświadczenia 
radzieckie — szeregu doniosłych zmian do obowiązu­
jącej metody planowania gospodarczego.

Nastąpiło bardzo poważne ograniczenie ilości wzo­
rów i zakresu wskaźników zawartych w projektach 
planów ministerstw i prezydiów wojewódzkich rad 
narodowych, przyczyniające się do znacznego zmniej­
szenia nadmiernej ilości czasu zużywanego dotych­
czas na prace pianistyczne ze szkodą dla operatyw­
nej działalności.

Zmiany, ograniczające szczegółowość formularzy 
planistycznych, poszły przede wszystkich w kie­
runku:

— wyeliminowania z projektów planów wskaźni­
ków nie posiadających istotnego znaczenia dla całoś­
ci gospodarki narodowej,

— zrezygnowania z kwartalnego rozbicia wskaźni­
ków w tych przypadkach, w których ten podział nie 
ma praktycznego znaczenia z punktu widzenia po­
trzeb NPG,

— ograniczenia w formularzach wskaźników 
o charakterze techniczno-przeliczeniowym.

Równolegle do tych formalnych uproszczeń na­
stąpiło szereg zmian w metodzie planowania, zmie­
rzających do rozszerzenia inicjatywy i zwiększenia 
samodzielności jednostek planujących.

W przeciwieństwie do lat ubiegłych, przyjęto obec­
nie zasadę, że ministerstwa i prezydia wojewódzkich 
rad narodowych, opracowujące plan na rok 1956, nie 
będą krępowane szczegółowymi wytycznymi, lecz 
otrzymają jedynie założenia w zakresie inwestycji, 
handlu zagranicznego, wydatków w budżecie central-



nym i w budżetach terenowych oraz zadania dla 
rolnictwa.

Najdalej idące zmian}' w trybie i metodzie pla­
nowania nastąpiły w planowaniu produkcji rolnej 
oraz w planowaniu terenowym.

Dotychczasowa metoda obowiązująca w rolnictwie 
polegała na tym, że jednostki nadrzędne udzielały 
najniższym jednostkom -planującym wskazań do­
tyczących nie tylko rozmiarów produkcji rolnej, lecz 
również i sposobów uzyskania <ęj produkcji (jak np. 
struktura zasiewów, zabiegi agrotechniczne itd.), nie 
dostosowanych niejednokrotnie do warunków miej- 
scowych, utrudniających więc wprowadzenie racjonal­
nych płodozmianów oraz krępujących inicjatywę wy­
konawców.

Obecnie zadania planowe dla rolnictwa, uchwala­
ne przez rząd i przekazywane jednostkom niższym, 
obejmować będą jedynie rozmiary dostaw podstawo­
wych artykułów rolnych dla państwa oraz rozmiary 
zaopatrzenia rolnictwa w środki produkcji (maszy­
ny, nawozy sztuczne), jak również wielkość prac 
POM.

W oparciu o te zadania planowanie produkcji rol­
nej będzie rozpoczynać się bezpośrednio w zespołach 
PGR, spółdzielniach produkcyjnych oraz prezydiach 
powiatowych rad narodowych w zakresie gospodarki 
chłopskiej. Jednostki te w czasie opracowywania 
planu będą związane jedynie rozmiarami dostaw dla 
państwa, przy zachowaniu całkowitej inicjatywy 
i swobody co do ustalenia sposobu realizacji tych 
zadań.

Plany podstawowych jednostek po zatwierdzeniu 
przez władze bezpośrednio nadrzędne (z wyjątkiem 
zespołów PGR, gdzie ostateczne zatwierdzenie na 
stąpi przez Ministra PGR), nabierają mocy obowią­
zującej z dniem 1 października. W ten sposób nowa 
metoda, polegająca na ograniczeniu do jednej fazy 
czynności związanych z opracowaniem przez jednost­
ki najniższe planu produkcji rolnej, zezwoli na prze­
prowadzenie zasiewów ozimych już w oparciu o za­
twierdzony program działania, w przeciwieństwie do 
dotychczasowej praktyki, gdy ostateczne zadania 
docierające w teren z poważnym opóźnieniem (w 
kwietniu, maju lub nawet i czerwcu), nie miały po­
ważniejszego wpływu na wiosenne prace rolne.

W dotychczasowych zasadąch planowania tereno­
wego dokonano szeregu zmian i uproszczeń zmie­
rzających do zapewnienia radom narodowym należy­
tego wpływu na opracowywanie projektu planu w za­
kresie gospodarki terenowej.

Zmiany te zmierzają w szczególności do:
—- zlikwidowania* występujących w dotychczaso­

wej praktyce tendencji centralizowania planowania 
terenowego,

wydatnego ograniczenia zakresu założeń 
i wskaźników, ustalanych centralnie dla gospodarki 
terenowej,

uproszczenia projektów planów wojewódzkich 
rad narodowych oraz znacznego zmniejszenia ilości 
wskaźników,

szerokiego rozwinięcia inicjatywy rad narodo­
wych, zwłaszcza w zakresie wykorzystywania rezerw' 
lokalnych oraz analizowania kierunków7 rozwoju go­
spodarki terenowej w danym województwie,

— ścisłego przestrzegania zasady uzgadniania 
z prezydiami wojewódzkich rad narodowych zagad­
nień dotyczących gospodarki terenowej oraz odpo­
wiedniego powiązania potrzeb terenu z zadaniami 
ogólnopaństwowymi.

Obecnie prezydia WRN przy opracowywaniu pro­
jektu planu będą związane jedynie limitami inwe­
stycyjnymi (podzielonymi na resorty i niektóre ga­
łęzie gospodarki narodowej) oraz zadaniami plano­
wymi w zakresie rolnictwa, określającymi skup 
podstawowych artykułów rolnych oraz główne środki 
pomocy państwa dla rolnictwa na rok 1956.

Ponadto prezydia rad narodowych dla celów 
opracowywania planów będą otrzymywać od właści­
wych ministerstw orientacyjne wskaźniki wzrostu wy­
datków budżetów (wojewódzkich oraz podstawowe 
wskaźniki do planów wojewódzkich.

Wskaźniki te, w przeciwieństwie do lat ubiegłych, 
nie będą stanowić szczegółowych, krępujących wy­
tycznych, lecz zawierać będą jedynie wskazania co 
do środków stawianych ze źródeł centralnych do 
dyspozycji rad narodowych oraz omówienie kierun­
ków polityki ogólnopaństwowej, których znajomość 
jest radom narodowym niezbędna dla właściwego 
opracowania projektów wojewódzkich planów gospo­
darczych.

Mimo że przy opracowywaniu projektów planów 
nie mogą być przekraczane rządowe założenia do 
planów wojewódzkich, nowa metodologia zapewnia 
prezydiom rad dużą swobodę w gospodarowaniu 
w granicach otrzymanych limitów, jak również dajc 
możność zgłaszania wniosków, oczywiście szczegóło­
wo umotywowanych, w sprawie zwiększenia środków 
ze źródeł centralnych, a w szczególności środków in 
westycyjnych i budżetowych.

W szczególności prezydia rad narodowych otrzy­
mają możność swobodnego dysponowania rezerwą 
inwestycyjną, wynoszącą około 10% całego limitu 
inwestycyjnego, którą będą mogły przeznaczać na 
cele uznane przez nie za szczególnie ważne i po­
trzebne dla dalszego rozwoju terenu. Również włók­
no, skóra, tarcica i wyroby hutnicze ustalone wskaź­
nikami resortowymi będą mogły być przeznaczane 
przez przemysł terenowy przede wszystkim na pro­
dukcję najbardziej potrzebnych ludności danego te­
renu wyrobów.

W celu jak najściślejszego związania planów z po­
trzebami terenu prezydia rad narodowych mają obo­
wiązek oparcia projektów planów na rok 1956 na 
wnioskach i postulatach społeczeństwa, wynikają­
cych w szczególności z programu Frontu Narodowe­
go, wnioskach stałych komisji rad narodowych oraz 
wnioskach i materiałach nadesłanych przez terenowe 
jednostki gospodarcze. Po raz pierwszy będą zgła­
szane również wnioski do planów przez gromadzkie 
rady narodowe.

Reasumując dotychczasowe zmiany w metodzie 
opracowywania planów gospodarczych, należy stwier­
dzić, że ich myślą przewodnią jest dążenie do dal­
szej demokratyzacji planowania gospodarczego, dro­
gą konsekwentnego zwalczania biurokratyzmu oraz 
nadmiernego centralizmu, jak również przez coraz 
większy udział i swobodną inicjatywę ludzi pracy, 
terenowych rad narodowych oraz najniższych jedno­
stek planujących.
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KfrosłaW MATUSZEWSKI

O wskaźnikowym planowaniu zatrudnienia 
i funduszu płac

«i / NUMERZE 10 „Życia Gospodarczego" został 
W zamieszczony artykuł Jana Frąckiewicza pt.
1 zagadnień planowania funduszu płac w przemyśle 

^a5zvm>wym“. W artykule tym autor omaw<ia bar­
dzo charakterystyczne przypadki, kiedy oparty na 
wartości produkcji wskaźnik wzrostu wydajności 
w zakładzie produkcyjnym nie jdst proporcjonalny 
do wzrostu nakładów pracy potrzebnej do wykonania 
tej produkcji. Do najbardziej charakterystycznych 
przykładów należy „przechodzeńie“ zakładu z su­
rowców czy półfabrykatów „obcych", tj. zakupywa­
nych w innych zakładach, na wytwarzanie ich we 
własnym zakresie.

Poza tym zachodzą wypadki wprowadzania zmian 
do procesu technologicznego, które powodując zwięk­
szenie pracochłonności danego wyrobu nie wpływają 
na podwyższenie ceny niezmiennej. Do takich zmian 
można zaliczyć podniesienie jakości produkcji lub 
wyższy stopień uszlachetnienia surowca. Nieuwzględ­
nienie przez centralne zarządy przy ustalaniu wy­
tycznych do planu zatrudnienia tego rodzaju zmian 
w procesie technologicznym świadczy o braku koordy­
nacji między planistą-zatrudnieniowcem, a służbą 
zaopatrzenia i produkcją.

Wszystkie tego rodzaje fakty nie wpływają jed­
nak w tak wysokim stopniu na zniekształcenie obra­
zu wzrostu wskaźnika wydajności, jak zmiany we 
wzajemnym kształtowaniu się wartości asortymentów 
w przedsiębiorstwach, czy też takich centralnych 
zarządach, w których zgrupowana jest produkcja 
wieha sortymentowa. I tu od razu mus im y sobie po­
wiedzieć, ogólny wskaźnik wzrostu wydajności 
(poza wypadkami zmian w procesach technologicz­
nych) spełnia swoje zadanie tylko w następujących 
przypadkach:

U jeśli mamy do czynienia z zakładem lub na­
wet całym centralnym zarządem produkującym jeden 
aporty nie n t w y rob ów,

2) jeśli różne asortymenty mają jednakową linię 
rozwojową, to znaczy wzajemny stosunek ich pro­
dukcji pozostaje ciągle ten sam (w praktyce takie 
zjawiska prawie nie zachodzą),

3) jeśli ceny niezmienne całkowicie odpowiadają 
pracochłonności danego wyrobu (co się coraz rza­
dziej zdarza).

Jeśli przypadki takie nie zachodzą, to ogólny 
wskaźnik wydajności jest fałszywy, a więc nie* nale- 
l} go stosować.

Tymczasem Ministerstwo Przemysłu Materiałów 
udowlanych dotychczas opierało się na ogólnym 

^skaźniku wydajności we wszystkich planach i ana- 
^ach dotyczących całych centralnych zarządów ma- 

J^cyvli wiele podległych przedsiębiorstw o różnym 
rodzaju produkcji, a więc przedsiębiorstw, w których 

ajność pracy znacznie się między sobą różni.
0 aczmy’ co z tego wynika. Weźmy dla przykładu 

tylko dwa przedsiębiorstwa o różnej wydajności 
i różnej linii rozwoju na przestrzeni 2 łat.

Przykład I

produkcja 
(w tys. zł)

zatrud­
nienie

wydajność (w zł 
na 1 pracow­
nika rocznie)

Wyszczególnienie
1954 1955 1954 1955 1954 1955

pr
oc

en
to

w
y w

sk
aź

­
ni

k w
zr

os
tu

 lub
 

sp
ad

ku
 wy

da
jn

oś
ci

 ;

przedsiębior­
stwo A

przedsiębior­
stwo B

1 000
1 000

2 000 I 
i 

500
100

1 000
220
600

10 000
1 000

9 091
833

90,9
83,3

Ogółem (globalny 
wskaźnik wydaj­
ności)

2 000 2 500 1 100 820 1 818 3 048 167,6

Przykład II

Wyszczególnienie

produkcja 
(w tys. zł)

zatrud­
nienie

wydajność (w zł 
na 1 pracow­
nika rocznie)

1954 1955 1954 1955 1954 1955

pr
oc

en
to

w
y ws

ka
ź­

ni
k w

zr
os

tu
 lub

 
sp

ad
ku

 wy
da

jn
oś

ci

przedsiębior­
stwo A

przedsiębior­
stwo B

i
1 000
1 000 !

i
500 !

2 000

100 !

1 000 !

46 1

1 700 1

10 000 j

1 000 !
10 869

1 176 <
108,7
117,6

Ogółem
ł

2 000 | 2 500 | 1 100 1
i

1 746 1 818 j 1 432 76,8 ■

Z przykładów tych widać, że przy różnej wydaj­
ności przedsiębiorstw największy wpływ na ogólny 
wskaźnik wzrostu wydajności mają zmiany wzajem­
nego stosunku wartości produkcji, a nie wskaźniki 
osiągane przez poszczególne przedsiębiorstwa. A prze­
cież przykłady te nie są całkowicie abstrakcyjne. 
Wykazana w nich różnica między wydajnością przed­
siębiorstw A i B jest całkowicie realna.

Zastosowanie w obydwu przykładach ogólnego 
wskaźnika wzrostu wydajności przez Ministerstwo 
jest przysłowiowym „chowaniem głowy w piasek . 
Te gałęzie przemysłu, które mają tendencję do po­
większania asortymentów o dużej wydajności, są 
zdolne z kwartału na kwartał podnosić ogólną wy­
dajność; nie wykorzystując limitu robotników z łat­
wością mogą przekraczać plany produkcji i w związ­
ku z tym pobierać wysokie premie zarówno za wyko­
nanie planu produkcji, jak i za wykonanie planu wy­
dajności (patrz przykład I). W odwrotnej sytuacji 
znajdują się natomiast te gałęzie przemysłu, od któ­
rych gospodarka narodowa wymaga ciągłego powięk­
szania produkcji asortymentów o niskiej wydajności 
(patrz przykład II). Centralne zarządy tych prze- 

ZYCIE GOSPODARCZE 531



fnysłów, po wykorzystaniu w podległych przedsię­
biorstwach wszystkich możliwych na tym etapie re­
zerw w zatrudnieniu, narzucają im coraz wyższy,, 
zwykle nieosiągalny wskaźnik wydajności, skazując: 
je z góry na przekroczenie funduszu płac i nieotrzy- 
mywanie wskutek tego premii, mimo podnoszenia 
z miesiąca na miesiąc osobistej wydajności robot­
ników. Działa to oczywiście bardzo zniechęcająco na 
całą załogę przedsiębiorstw, jak również na pracow- 
ników centralnego zarządu.

A czyja w tym wszystkim wina? Po prostu wadli­
wej metodologii przyjętej przez Ministerstwo dla pla­
nowania zatrudnienia.

W tych warunkach wydaje się konieczne zrewi­
dowanie metod obliczania wskaźnika wydajności 
w takim kierunku, aby wskaźnik ten pomagał w pla­
nowaniu zatrudnienia, a nie wypaczał obrazu dzia­
łalności całej gałęzi przemysłu, co z kolei pociąga 
za sobą niekorzystne konsekwencje. Nieleżałoby za­
tem do obliczania wskaźników wzrostu wydajności, 
osiągniętego lub planowanego przez te gałęzie prze­
mysłu, które posiadają przedsiębiorstwa o różnej 
wydajności (ze względu na różny asortyment), sto­
sować średnią ważoną wskaźników wydajności po­
szczególnych przedsiębiorstw przyjmując w charakte­
rze współczynnika liczbę robotników, którzy w tym 
okresie wpływają na wzrost tej wydajności.

A więc dla przykładu I należy wykonać następu­
jące działania:
przedsiębiorstwo A: 220 rob. X 90,1% = 19 822
przedsiębiorstwo B: 660 rob. X 83,3% = 49 980

razem 820~rołx 69802
69 802 : 820 = 85,1%

Dla przykładu II: - 
przedsiębiorstwo A: 46 rob. X 108,7% = 5 000
przedsiębiorstwo B: 1 700 rob. X 117,6% = 199 920

razem 1 746 rob. 204 920
204 920 : 1 746 = 117,4%

Otrzymane tą drogą wskaźniki procentowe prawi­
dłowo obrazują osiągniętą w ramach obu przedsię­
biorstw wydajność pracy i powinny być podstawą 
do budowania planu zatrudnienia i określania śred­
niej płacy.

Podobny błąd popełnia Ministerstwo Przemysłu 
Materiałów Budowlanych przy analizie wykonania 
funduszu płac, sprowadzając całe zagadnienie do 
następującego rachunku:

■
Plan 

funduszu 
płac

fundusz płac 
skorygowany 

wskutek wyko­
nania planu pro­
dukcji w 110%

fundusz 
plac 

wykonany

przekrocze­
nie

tys. z.\ ioo 110 120 10

Z obliczenia tego wynika, że fundusz płac w jed­
nym miesiącu został przekroczony o 10 tys. zł. Z te­
go rodzaju przekroczeń kierownicy działów zatrud­
nienia centralnych zarządów muszą się co miesiąc 
„tłumaczyć0 przed Departamentem Zatrudnienia 
i Płac Ministerstwa. Tymczasem przekroczenie to 
może być po prostu spowodowane przez różne kształ­
towanie się produkcji w poszczególnych przedsiębior­
stwach. Wystarczy, ażeby zakłady o małej wydaj­

ności (np. przy ręcznym urobku surowca), a więc 
z wysokim w stosunku do wartości produkcji fundu­
szem płac podjęły np. l-majowe zobowiązanie i wy­
konały plan ptodukcji w 130% (czego nie mogą 
uczynić zakłady zmechanizowane o ograniczonej wy­
dajności maszyn), a automatycznie następuje gk>. 
balne przekroczenie funduszu płac, mimo zaoszczę­
dzenia tego funduszu przez poszczególne przedsię­
biorstwa.

Zobaczmy to na przykładzie.
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A oto inny przykład. W przedsiębiorstwach nastę­
puje przekroczenie funduszu, natomiast liczby ogólne 
wykazują oszczędność. Przyjmijmy, że w przedsię­
biorstwie A miały miejsce awarie natury atmosfe­
rycznej, co zmusiło robotników do pracy w godzinach 
nadliczbowych, natomiast w przedsiębiorstwie B wy­
konano przedterminowo średni remont maszyn, co 
pozwoliło wprawdzie wykonać plan produkcji 
w 140%, ale pochłonęło wiele roboczo godzin, co rów­
nież wpłynęło na przekroczenie funduszu plac
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Ogółem 2000 2400 120 110,0 132,0 120,0 1 12,0

Z przykładów tych wynika, że metoda korygo­
wania ogólnego funduszu płac o ogólny procent 
wykonania planu produkcji jest błędem matematycz­
nym, ponieważ nie równa się to sumie skorygowa­
nych funduszów płac przedsiębiorstw. A więc wnio­
sek jest prosty: należy brać za podstawę sumę sko­
rygowanych funduszów przedsiębiorstw oraz fun­
dusz płac wykonany. Różnica tych dwóch sum da 
nam faktyczny wynik osiągnięty przez przedsiębior­
stwa*.

Podobne błędy w planowaniu zatrudnienia i fun­
duszu plac, związane z wadliwą metodą u sta lama 
wskaźników przy przeprowadzaniu analizy działal­
ności przedsiębiorstw i centralnych zarządów prze­
mysłu, występują niewątpliwie i w innych gałęziach 
produkcji. Sprawa ta wymaga pilnego uregulowa­
nia. Dlatego też jest rzeczą konieczną, aby tym 
zagadnieniem zajęły się odpowiednie departamenty 
PKPG wprowadzając niezbędne zmiany do obo­
wiązującej obecnie metody planowania. *
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Józef kowalski

W sprawie poziomu technicznego 
nowych obrabiarek wprowadzanych do eksploatacji

NIE ULEGA wątpliwości, że konieczność intensy­
fikacji produkcji i rozszerzenia eksportu oznacza 

wpierwszym rzędzie konieczność coraz szybszego na­
sycenia naszego przemysłu najbardziej nowoczesny­
mi maszynami. Jest to szczególnie ważne w stosun­
ku do obrabiarek, które są podstawą wytwarzania 
wszelkich środków produkcji, zarówno dla przemy­
słu ciężkiego, jak i dla przemysłu produkującego 
przedmioty spożycia.

Nasycenie przemysłu najbardziej nowoczesnymi 
maszynami następuje w zasadzie trzema drogami: 
przez własne projektowanie i produkcję, przez pro­
dukcję w oparciu o importowaną dokumentację 
i wreszcie — przez import maszyn.

Żeby w sposób właściwy ustalić długofalowe plany 
produkcji oraz importu, należy przede wszystkim 
ustalić, jakim cechom odpowiadać powinny najbar­
dziej nowoczesne maszyny i urządzenia lub też 
ściślej — jakie maszyny w danej ściśle określonej 
grupie procesów technologicznych (lub maszyn), są 
najbardziej nowoczesne. Konkretna odpowiedź na te 
pytania (która powinna być opracowana przez odpo­
wiednie instytuty naukowo-badawcze) umożliwia do­
piero właściwą ocenę zarówno naszych możliwości 
produkcyjnych, jak i możliwości importu. Trzeba 
jednak stwierdzić, że nie zawsze taki tryb jest stoso­
wany, co często powoduje niewłaściwe ustawienie 
planów biur konstrukcyjnych, ą w konsekwencji ha­
muje tempo rozwoju przemysłu.

Typowe, dotychczas stosowane określenie nowo­
czesności danej maszyny sprowadza się zazwyczaj 
do porównania szeregu jednostek tego samego ro­
dzaju. Spośród wszystkich istniejących maszyn dane­
go rodzaju najbardziej nowoczesną jest oczywiście 
ta, która przede wszystkim jesit najbardziej wydajna. 
Zas z dwóch maszyn tego samego rodzaju i o tej sa­
mej wydajności — najbardziej nowoczesną będzie ta, 
która — przy innych równych warunkach — jest naj­
bardziej żywotna w sensie fizycznym (tj. wykonana 
z lepszego materiału, posiadająca lepszy obieg sma- 
ruW itp.) i najłatwiejsza do obsługi.

Takie określenie nowoczesności jest słuszne, ale 
tylko wtedy, gdy stoimy przed wyborem jednej 
z istniejących maszyn danego rodzaju. Chodzi jed­
nak przede wszystkim o to, żeby dokonanie wyboru 
odpowiedniego typu obrabiarki wynikało z uwzględ­
nienia przodującej technologii, żeby samo określe­
nie rodzaju porównywanych maszyn wynikało z wy- 
roagań przodującej techniki. Można bowiem zastoso­
wać w produkcji najbardziej nowoczesną tokarkę pro- 
ukcyjną, nie wnosząc żadnych istotnych zmian tech- 

no ogicznych, a więc —' nie otrzymując istotnych 
tów ekonom ic z n ych.

L)la przykładu. Tokarka produkcyjna szybkoobro- 
jest bardziej nowoczesna od zwykłej typowej 

° Produkcyjnej normalnego typu. Ale spośród 
sz> )koobrotowych tokarek produkcyjnych najnowo- 
czesniejszą będzie tokarka z elektronowym sterowa- 
mem. Ale i ta jednak obrabiarka, ze względu na 

właściwe sobie przeznaczenie technologiczne i uzy­
skiwany efekt ekonomiczny, musi w niektórych wy­
padkach ustąpić wobec 6-wrzecionowego pionowego 
półautomatu tokarskiego, który dla obróbki, 6 sztuk 
wymaga tyle czasu, co zwykła tokarka dla jednej 
operacji przy 1 sztuce. Wykonując w zasadzie te sa­
me operację co zwykła produkcyjna tokarka, obrabiar­
ka ta w istotny sposób różni się od wszystkich to­
karek i można ją właściwie zaliczyć do grupy karu- 
zelówek.

Przykład ten wskazuje na to, że pojęcie nowocze­
sności danej maszyny musi wynikać przede wszyst­
kim z analizy technicznej i ekonomicznej oraz oceny 
właściwych procesów technologicznych, a dopiero 
w następnej fazie — z porównania maszyn danego 
rodzaju — w tym wypadku różnych 6-wrzeciono­
wych półautomatów pionowych (typu Boullard). 
W ten sposób łamiemy istniejące jeszcze przestarza­
łe tradycje i otwieramy drogę dla maszyn nowego 
rodzaju. Tak więc, w istocie rzeczy, sprawa polega 
na tym, aby kryterium nowoczesności znaleźć 
w pierwszej fazie nie przez porównanie kilku jedno­
stek danego rodzaju, ale jednostek różnego rodzaju 
(różnych grup) o podobnym przeznaczeniu techno­
logicznym, względnie o różnym przeznaczeniu tech­
nologicznym, jeżeli istnieją możliwości unowocześ­
nienia technologii produkcji- Te — zdawałoby się — 
oczywiste prawdy bardzo często nie są brane pod 
uwagę. I to też powoduje, że słuszny postulat budo­
wania i stasowania najhardziej nowoczesnych ma­
szyn w praktyce często się zniekształca.

Co oznaczają te zniekształcenia? Jakie skutki po­
woduje ograniczanie się do porównywania kilku jed­
nostek tego samego rodzaju?

Weźmy typowy przykład. Normalny, przeciętny 
okres budowania nowej maszyny — od opracowania 
założeń projektowych do wyprodukowania pierwszej 
serii, wynosi od 3 do 5 lat (wchodzą tu takie etapy, 
jak: opracowanie założeń, opracowanie projektu 
wstępnego, technicznego, roboczego, wykonanie pro­
totypu, badanie prototypu, ewentualne zmiany w kon­
strukcji, wreszcie produkcja seryjna). Cykl ten jest — 
z niewielkimi odchyleniami — jednakowy we wszyst­
kich krajach uprzemysłowionych. Przyjmując nawet, 
że do naszych biur konstrukcyjnych szybko dociera­
ją informacje o istniejących na rynkach zagranicz­
nych nowych maszynach i że na tej podstawie na­
tychmiast rozpoczyna się projektowanie, cykl ten 
przedłuża się o dalsze 3—5 lat, tj. o okres budowy 
takiej nowej maszyny za granicą. W ten sposób wy­
produkowana u nas maszyna ma już 6—10 łat „sta- 
rości“, przy czym w praktyce okres ten jest jeszcze 
dłuższy.

Cóż to oznacza? Oznacza to, że w tym samym 
czasie, kiedy projektujemy maszynę opartą o stare 
wzory, tracimy z pola widzenia prace badawcze 
i konstruktorskie prowadzone w kraju i za granicą. 
Jeżeli ponadto uwzględnimy czas, który mija aż za­
kłady zostaną zaopatrzone w projektowane przez nas 
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obrabiarki, musimy stwierdzić, że niektóre zakłady 
otrzymują wprawdzie maszyny nowe, ale o 8—-12 
letniej „starości". Tak wygląda sprawa w rzeczywi­
stości. Stąd wniosek, że wyprowadzanie charaktery­
styki projektowanej maszyny z podobieństwa do 
innych maszyn nie gwarantuje nowoczesności. Okres 
10—12 lat, to okres niezmiernie szybkiego rozwoju 
techniki, szczególnie w dziedzinie budowy maszyn.

Czy należy więc w przypadkach gdy mamy zamiar 
wyprodukować maszynę, którą za granicą już się 
produkuje — rozpoczynać od projektowania? Jasne, 
że w zasadzie nie należy. Niemniej jednak tak właś­
nie bardzo często postępujemy. Przykładem tego mo­
że służyć wiele obrabiarek uniwersalnych dawno pro­
dukowanych w wielu innych krajach, dla których 
opracowano u nas założenia projektowe i które 
umieszczone zostały lub mają wejść do odpowied­
nich działów planu rozwoju techniki w przemyśle 
maszynowym.

Stan ten wypływa z wielu przyczyn. Ale najważ­
niejszą z nich jest niedostateczne rozeznanie naszych 
potrzeb. 1 tym właśnte tłumaczy się również to, że 
z zaprojektowanych obrabiarek większość nosi uni­
wersalny charakter. Tym też tłumaczyć należy fakt, 
że nie produkuje się i nie stosuje szeregu ważnych 
wybitnie nowoczesnych maszyn, które za granicą 
są już od dawna produkowane. Tak więc nie produ­
kujemy: szeregu typów jednowrzecionowych automa­
tów ciężkich, automatów 4- i 6-wrzecionowych, pio­
nowych 6- i ^wrzecionowych półautomatów tokar­
skich, tokarek z elektronowym sterowaniem, elektro­
nowych frez arko-tok a rek, współrzędnościowych precy­
zyjnych wiertarko-frezarek typu „SIP" itp.

Trudności importowe (poza słabym rozeznaniem 
naszych potrzeb) powodują, że maszyny te znajdują 
się w naszym przemyśle zaledwie w pojedyńczych 
egzemplarzach, mimo nieporównanie większych moż­
liwości ich zastosowania. Trzeba też w tym miejscu 
podkreślić, że brak krajowej produkcji tych maszyn 
nie stwarza najlepszych możliwości dla naszego 
eksportu.

Z drugiej strony, możliwości naszych biur kon­
strukcyjnych są ciągle niezmiernie ograniczone. 
A więc określając dla nich zadania należy mieć mak­
symalne przeświadczenie, że zadania te są najlepiej 
określone. Jak wykazuje jednak praktyka, w tej dzie­
dzinie dużo jeszcze jest do zrobienia.

Wszystkie te przesłanki nasuwają nieodparcie 
wniosek, że import dokumentacji technicznej jest da­
leko tańszy niż własne projektowanie, a ponadto 
przyspiesza cykl unowocześnienia naszego przemy­
słu i zwiększenia jego zdolności produkcyjnej.

Import dokumentacji technicznej w rozszerzonej 
skali, szczególnie dla uniwersalnych obrabiarek, jest 
tym bardziej niezbędny, że — ze względu na niedo­
stateczne rozeznanie potrzeb przemysłu — ciągle nie 
nadąża jeszcze za rzeczywistym wzrostem sił wy­
twórczych. Import ten jest szczególnie niski, jeżeli 
chodzi o obrabiarki.

Rozszerzenie importu dokumentacji technicznej 
przede wszystkim z ZSRR i Czechosłowacji, które 
produkują bodaj wszystkie najnowocześniejsze ma­
szyny, pozwoli, poza adaptacją bardziej nowoczes­
nych procesów technologicznych, znacznie lepiej 
określić zadania dla biur projektowych; nie tylko 
w sensie adaptacji importowanej dokumentacji,’ale

również w dziedzinie rozwijania własnej oryginalnej 
myśli twórczej.

Jakie więc zadania pozostaną dla naszych biur 
konstrukcyjnych? Przede wszystkim projektowanie 
obrabiarek specjalnych. A należy podkreślić, że zwięk­
szenie zakresu stosowania obrabiarek specjalnych 
(dostosowanych do ściśle określonych operacji) jest 
obecnie jedną z podstawowych tendencji zarówno 
w budowie maszyn, jak i w technologii — szczegól­
nie dla produkcji wielkoseryjnej i masowej.

Jest to zjawisko zrozumiałe, ponieważ znajdujemy 
się w fazie nieustannego rozwoju produkcji potoko­
wej, coraz bardziej wyspecjalizowanej. W przeci­
wieństwie zaś do tej tendencji widać u nas wyraźne 
dążenie do dalszego stosowania obrabiarek uniwer­
salnych i to nawet tam, gdzie można je zastąpić 
specjalnymi. Toteż nieodpartą konsekwencją tego dą­
żenia jest fakt, że obrabiarek specjalnych jest u nas 
bardzo mało.

W konkluzji możemy zatem stwierdzić, że określe­
nie zadania dla biura konstrukcyjnego powinno wy­
nikać z uwzględnienia następujących czynników:

perspektywy utrzymania danego rodzaju produkcji 
w określonych zakładach, które trzeba wyposażyć 
w nowe maszyny;

przybliżonego okresu projektowania i wyproduko­
wania w kraju maszyn niezbędnych dla produkcji 
tych zakładów;

przybliżonego okresu sprowadzenia dokumentacji 
(drogą importu) oraz wyprodukowania na jej pod­
stawie niezbędnych maszyn;

możliwości importu gotowych maszyn.
Jeżeli pierwszy z tych czynników jest trudny do 

określenia, trzeba zorientować się na obrabiarki uni 
wersalne. W tym wypadku (upraszczając nieco za­
gadnienie) musimy określić, co potrwa dłużej: czy 
sprowadzenie dokumentacji czy wykonanie własnego 
projektu. Te czynniki niemal zawszedadzą się okres 
lić. Jeżeli natomiast profil produkcyjny zakładu mo­
że być w dalszej perspektywie ściśle określony, to 
należałoby raczej nastawić się na wyposażenie za­
kładu w obrabiarki specjalne, które lepiej i ekono­
miczniej spełnią postawione zadania. Należy mieć 
przekonanie, że stosowanie wymienionych zasad szyb­
ko wyrugowałoby z naszych biur konstrukcyjnych 
wykonywanie projektów obrabiarek uniwersalnych.

Ale jak określić rodzaj, typy i parametry potrzeb­
nych obrabiarek, niezależnie od tego, czy zaimpor­
tujemy dokumentację, czy też wykonamy własne 
projekty?

Jest rzeczą skądinąd oczywistą, że projektując 
obrabiarkę, a przede wszystkim — opracowując za­
łożenia do jej konstrukcji, należy przede wszystkim 
konkretnie określić, jakie części (pod względem 
wielkości, konfiguracji i materiału) będzie się na 
niej obrabiać i jakie zastosuje się narzędzia. 1 tu 
spotykamy się z dziwną na pozór niespodzianką. 
Obecnie opracowywane założenia oraz projekty 
wstępne dla wielu obrabiarek nic absolutnie na ton 
temat nie mówią. Jest to oczywiście wynikiem nie­
dostatecznego rozeznania potrzeb. 1 stąd też wy­
pływa uniwersalność projektowanych obrabiarek. 
Ale z drugiej strony, projektowanie bez oparcia się 
o konkretne elementy powoduje, że parametry pro­
jektowanej obrabiarki muszą w zasadzie być kopią 
podobnych innych obrabiarek, szczególnie zagranicz­
nych. Bo na jakiej innej podstawie parametry te
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ostali^ Tutaj też tkwi źródło faktu, że w danej dzie­
dzinie utrzymujemy się w stanie względnego zaco- 
fania. (Pomijamy przy tym kwestię wykorzystania 
wszystkich możliwości obrabiarek uniwersalnych; 
absolutna większość z nich jest niedostatecznie wy­
korzystana pod względem technologicznym, ponie­
waż rodzaj wykonywanych przez nie operacji jest 
uwsze węższy od ich możliwości założonych w kon­
strukcji) Przeciwnie, zagadnienie polega na tym, 
żeby nie tylko dojść do poziomu przodujących państw, 
a|e poziom ten przekroczyć. I to nawet wtedy, gdy 
będziemy zmuszeni do projektowania obrabiarek 
uniwersalnych.

Scharakteryzowany tutaj stan rzeczy ma również 
swoje źródło w takim mniej więcej rozumowaniu, 
często stosowanym w praktyce: jeżeli wiemy, źe 
udział takich a takich to obrabiarek w całym parku 
maszynowym w USA wynosi tyle to, we Francji tyle 
itd., to możemy powiedzieć, że u nas powinien on 
orientacyjnie wynosić tyle to procent. Gdy już w ten 
prymitywny sposób ustaliliśmy poziom produkcji, 
bierzemy się do projektowania np. automatu 0 25. 
Dlaczego ta wielkość? Bo ten typ jest względnie pro­
sty i jego konstrukcję nasi konstruktorzy potrafią 
opanować. 1 oto mamy przykład woluntaryzmu czy­
stej wody.

Nie wymaga chyba głębszego uzasadnienia stwier­
dzenie, że całe to rozumowanie nie wytrzymuje kry­
tyki. Przeciwnie, trzeba doprowadzić, do tego, aby * 
założenia projektowe były dostatecznie i wszech­
stronnie umotywowane. Tymczasem w praktyce daje 
się zaobserwować charakterystyczne zjawisko, że 
techniczno - ekonomiczne uzasadnienie celowości 
budowy danej obrabiarki przeważnie — i to nie tyl­
ko w licznych założeniach projektowych, lecz n'wet 
w projektach wstępnych — zawiera dosłownie nie 
więcej niż dwa, trzy zdania. Wydaje się, że taki stan 
rzeczy jest niedopuszczalny.

Określenie potrzeb maszynowych dla zakładów 
w większości przypadków opiera się na wielkości 
potrzeb produkcyjnych, a ściślej mówiąc, na wielkoś­
ci przewidywanej produkcji. Zadaniem opracowań 
technologicznych jest dostosowanie procesów tech­
nologicznych do istniejących maszyn i narzędzi; 
gdy nie jest to możliwe, następuje dążenie do dodat­
kowego wyposażenia zakładu w maszynę nowego ro­
dzaju czy typu. Zdarzają się też przypadki, że za­

kłady zamawiają i instalują bardzo nowoczesne ma­
szyny, ale w praktyce okazuje się, że maszyny te są 
bądź wcale, bądź w minimalnym stopniu wykorzy­
stywane. Wynika to przede wszystkim z nieprzepro- 
wadzenia analizy techniczno - ekonomicznej przed 
podjęciem decyzji o sprowadzeniu maszyny.

Planowe dążenie do zwiększenia wydajności pra­
cy przy jednoczesnym zmniejszeniu nakładów i wy­
siłku fizycznego powinno spowodować planowe uno­
wocześnianie parku maszynowego. Oznacza to z kolei 
konieczność wytypowania niezbędnych nowoczes­
nych maszyn, w oparciu o dokładnie opracowane 
procesy technologiczne i obliczenia ekonomiczne. 
W odróżnieniu jednak od tych opracowań procesów 
technologicznych, których zadaniem jest dostosowa­
nie technologii do rzeczywistych warunków, zakłady 
powinny posiadać również technologię wybiegającą 
naprzód, technologię perspektywiczną. Dopiero te bo­
wiem opracowania mogą dać właściwe pojęcie o rze­
czywistych potrzebach. Taki system powinien bezwa­
runkowo obowiązywać we wszystkich większych za­
kładach.

Wnioski z tak opracowanych procesów technolo­
gicznych byłyby oczywiście w dużym stopniu ważne 
i dla mniejszych przedsiębiorstw, które nie mają moż­
ności odpowiedniego opracowania technologii per­
spektywicznej.

Ale czy te dane wyjściowe są dostateczne do 
określenia konieczności zaprojektowania nowej ma­
szyny?

Oczywiście, że nie. Przemawiają one tylko za ko­
niecznością wprowadzenia do eksploatacji nowej kon­
strukcji. Zęby określić konieczność projektowania, po 
ustaleniu — na podstawie technologii perspektywicz­
nej potrzeb w zakresie unowocześnienia — trzeba 
poznać możliwości importu.

Poruszone tutaj zagadnienia nie są w tej chwili 
przez żadną instytucję w Polsce kompleksowo anali­
zowane, a to jest właśnie główną przyczyną braku 
prawidłowych opracowań perspektywicznych w dzie­
dzice produkcji obrabiarek, co oczywiście wpływa 
również ujemnie na rozwój innych gałęzi produkcji. 
Dla uzdrowienia tego stanu konieczna jest koordy­
nacja spraw dotyczących konstrukcji nowoczesnych 
narzędzi pracy w jednym organie, który powinien 
być określony przez centralną instytucję planującą — 
Państwowa Komisję Planowania Gospodarczego.

Włodzimierz KONIKOWSKI

Niektóre problemy organizacyjne 
biur projektowych

P OSTANIE w 1948 roku państwowych biur pro- 
jektowych oznaczało nie tylko objęcie zasadami
•arki planowej dziedziny projektodawczej, ale 
J P^hudowę dotychczasowych form pracy 

mcznej, która pozwoliłaby na pełne obsłużenie 
za.d:iń inwestycyjnych. W miejsce dotych- 
systemu chałupniczego wprowadzono or- 

hchZa<^ na zespolowośct i współpracy wielu 
Jońców, co gwarantowało osiągnięcie postulowa- 

zamierzeń

Jako pierwsze utworzono Centralne Biuro Projek­
tów Architektonicznych i Budowlanych dla obsłu­
żenia budownictwa ogólnego oraz Biuro Projektów 
przy Zakładzie Osiedli Robotniczych (ZOR) dla bu­
downictwa mieszkaniowego, przy czym to ostatnie 
zreorganizowane zostało w 1951 r. w szereg odręb­
nych przedsiębiorstw nadzorowanych przez Centralny 
Zarząd Biur Projektowych Budownictwa Miejskiego. 
Odpowiednia uchwała przewidziała również organi­
zowanie biur przez niektóre reporty dla obsłużenia 
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specjalnych zadań wynikających m specyfiki tych re­
sortów.

W następnych latach nastąpi! bardzo duży wzrost 
biur projektowych i dziś notujemy szeroki ich wa­
chlarz przy ponad 20 * ministerstwach — od naj­
większych, zorganizowanych przy ministerstwach: 
Budownictwa Miast i Osiedli, Budownictwa Prze­
mysłowego i Gospodarki Komunalnej, do niewielkich 
stosunkowo jednostek istniejących przy minister­
stwach: Przemysłu Materiałów Budowlanych, Prze­
mysłu Mięsnego i Mleczarskiego, Skupu, Zdrowia, 
Leśnictwa. Wydaje się, że w niektórych (przypadkach 
tak duży rozrost branżowych biur projektowych po­
dyktowany był nie tyle przewidzianymi specjalnymi 
zadaniami, ile chęcią lepszego zabezpieczenia do­
kumentacji dla potrzeb inwestycji resortu.

Pomimo tak dużego wzrostu potencjału produk­
cyjnego biur projektowych nadal istnieją poważne 
trudności w pełnym i — co ważniejsze — termino­
wym zaopatrzeniu budownictwa w dokumentację, 
przy czym koszty opracowania jej przekraczają czę­
stokroć dopusizczalne limity.

Przy występujących trudnościach w zaopatrzeniu 
inwestorów w dokumentację, można równocześnie 
zaobserwować stałe przekraczanie przez biura pro­
jektowe, i to nieraz w wysokim stopniu, planów 
produkcyjnych.

Jest to jednak przekraczanie w stosunku do pro­
gramu produkcyjnego w ujęciu wartościowym, wyni­
kającego z planowanego odsetka kwot inwestycyjnych 
.przeznaczonego na dokumentację, konieczną dla 
zabezpieczenia potrzeb bieżącego roku onaz częścio­
wo łat przyszłych.

Gorzej jest natomiast z wypełnieniem rzeczowym. 
Program rzeczowy konkretyzuje się np. w budownic­
twie miejskim bardzo późno, poza tym inwestorzy 
nie mają dostatecznego rozeznania inwestycji lat 
przyszłych, umożliwiającego zlecanie dokumentacji.

Fakt, żebiura projektowe będące pod naciskiem po­
trzeb wynikających z realizowanego planu inwesty­
cyjnego obsługują w dużym stopniu inwestycje roku 
bieżącego, pociąga za sobą bardzo powiażne konse­
kwencje. Każde bowiem opóźnienie wynikające z wi­
ny biura, inwestora lub z innych różnorodnych przy­
czyn wywołuje poważne (perturbacje przy realizacji 
inwestycji.

Postulowane przez biura projektowe przejście na 
obsługę ziadań przyszłościowych, poza przypadkami 
wyjątkowymi, wydaje się być w pełni uzasadnione, 
tym bardziej, że można znaleźć rezerwy pozwalające 
na stopniowe wyprzedzenie bieżących potrzeb.

Częstokroć opóźnienia w dostarczaniu dokumenta7 
cji mają swe podłoże w niewłaściwej strukturze za­
trudnienia biura, co powoduje niewłaściwą ocenę 
jego mocy produkcyjnej, a w dalszej konsekwencji — 
ustalanie nierealnych terminów.

Organizacyjnie pion produkcyjny biura składa 
się z pracowni jedno, lub wielobranżowych, tych 
ostatnich utworzonych ze współpracujących ze so­
bą zespołów, np. architektonicznego; konstrukcyjne­
go, sanitarnego, elektrycznego, kosztorysowego, or­
ganizacji placu budowy itp., przy czym obsada 
personalna łych biur nie jest utrzymana w odpo­
wiedniej proporcji. Toteż zdarza się, że biuro'ustalia 
teimin dostarczenia dokumentacji opierając się na 
istniejących rezerwach w branży architektonicznej, 
tymczasem zaś niedostateczna obsada branż instala-

536 ŻYCIE GOSPODARCZE

cyjnych nie pozwala na dostarczenie w terminie ca. 
łości dokumentacji.

Mówiąc o strukturze zatrudnienia nie należy zapo- 
minąć o przekroju kwalifikacyjnym pracowników pro­
dukcyjnych biura. Obecny stan w wielu biurach 
gdzie stosunek projektantów do pomocy technicznej 
(asystenci, kreślarze) wynosi nawet mniej niż 1:1 
powinien być zmieniony. Zmiana w kierunku zwięk­
szenia liczebności pomocy technicznej oznaczałaby 
nie tylko zmniejszenie kosztów własnych biur projek­
towych, ale (podniosłaby również potencjał produk­
cyjny przy równoczesnych możliwościach przesunięcia 
części wysokokwalifikowanego personelu techniczne­
go do przedsiębiorstw budowlanych.

Zagadnieniem trudnym i specjalnym jest sprawa 
wynagradzania pracowników’ produkcyjnych.

W pierwszym okresie po powstaniu biur projekto­
wych wprowadzono system akordowy, oparty na nor­
mach pracochłonności dla (poszczególnych opracowań. 
Przybliżony charakter tych norm, wynikający 2 nie­
możności uściślenia indywidualnego wysiłku twór­
czego przy opracowaniu dokumentacji oraz możliwość 
dość dowolnej interpretacji przy stosowaniu dodat­
kowych współczynników trudnościowych powodowały 
niejednokrotnie rażące dysproporcje w wynagrodze­
niach.

W roku 1952 nastąpiło przejście z dotychczasowego 
systemu wynagradzania na system czasowo-premiowy 
(pozostawiając akord w zasadzie jedynie dla prac nie 
koncepcyjnych. System czasowo-premiowy wprowa­
dził podział wynagrodzenia na część stałą (płace za­
sadnicze) oraz premie (przyznawane z tytułu termi­
nowości, jakości, oszczędności w projektowaniu oraz 
stosowania elementów typowych. Utrzymano dotych­
czasowe normy w (postaci wyznaczonych dla poszcze­
gólnych prac godzin normatywnych, przy czym ist­
niały w zasadzie nieograniczone przepisami możli­
wości pracy w godzinach nadliczbowych.

Złe warunki lokalowe biur projektowych i możli­
wość pracy w godzinach nadliczbowych poza biurem, 
■kontrola oparta nie o godziny faktycznie (przepraco­
wane, lecz o godziny normatywne — spowodowały 
wysoki odsetek godzin nadliczbowych sięgający 
w 1953 r. w niektórych biurach (ponad 30% godzin 
normalnych wszystkich pracowników produkcyjnych 
biura. Fakty te mu siały nasuwać poważne zastrze­
żenia co do realności przepracowanych godzin nad­
liczbowych, a nawet w wypadku ich zgodności z rze­
czywistością stan taki' był sprzeczny z przepisami 
ustawodawstwa pracy.

Z dniem 1 sierpnia 1954 roku weszło w życie nowe 
zarządzenie Przewodniczącego PKPG wnoszące 
zmiany w dotychczasowych zasadach wynagradzania. 
Zarządzenie to, obok systemu czasowo-premierwego 
dla prac koncepcyjnych, utrzymuje w biurach projek­
towych również system akordowy, jednakże w zasa­
dzie tylko w odniesieniu do prac technicznych wyko­
nywanych przez pomoc techniczną i kreślarzy.

Struktura zarobków ulegh zmianie poprzez zwięk­
szenie udziału płacy stałej przy zmniejszeniu udziału 
premii. W myśl nowych przepisów' premia złożona 
jest również z 4 składników przyznawanych z tytułu 
terminowości, jakości, oszczędności i typowości, za­
ostrzono jednakże rygory w tworzeniu i wykorzysty­
waniu funduszów na pokrycie wynsgordzenia z ty­
tułu poszczególnych składników premii. Nie wolno np 



dobywać przerzutów funduszów pomiędzy poszcze­
gólnymi składnikami.
6 Premie są przyznawane indywidualnie i uznanio­
wo przez dyrektora biura, jednakże w związku z wy- 
nkami osiągniętymi przez zespół. Istotnym m ome n- 
to postulowanym przez zarządzenie jest odejście od 
dotychczasowych norm. Terminy powinny być wy­
znaczane na podstawie umów zawrtych z inwesto­
rem, w oparciu o indywidualne możliwości projektan­
ta, przy czym istniejące normy traktować należy tyl- 
ko jako materiał pomocniczy. Ilość godzin nadlicz­
bowych ograniczono do ogóónie dopuszczalnej normy 
100 godzin na 1 pracownika rocznie, a przekroczenie 
tego hmihi możliwe jest tylko w wyjątkowych przy- 
oadkach za zgodą właściwego ministra. Biura pro­
jektowe zastały zobowiązane do ścisłej kontroli pracy 
w godzinach nadliczbowych. Wmocniona został# też 
kontrola bankowa w zakresie fuduszu płac.

Omawiając zagadnienie phac nie należy zapominać 
o związanym z nim ważnym czynniku — o wydajno­
ści, która jest również jednym z najważniejszych 
wskaźników obecnego systemu planowani#.

W ciągu minionych Hat corocznie przy ustalaniu 
planów produkcyjnych zakładało się stopniowy wzrost 
wydajności. Trzeba krytycznie stwierdzić, że egze- 
fcwowaniia wyznaczonego biurom wskaźnika kierow­
nictwo dokonywało w sposób mechaniczny bez głęb­
szej analizy, procentowo zaostrzając istniejące nor­
my, bez względu na istniejące w nich nieścisłości, 
które tą drogą można by usunąć.

Równocześnie nie opierano się skutecznie tenden­
cjom ze strony projektantów idącym w kierunku nad­
miernego rozszerzani# zakresu problematyki opraco­
wań, czy też stosowania dodatkowych współczynni­
ków podrażających wartość dokumentacji i w konsek­
wencji obniżających zakładany wzrost wydajności. 
Niezrozumienie i niedocenianie wskaźnika wydajności, 
zwłaszcza obecnie przy zasadzie indywidualnego wy­
znaczania terminów, nadal powoduje, poza trudno­
ściami w opracowywaniu zadań produkcyjnych dla 
poszczególnych pracowni,, występowanie zjawiska wy­
konywa na planu produkcyjnego kosztem podrożeni# 
dokumentacji. Nie bez znaczenia są tu także niedo- 
Mateczne kwalifikacje personelu techniczno-usługo­
wego.

Uprowadzenie nowego systemu płac n#potkało na 
Poważne trudności wynikające z niedostatecznego 
przygotowania biur projektowych oraż opóźnienia 

Prowadzeniu instrukcji regulujących przyznawanie 
premii z tytułu osiągniętych oszczędności i za sto- 
^wanie elementów typowych.

Słuszne w swoich założeniach nowe zasady wyna­
gradzania wymagają jednak pewnych uproszczeń spo- 
^ahjąeych na zmniejszenie pracochłonności niektó- 
r\ch rozliczeń. Obecnie, ażeby np. wyliczyć średnie 
^nagrodzenie za 1 dzień efektywnie nieprzepracowa- 

trzeba kolejno wyliczać średnie dane z wynagro- 
^n.a zasadniczego, z godzin nadliczbowych, z pre- 

z tytułu poszczególnych 4 składników, i to za 
okres 3 miesięcy.

Oddzielnego omówienia wymaga sprawa stosun­
ków z inwestorami. Biura projektowe są przedsiębior­
stwami na rozrachunku gospodarczym, przy czym 
współpraca z inwestorami układa się na płaszczyź­
nie podobnej do stosunków przedsiębiorstw budowla­
no-montażowych. Po otrzymaniu zlecenia biuro pro­
jektowe sporządź# umowę, która po podpisaniu przez 
inwestora podlega notyfikacji bankowej.

Kwoty na opłacanie dokumentacji przewidziane są 
jako oddzielny składnik w poszczególnych tytułach 
inwestycyjnych. .Trudności w ustaleniu ostatecznej 
wartości dokumentacji, wycenionej częściowo w opar­
ciu o cennik, częściowo zaś — o normy pracochłon­
ności, powodują, że do pierwotnej umowy z#łącza 
się szereg porozumień dodatkowych zmniejszających 
lub — co zdarza się częściej—zwiększających pier­
wotną wycenę. W tych warunkach u inwestorów po­
siadających większą ilość tytułów powstaje często­
kroć sytuacja braku limitów na dokumentację dla 
jednych tytułów przy równoczesnym niewykorzysta­
niu ich dla innych.

Nie należy zapominać, że te i inne kłopoty inwe­
stora w zabezpieczeniu finansowego pokrycia kosz­
tów dokumentacji absorbują również biura «projekto­
we, które starając się zabezpieczyć wykorzystanie 
swojej mocy produkcyjnej zużywają sporo czasu 
i energii na interwencje w tych sprawach. O skali 
tego problemu niech świadczyfakt, że n# koniec 
I kwartału br.~ Centralny Zarząd Biur Projektowych 
Budownictwa Miejskiego miał ze swoim głównym in­
westorem — Centralnym Zarządem Budowy Miast 
i Osiedli ZOR tylko 26% zawartych i notyfikowanych 
umów na rok bieżący.

Sprawa stosunków z inwestorem wymaga więc 
uproszczenia. Uproszczenie może pójść w kierunku 
tworzenia jednego tytułu przeznaczonego na doku­
mentację techniczną, zniesienia notyfikacji i zmniej­
szenia pracochłonności rozliczeń. W świetle opubli­
kowanej ostatnio uchwały Prezydium Rządu z dnia 
29 kwietnia br. w sprawie wzmocnienia dyscypliny 
inwestycyjnej można całkowicie obarczyć inwestorów 
odpowiedzialnością za finansowe zabezpieczenie 
udzielanych zleceń. Nadchodzący plan 5-letni stawia 
przed biurami projektowymi duże żądania. Biura pro­
jektowe mają przygotować dokumentację dla budow­
nictwa uprzemysłowionego, dostarczyć dokumentację 
typową i powtarzalną dla znacznie większej ilości 
budów oraz wykonać taniej i więcej normalnej do­
kumentacji.

Niejednokrotnie omawiano już problemy technicz­
ne, związane z realizacją tych zadań. Niemniej trud­
ne są problemy organizacyjne. Fakt, że stan perso­
nelu pozaprodukcyjnego w niektórych biurach pro­
jektowych sięga 40% ilości pracowników produkcyj­
nych, nasuwa wiele do myślenia.

Sprawa usprawnienia pracy biur projektowych jest 
dotychczas otwartą, a miarą tego zagadnienia jest fakt 
powołania ostatnio specjalnej komisji z udziałem 
przedstawicieli PKPG i zainteresowanych ministerstw, 
która niewątpliwie wskaże drogi przełamania istnie­
jących trudności.
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MATERIAŁY I PRZYCZYNKI

O filmie dokumentalnym
W OGÓLNEJ opinii utarło się przeświadczenie, 

że we wszystkich dziedzinach sztuki istnieje 
wyraźne rozgraniczenie między działalnością ar­
tystyczną i towarzyszącą jej stroną organizacyjno- 
gospodarczą. Ta ostatnia bywa zazwyczaj traktowana 
drugoplanowo, często z lekceważeniem, a nawet z nie­
chęcią. To przeświadczenie uwarunkowane jest z jed­
nej strony wysoką rangą, jakiej udzielamy każdej 
dziedzinie sztuki, z drugiej — trudnością stosowania 
obiektywnych, wymiernych kryteriów oceny „produktu0 
artystycznego. Dlatego też takie pojęcia, jak „ekono­
miczna gospodarka0, „planowość i rytmiczność pro­
dukcji0 itp. uważane bywają za nieodłącznie zwią­
zane z przemysłem, rolnictwem czy handlem, a nie 
mające wiele wspólnego ze sztuką teatralną czy fil­
mem.

Nic też dziwnego, że projekt zwołania konferencji 
partyjno-ekonomicznej w Wytwórni Filmów Doku­
mentalnych spotkał się wśród filmowców z przyjęciem 
dość niechętnym. Początkowo uważano, że zagadnie­
nia ekonomiczne lub techniczne w ogólnej ocenie 
działalności Wytwórni grają rolę marginesową i sto­
ją w luźnym związku z artystycznym poziomem pro 
dokowanych filmów. Okres przygotowań do konfe­
rencji, liczne wypowiedzi krytyczne i wnioski kolek­
tywu spowodowały, że zainteresowanie stroną ekono­
miczno-techniczną działalności Wytwórni stało się 
powszechniejsze, a jej związek z zagadnieniami ar­
tystycznymi jest coraz bardziej doceniany.

Jakie główne wnioski wynikają z przedkonferencyj- 
nych wypowiedzi kolektywu, jakie zasadnicze niedo- 
ciągnięcia w pracy Wytwórni dają się zauważyć?

Pierwsze, to brak właściwej dyscypliny finan­
sowej, brak sumiennej analizy i rzetelnego planowa­
nia kosztów, brak gospodarskiego podejścia do pracy.

Drugie, to chaotycznośę i nierytmiczność pracy, 
brak lub nieprzestrzeganie harmonogramów i planów 
i to zarówno w działach programowych, realizator- 
skich, jak i technicznych.

Spróbujmy przyjrzeć się bliżej tym sprawom.
Na pierwszy rzut oka mogłoby się wydawać, że pla­

nowanie produkcyjne i finansowe działalności Wytwór­
ni jest bez zarzutu i Wytwórnia pracuje w oparciu 
o plan generalny przewidujący realizację określonej 
liczby pozycji, jak filmy długo-, średnio-, krótkometra- 
żowe, kronika, periodyki, opracowania zagraniczne 
itp. Wytwórnia pracuje według kosztorysu generalne­
go i to pracuje z zyskiem ponadplanowym.

W rzeczywistości sprawa przedstawia się nieco ina­
czej: ponadplanowe zyski wynikają faktycznie? nie z 
ekonomicznej gospodarki Wytwórni, ale ze sztucznego, 
nie odpowiadającego realnym warunkom planowania 
kosztów „na wyrost0. Jak znaczne rezerwy finansowe 
zawierają kosztorysy generalne wskazują wskaźniki 
'ich wykonania za ubiegłe lata; i tak w roku 1952 po­
niesiono zaledwie 77,5% przewidzianych kosztów, w 
roku 1953 — 82,6%, także w roku ubiegłym na wszyst­
kich niemal odcinkach działalności Wytwórni wskaź­
niki wykonania kosztorysu kształtowały się poniżej 
planu.

Jeśli wziąć pod uwagę, że produkcja Wytwórni zby­
wana jest nie według rzeczywistych nakładów, ale

— nie od strony ekranu
według sum planowanego kosztorysu, stanie się jasne 
że ponadplanowe zyski są wymkiem nierealnego plano­
wania, a niewiele mają wspólnego z oszczędnym gos­
podarowaniem.

Weźmy przykład konkretny. Przy realizacji filmu 
p. t. „Gdzieś w brzeskim powiecie0 zaplanowano 60f) 
metrów ekranowych, podczas gdy w rzeczywistości 
z powodu zmiany koncepcji realizatorskiej młodego, 
niedoświadczonego reżysera wykonano 311, używając 
do tego celu o ponad 4 tysiące metrów bieżących taśmy 
mniej, niż to było projektowane. Ponieważ jednak 
wartość filmu obliczana jest według kosztorysu, więc 
— rzecz jasna — fakt ten traktowany jest jako „po­
nadplanowy zysk“, chociaż z zyskiem niewiele ma 
wspólnego.

Jakie są źródła takiego stanu rzeczy, dlaczego moż­
liwe są takie wypadki? Zęby wyjaśnić tę spra­
wę, trzeba przyjrzeć się bliżej systemowi plac 
i premii. Za sporządzenie i realizację kosztorysu odpo­
wiedzialny jest kierownikprodukcji oraz reżyser. Kie­
rownik produkcji otrzymuje wynagrodzenie stałe 
oraz ryczałt związany z produkcją wynoszący 100% 
podczas pracy w terenie i 75% przy pracy w atelier. 
Reżyser otrzymuje wynagrodzenie zależnie od liczby 
aktów w filmie, zaś premię — wyłącznie za jakość

Tak więc, ani kierownik produkcji, ani reżyser nć 
są materialnie zainteresowani w tym, żeby planować 
oszczędnie, żeby obniżyć koszty produkcji. Przeciwnie, 
wygodniej jest planować koszty „na wyrost0, żeby po 
wykonaniu filmu wykazać się ponadplanową oszczęd­
nością. Jest rzeczą jasną, że ten system premiowania 
nie stwarza bodźców w kierunku ekonomicznego gos­
podarowania i rzeczywistej obniżki kosztów. Nic też 
dziwnego, że w większości przypadków kosztorysy 
poszczególnych filmów sporządzane są bez gospodar­
skiej troski o oszczędność, zawierają nadmierne, nie­
uzasadnione rezerwy i nie brane są poważnie pod u- 
wagę.

Za dowód służyć może fakt, że w ubiegłym roku 
w zakresie produkcji filmów kolorowych wykonano 
76,8% kosztorysu generalnego, a bywały filmy, w któ­
rych koszty kształtowały się na poziomie 65% koszto­
rysu. Podobne przykłady przytoczyć można także ze 
wszystkich innych dziedzin działalności Wytwórni.

Temu stanowi rzeczy sprzyja w' znacznym stopniu 
niedostateczna kontrola Wytwórni nad finansową stro­
ną działalności ekipy realizatorskiej. Komisja koszto­
rysowa złożona na ogół z pracowników administracyj­
nych Wytwórni, zatwierdzająca przedstawione plany 
finansowe, nie jest do tego należycie przygotowana, 
a ponadto zbyt łatwo poddaje się koncepcjom reali­
zatorów, którzy motywują je względami artystycznymi, 
troską o jakość itp.

Brak właściwego planowania finansowego zauwa­
żyć można nie tylko przy realizacji filmów dokumen­
talnych, w których ścisłe ujęcie kosztów jest utrud­
nione specyfiką pracy, zależnością od wielu czynników 
przypadkowych, odrębnością artystyczną każdego fil­
mu itp.; widoczny jest on także w zakresie produkcji 
periodyków, które ze względu na powtarzający się 
charakter pracy są znacznie łatwiejsze od analizy 
i planowego opracowania. Tak jest np. w przypadku

538 EYCIE GOSPODARCZE



1 niki filmowej, w której brak dotąd analizy kosz­
tów poszczególnych tematów, brak jasnego obrazu 
Hanu finansowego, co powoduje, źe trudno byłoby 
«twierdzić, dlaczego koszt jednej kroniki wykazuje 
tendencję wzrostu, czy opłaca się utrzymywanie poza 
stolicą baz terenowych itp.

Istniejący chos w dziedzinie planowania finan­
sowego obejmuje także wydziały pomocnicze wytwór­
ni laboratorium, wydział obróbki techniki dźwięku, 
montażownię itd. Tu szczególnie dotkliwie daje się 
odczuć brak właściwej sprawozdawczości, nie pozwa­
lający na ocenę stopnia wykorzystania poszczególnych 
wydziałów i stworzenie sobie jasnego obrazu, jaką 
drogą najlepiej usprawnić ich pracę.

Mówiąc o dyscyplinie finansowej Wytwórni trzeba 
zdać sobie sprawę z warunków obiektywnych, które 
utrudniają wprowadzenie określonych ram planowania 
ekonomicznego podobnych do tych, jakie stosowane są 
w przemyśle. Specyfika produkcji artystycznej wyma­
ga, by każdy reżyser lub kierownik produkcji miał 
pełną swobodę działania i nie był nadmiernie ograni­
czany przez czynniki administracyjne. Nie chodzi 
więc o wprowadzenie czysto formalnej kontroli kosz­
torysów, która — jak to już niejednokrotnie miało 
miejsce — sprowadzałaby się do mechanicznego 
obcinania preliminowanych sum bez uwzględniania 
wymagań artystycznych i specyfiki dzieła; chodzi 
o stworzenie takich warunków, żeby w ramach tych 
wymagań gospodarować ekonmicznie, żeby realizator 
filmu rozumiał i doceniał to zagadnienie, żeby był 
zainteresowany w systematycznej obniżce kosztów.

Na tym odcinku rola konferencji może stać się de? 
cydującą.

Obok chaosu finansowego, drugim zasadniczym nie­
dociągnięciem w pracy Wytwórni jest nierytmiczność, 
dorywczość pracy, żywiołowość. I tu trzeba od razu 
podkreślić, że specyfika pracy filmowej, uzależnienie 
realizatorów od aktualnych wydarzeń, od możliwości 
współpracy z artystami i współrealizatorami spoza 
Wytwórni, od pogody itp. — utrudnia wszelkie sztyw­
ne układanie planów i harmonogramów.

Jeśli mówimy jednak o istniejącej nierytmiczności 
pracy, to myślimy o niedociągnięciach wykraczających 
poza trudności obiektywne, myślimy o takim stanie 
rzeczy, w którym z bezplanowości, z dorywczości pracy 
uczyniono niemal zasadę.

Weźmy kilka przykładów.
Redakcja programowa filmów dokumentalnych zre­

alizowała w roku ubiegłym zaledwie 15% planu te- 
matycznego. Na skutek tego wysunięte na pierwszy 
plan zagadnienia polityczne czy społeczne, że wy- 
mienimy choćby sprawy wsi, nie znalazły właściwego 
odbicia w filmie dokumentalnym. Nie inaczej przed­
stawia się sytuacja w redakcji programowej kroniki 
filmowej, której praca żywo przypomina akcję straży 
pożarnej, mobilizującej się od wypadku do wypadku, 
brak tu odpowiednich planów roboczych, nawet w za- 
kre>ie periodyków i opracowań zagranicznych, które 
przecież w znacznie mniejszym stopniu uzależnione 
są od wymienionych trudności obiektywnych.

Obraz chaosu i nierytmiczności pracy, jaki zaob- 
serwować można w wielu dziedzinach filmu dokumen- 
a nego, żywo przypomina znany i często opisywany 

analogiczny stan w niektórych zakładach przemysło- 
nP- °Pracowania periodyczne, które powinny 

azywac się w pierwszych dniach miesiąca, z reguły 
P°Jav’iają się w ostatnich; tak np miesięcznik „Prze­

gląd Sportowy** w pierwszym kwartale br ukazał się 
kolejno: 28 stycznia, 28 lutego, 29 marca; dwumie­
sięcznik „Kronika Młodzieżowa" — 28 lutego, kwar­
talnik „Wieś" — 30 marca, a opracowanie „W kraju 
socjalizmu" — 31 stycznia i 31 marca. Wszystkie te­
goroczne opracowania zagraniczne ukazały się w os­
tatnich dekadach, między dwudziestym a trzydzie­
stym każdego miesiąca. Nie należy się temu dziwić, 
trzeba bowiem uwzględnić, że premia od wykonania 
planu uzależniona jest od wykonania planów mie­
sięcznych, a okres sprawozdawczy kończy się właś­
nie w końcu miesiąca. Tak więc niezależnie od czyn­
ników obiektywnych — pogody itp., dziwnym zbie­
giem okoliczności zakończenie Okresu realizacji 
większości filmów przypada na trzecią dekadę. W ro­
ku ubiegłym np. na 28 zrealizowanych filmów tylko 
1 zakończono w pierwszej dekadzie, 8 — w drugiej, 
zaś aż 19 — w trzeciej. Podobnie rzecz się ma w bie­
żącym roku; w pierwszym kwartale zaledwie 1 film 
ukończono w pierwszej dekadzie.

Innym dowodem dekadowej nierytmiczności pracy 
Wytwórni może być fakt, że w styczniu br. asystenci 
reżyserów nie mieli ani jednego pleneru, z 8 kie­
rowników zdjęć — tylko 3 było w tym czasie zaję­
tych, asystenci operatorów spędzali w plenerze prze­
ciętnie zaledwie 9 dni, a pomocnicy operatorów — 
6 dni.

Jest rzeczą jasną, że ten obraz nie jest przypadkowy, 
że nie tylko trudności obiektywne są powodem nieryt­
miczności i dorywczości w pracy Wytwórni.

Chaos panujący w dziale programowym i odbieganie 
od harmonogramów ze strony ekip realizatorskich w 
znacznej mierze ujemnie wpływa na pracę innych dzia 
łów Wytwórni. Nerwowa, napięta atmosfera pracy nie 
sprzyja dokształcaniu młodej kadry realizatorskiej. 
Brak planowej opieki nad młodymi absolwentami szkół 
filmowych, brak ustalonej formy współpracy z uczel­
niami, brak właściwego szkolenia powoduje, że wielu 
młodych filmowców przez cale lata nie może przystą­
pić do realizacji filmów, bądź też tworzy filmy skaza­
ne na niepowodzenie. Tak powstają nieudane filmy, 
że wymienimy choćby „Podhale", „Czerwony Żyrar­
dów* czy „PGR — Ursynów", przyczyniające się do­
datkowo do zwiększenia ogólnych kosztów Wytwórni; 
w ubiegłym roku z tego tytułu zapisano na straty 
blisko 200 tysięcy złotych.

Chaotyczna praca redakcji uniemożliwia także pla­
nową działalność głównego dyspozytora. W dyspozy­
torni leży co prawda plan tygodniowy, nie jest on jed­
nak traktowany wiążąco i zlecenia rzadko pokrywają 
się z pozycjami planu. Na skutek tego praca dyspozy­
tora daleka jest od normalnej, systematycznej akcji.

Najpoważniejszy może i najbardziej dotkliwy wpływ 
nierytmiczności i bezplanowości pracy zaobserwować 
można na działalności technicznych wydziałów po­
mocniczych. Weźmy dla przykładu wydział obróbki 
taśmy (laboratorium). W Wytwórni panuje pogląd, że 
obróbka laboratoryjna stanowi wąskie gardło produk­
cji. Tymczasem według wypowiedzi samych pracowni­
ków istnieje możliwość zwiększenia przepustowości 
laobratorium o kilkadziesiąt procent. Pracująca tam 
maszyna „Hauston" do wywoływania negatywu obra­
zu i negatywu dźwięku mogłaby pracować znacznie 
wydajniej, gdyby miała choć w przybliżeniu ustalony 
plan pracy, a nie była stale przestawiana — na sku­
tek przypadkowych zleceń — kolejno od wywoływa­
nia obrazu do wywoływania dźwięków, co kosztuje

ZYCIE GOSPODARCZE 539



każdorazowo półtorej godziny czasu dla ustawienia 
maszyny.

Maszyna „ Ponor ka“ do wykonywania kopii mo­
głaby zwiększyć swą wydajność o około 30%, gdyby 
zlecenia na kopiowanie przychodziły nie „kawałkami**, 
ale planowo w oałości, gdyby zdjęcia do kopiowania 
były właściwie typowane przez reżyserów.

Dalsze zwiększenie przepustowości wydziału obrób­
ki taśmy można by uzyskać przez zdjęcie z niego obo­
wiązku przeprowadzania korekty wywoływanych ne­
gatywów przez zmianę czasu wywoływania; byłoby 
to możliwe, gdyby operatorzy przestrzegali odpowied­
nich norm przy wykonywaniu zdjęć, używali właści­
wej taśmy itp.

Podobne możliwości zwiększenia przepustowości 
istnieją także w innych działach Wytwórni. Tak np. w 
dziale techniki dźwięku planowe zgłaszanie zleceń, 
właściwe sformułowanie ich danych, dokładne określe­
nie czasu wykonania pozwoliłoby na zwiększenie pro­
dukcji o kilkadziesiąt procent

Wprowadzenie planu, przestrzeganie warunków 
technicznych, wzajemna ścisła współpraca przyczy­
niłaby się także do usunięcia kontrowersji między wy­
działem obróbki taśmy i działem techniki dźwięku; jak 
dotąd oba działy zrzucają winę za zły dźwięk naszych 
filmów jeden na drugiego: dział techniki dźwięku, 
który jest w posiadaniu najnowocześniejszej aparatury 
magnetycznej, przypisuje tę winę wydziałowi obróbki 
taśmy twierdząc, że źródło jej leży w niewłaściwym 
systemie obróbki taśmy i nieprzestrzeganiu warunków 
wywoływania: w wydziale obróbki taśmy natomiast 
panuje pogląd, że technicy dźwięku po prostu podają 
niewłaściwe warunki wywoływania taśmy dźwiękowej. 
Trudno ustalić po czyjej stronie leży wina. W rzeczy­
wistości nerwowa atmosfera pracy w obu wydziałach 
uniemożliwia rozwijanie należytej między nimi współ­
pracy.

Nielepiej przedstawia się sytuacja w dziale montażo­
wym Wytwórni. I tu zaobserwować można pracę nie- 
rytmiczną, zrywami, bez planu. Dla przykładu podamy, 
że w pierwszym kwartale br. plan montażown i obejmo­
wał 8 800 godzin, w tym 8 050 godzin na pracę pro­
dukcyjną tzn. na montaż materiału wywołanego w la­
boratorium oraz 750 godzin na porządkowanie filmo­
teki, co jest zajęciem ubocznym.

Tymczasem wykonanie planu objęło zaledwie 7 100 
godzin pracy produkcyjnej, a aż 1 770 — dodatkowej 
przy filmotece. Liczby te dowodzą, że montażownia 
nie otrzymywała planowo materiału bieżącego do ob­
róbki. Materiał dostarczany nieplanowo obrabiany był 
w godzinach nadliczbowych, czego wynikiem jest po­
kaźna liczba 940 przepracowanych godzin poza nor­
malnymi godzinami pracy.

Nie tizęba dodawać, że ten ogólnie przyjęty system 
pracy żywiołowej i nierytmicznej w znacznej mierze 
odbija się na poziomie technologii stosowanej w Wy­
twórni oraz powoduje brak w pełni opracowanych 
przepisów technologicznych i niewłaściwe ich stoso­
wanie.

Od lat rządząca w działalności wydziałów technicz­
nych zasada: byle jak najszybciej zrealizować zlece­
nie — zrodziła niechęć i opory w stosunku do wszel­
kich akcji długofalowych, zakrojonych na szeroką ska­
lę, chociaż nie dających natychmiastowych efektów, 
zrodziła także kult „starych praktyków**, którzy normy 
i przepisy „mają w palcach . Z tych to powodów 
wszelkie próby uporządkowania technologii produkcji.

wprowadzenia udoskonaleń technicznych itp. spotykają 
się z krytyką i wrogością. “

Dla przykładu można podać, że w Wytwórni brak 
jest ustalenia takich podstawowych rzeczy, jak opra­
cowanie technologii obróbki taśmy barwnej 4-war- 
stwowej, taśmy dźwiękowej itd., brak jest instrukcji 
dla operatorów co do mierzenia światła, brak opra­
cowania odpowiednich warunków technicznych odbio­
ru niektórych typów taśmy itp.

W Wytwórni daje się poważnie odczuć zły stan 
maszyn, sprzętu i taboru samochodowego. Tymcza­
sem plany remontów Zostały wprowadzone dopiero 
od niedawna, poprzednio zaś praktykowane były pra 
wie wyłącznie dorywcze naprawy. Istniejące plany 
remontowe nie są w większości przypadków prze- 
strzegane; tak np. w kwietniu nie oddano do prze­
glądu maszyn „Hauston** i „Ponorka**, w styczniu na 
59 planowanych usług remontowych wykonano tylko 
49 i w lutym — na 54 tylko 48, w marcu — na 74 
tylko 53. Samochody w wielu przypadkach również 
nie są we właściwym czasie oddawane do remontu; 
tak np. w kwietniu zamiast planowanych 42 prze­
glądów dokonano zaledwie 24.

Chaos i bezplanowość w pracy Wytwórni znajdu­
je swe odbicie także w gospodarce materiałowej 
i magazynowej.

Opracowywanie zamówień przez poszczególne 
działy jest w większości przypadków niewłaściwe 
i nieprzemyślane. Do dziś dnia stoją np. w monta- 
żowni nieprzydatne stoły, bez potrzeby zamówione 
pompy porcelanowe itp.

Inny przykład: wydział techniki dźwięku zapotrze­
bował w ubiegłym roku głośniki i wzmacniacze, ale 
odpowiednie zamówienie Nr 24/54 było tak niedo­
kładnie sprecyzowane, że Centrala Handlowa zażą­
dała wyjaśnień, nim dostarczono tych wyjaśnień, 
skończył się rok.

Brak właściwego planu operacyjnego, krótki okres 
przygotowawczy do filmu powoduje, że w wielu wy­
padkach braknie czasu na zakupienie odpowiednich 
towarów w hucie i trzeba na gwałt nabywać je deta­
licznie, oczywiście po wyższej cenach. Taki przy­
padek miał niedawno miejsce przy realizacji filmu 
„Pogotowie Tatrzańskie**, kiedy to na krótko przed 
rozpoczęciem pracy zakupiono w detalu narty, buty 
oraz parafinę, której dostateczne ilości leżały zresz­
tą w magazynie Wytwórni.

Przytoczyliśmy szereg przykładów niedociągnięć, 
chaosu i żywiołowości w pracy Wytwórni. Jest rze­
czą oczywistą, że niedociągnięcia te, jakkolwiek na­
tury administracyjno-gospodarczej, nie mogą nie 
wpływać na całokształt działalności Wytwórni, a tak­
że na jej działalność artystyczną. Z drugiej strony, 
rozwiązania palących kwestii ekonomicznych lub fi­
nansowych nie można oczekiwać tylko od strony 
pracowników administracyjnych lub technicznych 
Wytwórni; dlatego wydaje się konieczne, by dla pod­
niesienia poziomu pracy Wytwórni zmobilizować ca­
ły kolektyw, zarówno artystyczno-programowy, jak 
i administracyjno-techniczny. Tylko w harmonijnej, 
ścisłej i systematycznej współpracy wszystkich pra­
cowników Wytwórni uda się osiągnąć „złoty środek4’ 
między uzasadnionymi wymaganiami artystycznymi 
reżyserów, aktorów i programowców oraz rację gos­
podarczo-techniczną, reprezentowaną przez aparat 
administracyjny i techniczny.
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PierWsze kroki w tym kierunku uczynione zostały 
w trakcie przygotowań do konferencji partyjno-eko- 
^mkznej i na wstępnej naradzie w Wytwórni. Wy- 
daje się jednak, źe kroki te mają charakter fragmen­
taryczny, są oderwane od tła i nie obejmują całości 
tak poważnego zagadnienia.

Wydaje się, że należałoby godzić przede wszyst­
kim w zakorzenione jeszcze gdzieniegdzie niewłaści­
we poglądy, niesłuszne zasady, fałszywe założenia, 
że na przykład działalności artystycznej nie można 

ująć w plany i kosztorysy, źe koncepcja reżysera 
musi być zrealizowana bez względu na cenę, że pro­
ces obróbki taśmy nie powinien być normowany itp.

Biorąc to wszystko pod uwagę należałoby życzyć 
Wytwórni, aby dalsze przygotowania do konferencji 
partyjno-ekonomicznej poszły po drodze uogólnienia 
tych wniosków i wypowiedzi, które wpłynęły dotych­
czas, aby z obrazu utworzonego na ich podstawie 
wysnuć właściwe wytyczne dba. przeprowadzenia 
zmiany stylu pracy w przyszłości. Anna Golde

Tarchomińskie Zakłady Farmaceutyczne dawniej i dziś

POWOJENNA historia Tarchomińskich Zakładów 
Farmaceutycznych, to charakterystyczny wycinek 

drogi, którą przeszła w ciągu minionego dziesięcio­
lecia nasza gospodarka narodowa.

Firma „Ludwik Spiess i Syn Sp. Akc.". — taką 
nazwę nosiła przed wojną fabryka farmaceutyczna, na 
gruncie której rozbudowały się Tarchomińskie Zakła­
dy Farmaceutyczne —- produkowała przede wszystkim 
„ocet, który przynosił pieniądże, i to wcale duże 
pieniądze. Następnie — specyfiki farmaceutyczne. 
Różnorodność produkowanych leków była nawet 
większa niż dziś, jednakże produkcja ta sprowadzała 
się przeważnie do konfekcjonowania, tj. ampułkowa- 
nia, tabletkowania itp. leków wytwarzanych w Niem­
czech i Francji. Przedwojenny Tarchomin — to za­
kład typowo kapitalistyczny, nastawiony wyłącznie 
na jak największy zysk kosztem wyzysku siły robo­
czej. Pomieszczenia i urządzenia produkcyjne były 
prymitywne.

Pod koniec wojny w 1945 roku, z dawnego „spie- 
ssowskiego“ Tarchomina pozostało niewiele. Więk­
szość budynków uległa zniszczeniu w czasie działań 
wojennych. Okupant cofając się rabował urządzenia 
i maszyny, a czego nie zdążył wywieźć — niszczył. 
Robotnikom Tarchomina udało się w tych pamiętnych 
dniach uratować kotły parowe, które hitlerowcy chcie- 
li zniszczyć, nakazując je opróżnić z wody i rozpalić 
pod nimi ogień.

Już w styczniu 1945 roku, w tych pozornie „mart- 
wych“ pozostałościach fabryki zaczyna budzić się 
życie. Entuzjazm pionierów z załogi Tarchomina 
sprawił, że pierwsze miesiące 1945 roku przynoszą 
pierwszą produkcję — ocet, maść przeciwświerzbo- 
wą i kilka innych leków galenowych.

Trudne były początki. Trzeba było zabezpieczyć 
przed doszczętnym zniszczeniem resztki ocalałych 
maszyn. Brak było surowców. Niełatwo było chodzić 
z owym octem, od którego rozpoczęto produkcję po 
wyzwoleniu, po wsiach i wymieniać go na żywność.

Trzyletni plan odbudowy był dla Tarchomina okre­
sem przełomowym. Poza odbudową zakładu ze znisz- 
czeń wojennych, zapada decyzja rządu — Tarchomin 

stać się wytwórnią polskiej penicyliny.
iządzeń do produkcji penicyliny miały dostarczyć 

ramach dostaw UNRRA kraje zachodnie Europy, 
ednakże radość była przedwczesna. Nadeszły wpraw-

nowe urządzenia, ale niekompletne. Odmowa 
sprzedaży brakujących części była właśnie jedną 
kdov11 nacis^u amerykańskiego na młode państwo 

Wówczas penicyliną zajęli się nasi naukowcy, in- 
^r-ie * r°k°tnicy- Doświadczeń, nieudanych 

’ niepowodzeń nikt nie jest w stanie zliczyć.

*) Stosunek procentowy wartości udziału produkcji wy­
tworzonej od podstaw w zakładzie do ogólnej wartości 
produkcji zakładu.

«) K. Kałendyk i W. Gomułka — Rozwój polskiego prze­
mysłu farmaceutycznego w okresie 10-lecia PRL — Prze­
mysł Chemiczny Nr 6/1954, str. 279.

W tej walce powstawały kadry inżynierów i ro­
botników — przyszłych kierowników produkcji, mi­
strzów i aparatowych. O ciężkich zmaganiach o pol­
ską penicylinę dużo mogliby opowiedzieć: mgr Lietd- 
ke - — obecny kierownik wydziału penicyliny i ob. 
Fluksik, który w tym okresie kierował brygadą mon­
tażową, a obecnie jest kierownikiem oddziału dozo­
ru mechanicznego w wydziale penicyliny i o którym 
nie beż słuszności mówi się, źe zna całą aparaturę 
jak „własną kieszeń".

Dnia 22 lipca 1949 roku, w piątą rocznicę wyzwo­
lenia, uruchomiona została, wspólnym wysiłkiem pol­
skich naukowców, inżynierów i robotników, produkcja 
penicyliny — leku, bez którego trudno sobie wyobra­
zić współczesne lecznictwo.

Zadania planu 6-letniego, obok dalszego zwiększe­
nia produkcji penicyliny, unowocześnienia metod 
i poprawy jakości, koncentrowały się głównie na 
rozwoju w Tarchcminie wielkiej syntezy środków 
leczniczych dotąd importowanych, względnie wytwa­
rzanych w kraju w niewystarczającej ilości.

W następnych latach zmniejszono znacznie asor­
tyment. Z 81 rodzajów leków produkowanych w ro­
ku 1950 d 51 — w roku 1952 zeszło się w 1954 roku 
do 38. Tarchomin ustala w tym okresie swój charak­
ter — zakładu syntezy chemicznej. Charakter ten 
wymownie obrazuje wskaźnik syntezy własnej.1) O ile 
w roku 1950 wynosił on 67%, to w roku 1953 wzrasta 
do 90% przekraczając go nadal w planie na 1955 r.

To usamodzielnienie charakteryzuje nie tylko Tar­
chomińskie Zakłady. O rozwoju własnej syntezy le­
ków, o eliminacji importu w całym’ przemyśle far­
maceutycznym mówią następujące wielkości wskaźni­
kowe odnoszące się do całego przemysłu farmaceu­
tycznego: 1949 r. — 12,5%, 1951 r. — 41,1%. 1953 r. 
— 60%, 1955 r. (plan) — 85%.1)

W łatach 1950— 1954 pokonując znaczne trud­
ności technologiczne i aparaturowe, uruchomiono 
w oparciu o krajowe surowce i półprodukty produkcję 
środka znieczulającego — polocainy, metodą opraco­
waną przez pracownika zakładu inź. Lassotę.

Następuje kolejne uruchomienie produkcji szeregu 
środków nasennych: dialu, aethinalu, aephenalu 
i adaliny. Dzięki współpracy z Instytutem Farma­
ceutycznym rok 1953 przyniósł nowy sukces — pod­
jęcie produkcji hepafortu — preparatu wątrobowego 
o dużej zawartości witaminy B“ — cennego leku 
przeciw stanom wyczerpania do anemii włącznie.
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2 tej samej grupy leków, tj. organopreparatów roz­
poczęto w 1954 roku produkcję insuliny.

Zapoczątkowana w roku 1953 forma kolektywnego 
rozwiązywania trudności problemów technologicz­
nych dała nadspodziewane rezultaty. Równocześnie 
z uruchamianiem nowych produkcji zespoły inżynier­
skie i brygady inżyniersko-robotnicze usprawniają 
metody produkcji. Np. doskonałe wyniki osiągnął ze­
spół Dreberta, Lassoty i Swinogi, rozwiązując trud­
ności technologiczne i poprawiając jakość polocainy. 
Inne brygady inżynier^o-robotnicze usprawniają 
technologię produkcji novarsanu i podnoszą jakość 
produkcji witaminy D2, półproduktu do szeregu le­
ków witaminowych przeciwkrzywicznych.

Pomimo znacznego wzrostu produkcji innych le­
ków w okresie planu 6-letniego w dalszym ciągu do­
minuje produkcja penicyliny.

W niecałe dwa lata po uruchomieniu produkcji, 
latem 1952 roku zakład przystąpił do wprowadzania 
bardziej nowoczesnych metod produkcji. Zamiast 
penicyliny bezpostaciowej rozpoczęto produkcję peni­
cyliny krystalicznej, produktu idealnie czystego. 
W pierwszych miesiącach 1953 roku wprowadzono po­
nadto produkcję penicyliny prokainowej o dłuższym 
działaniu w organizmie (mp. 1 zasitrzyk penicyliny 
prokainowej na dobę zastępuje kilka zastrzyków pe­
nicyliny krystalicznej).

Załoga wydziału penicyliny przy czynnej współ­
pracy Instytutu Farmaceutycznego wiele energii 
wkłada w walkę o dalsze zwiększenie wydajności pro­
cesu produkcyjnego, o lepszą jakość i niższe koszty 
produkcji. Wokół penicyliny rozwija się obecnie sze­
roki ruch racjonalizatorski. Należy tu wymienić inż. 
Ruttego, mgr. Elsnera i Zduniaka, którzy opracowali 
i wprowadzili do produkcji wniosek dający w ciągu 
roku 1,7 min zł oszczędności. W 1954 r. powołany 
przez Ministra Przemysłu Chemicznego zespół pra­
cowników zakładu i Instytutu Farmaceutycznego 
zwiększa w wyniku swoich prac wydajność procesu 
fermentacji penicyliny, co przyniosło zakładowi w cią­
gu roku 7,5 min zł oszczędności.

Wspólny wysiłek naukowców i inżynierów, apara­
towych i techników dał rezultaty. Ubierając je w su­
che cyfry i przyjmując ilość wyprodukowanej peni­
cyliny w 1950 r. za 1, produkcja w 1951 r. równa się 
2,8, w 1952 r. ~ 5,2, w 1953 r. — 12, a w 1954 r. 
produkcja osiągnęła cyfrę 18. W dniu 31 maja 1953 
roku zakład wykonał plan 6-letni w zakresie produk­
cji penicyliny.

W parze z usprawnieniem produkcji idzie stałe 
obniżanie kosztów produkcji penicyliny. I tak w okre­
sie od 1951 do 1953 r. koszt produkcji zmniejszył się 
prawie o połowę (53%), a w 1954 r. penicylina stała 
się tańsza o dalsze 7%.

Minione 10-lecie zakładu, to nieprzerwany wzrost 
produkcji. O ile wartość produkcji w 1947 r. przyj- 
miemy za jeden, to produkcja 1949 r. równa się 12, 
w 1951 r. — 34, w 1953 r. — 67, a w 1954 r. osiąga 
114-krotny wzrost w stosunku zaś do pierwszego roku 
planu 6-letniego 3,5-krotny.

Produkcja, aczkolwiek rozwijała się burzliwie, ale 
nie znaczy to, że za wszelką cenę.

Podstawowe wskaźniki ekonomiczne były przez za­
kład zawsze osiągane. Tak np. na przestrzeni lat 
1951 — 1954 zakład zaoszczędził ponad 70 min zł, 
z tego ponadplanowo około 30 min zł.

Mówiąc o wzroście ilościowym produkcji Tarcho- 
mina, nie można pominąć faktu znacznej poprawy
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jakości wytwarzanych leków, co między innymi po- 
zwoliłoi wl 1952 r. po raz pierwszy w historii na­
szego przemysłu wprowadzić polskie leki na rynki 
zagraniczne. W eksporcie leków na obce rynki Tar- 
chomin ma duży udział i z roku na rok zwiększa ilość 
i asortyment leków wysyłanych za granicę.

Tak oto przedstawia się w dużym skrócie 10-letni 
dorobek Tarchomina.

Bezsprzeczne osiągnięcia nie powinny jednakże 
przesłaniać szeregu trudności, z którymi boryka się 
zakład w codziennej pracy. Osiągnięciom należy prze­
ciwstawić trudności, zarówno niezależne od zakładu, 
jak i te, które są rezultatem niedostatecznej jeszcze 
pracy zakładu na pewnych odcinkach.

Są leki, których procesy produkcyjne nie są jeszcze 
dostatecznie opanowane. Skutki tego — to braki. Ta­
kim lekiem jest np. novarsan, produkowany w zakła­
dzie już od kilku lat, który bywa jeszcze często dys­
kwalifikowany przez organa kontroli z powodu złej 
jakości. Pomijając już wynikłe z tego straty mate­
rialne dla zakładu, rynek zostaje pozbawiony tego tak 
ważnego leku w zwalczaniu chrób wenerycznych. 
Technologią novarsanu zajmowali się inżynierowie 
i technicy, była ona już tematem prac zespołu inży- 
niersko-robotniczego, ale stałej poprawy jakości do­
tąd nie osiągnięto. Nie jest to co prawda lek, który 
(mówiąc językiem fabrycznym) „robi" plan wartoś­
ciowy, ale ma on przecież ogromną wartość dla spo­
łeczeństwa.

Trudności w produkowaniu niektórych leków, to 
między innymi następstwo okresu, gdy wszystkie wy­
siłki ześrodkowane były dookoła penicyliny kosztem 
innych produkcji. Obecnie stosunek ten uległ rady­
kalnej zmianie, o czym najlepiej świadczy wykony­
wanie planów miesięcznych w pełnym asortymencie.

Poważnych trudności przysporzyła również wadli­
wie prowadzona gospodarka materiałowa. Nierealne, 
sporządzane często „na wyrost" plany zaopatrzenia, 
nie korygowane w ciągu roku, brak norm jakościo­
wych na materiały — to zaledwie kilka czynników, 
które w ciągu ostatnich kilku lat zamroziły poważne 
środki w ponadnormatywnych zapasach materiało­
wych.

Przyczyniły się do tego w dużym stopniu tru­
dności magazynowe. Rozwijającej się bowiem w szyb­
kim tempie bazie materiałowo-technicznej zakładu do 
niedawna nie towarzyszyła budowa nowych pomiesz­
czeń magazynowych. Nie jest to zresztą odosobnio­
nym przykładem nie zawsze słusznej, w okresie lat 
ubiegłych, polityki inwestycyjnej władz nadrzędnych. 
Systematyczne skreślanie z planów inwestycyjnych, 
przesuwanie budowy obiektów nie bezpośrednio pro­
dukcyjnych na lata następne stworzyło cały wachlarz 
trudności.

Osobnym rozdziałem w kłopotach Tarchomina jest 
zaopatrzenie zakładu w opakowania, szczególnie dla 
penicyliny. Wydawać by się mogło, że dostawa ety­
kiet, fiolek szklanych i kapsli metalowych do zamy­
kania nie powinna stanowić problemu. Tymczasem 
tak nie jest. „Zmagania" o kapsle przeszły już nieo­
mal do historii (do dziś dnia kapsle wyciąga się „na 
gorąco" spod maszyny producenta — zakładów 
przemysłu terenowego, przywożąc je kilka razy na 
dobę w małych ilościach samochodem, byle tylko nie 
spowodować przestoju w produkcji). W ubiegłym np. 
roku brak kapsli zagroził wykonaniu planu produkcji 
penicyliny. Takie mogą być następstwa czyjejś nie­
zbyt dokładnie przemyślanej decyzji w „obcięciu 



orzvdzialu blachy aluminiowej, z której tłoczy się 
tosle. Dopiero interwencja u najwyższych czynni­
ków gospodarczych uratowała wykonanie zeszłorocz­
nego planu.

Innym przykładem poważnych komphikacji w wy­
konaniu planu był .brak etykiet w styczniu br. 
W tvm wypadku główny ciężar winy ponosił odbior­
ca który zbyt późno zdecydował się na zmianę asor­
tymentu penicyliny. Dostosowanie się do potrzeb 
rynku jest — rzecz jasna — obowiązkiem zakładu, 
lecz decyzje zmieniające asortyment powinny być 
przez odpowiednie czynniki podejmowane w terminie 
umożliwiającym zakładowi przeprowadzenie tych 
zmian.

Trudności, na które napotyka zakład, zostały tu wy­
mienione raczej przykładowo, jest ich nieco więcej, ale 
te są najistotniejsze. Usunięcie ich wpłynie w po­
ważnym stopniu pozytywnie na ważną z punktu wi­
dzenia ogólnospołecznego działalność gospodarczą 
zakładu.

Najcenniejszym jednakże dorobkiem zakładu jest 
jego załoga, która od pierwszych dni istnienia fabry­
ki odznaczała się dużą ofiarnością, której świadomość 
polityczna rosła w walce o wykonanie stawianych 
przed nią zadań. Dzięki ludziom wkładającym serce 
w nową, nieznaną przedtem dla nich pracę, możliwe 
było przezwyciężenie braku tradycji przemysłowych. 
W toku uruchamiiania i wprowadzania nowych pro­
dukcji wykształciła się kadra inteligencji technicznej 
zaznajomiona z najnowszymi osiągnięciami techniki, 
wyrosła kadra fachowców umiejących prowadzić pro­
dukcję w rozmiarach nieznanych Polsce burżuazyj- 
nej.

Wskaźnik wydajności pracy3) wzrasta w okresie 
od 1950—1954 roku czterokrotnie. Te suche cyfry 
kryją w sobie rezultat 10 lat wytężonej pracy załogi 
zahartowanej w walce z trudnościami i niepowodze­
niami, których również me brakowało.

Tarchomin wychował nowych ludzi. Należą do nich: 
Kazimierz Czajka, Janina Sokołowska, Marian Wie­
czorek, Bronisław Rokicki, którzy rozpoczęli pracę

produkcji w cenach niezmiennych na jedną 
roooczogodzirę robotników grupy przemysłowej.

jako niewykwalifikowani robotnicy — dziś są wzoro­
wymi aparatowymi, często przodownikami pracy, 
a Rokicki podobnie jak Winteror i Borowski są po­
nadto autorami szeregu cennych wniosków racjonali­
zatorskich.

Brygadzistki oddziału pakowni penicyliny, tej moż­
na powiedzieć kolebki właściwie pojętego socjali­
stycznego współzawodnictwa w zakładzie — Maria 
Kruszyńska i Janina Dętko, dzięki współzawodnictwu 
zostały przodownicami pracy uzyskując systematycz­
nie 260 — 280% normy. Honorata Krajewska — pa- 
kowaczka tego oddziału, umiejętnie adaptując meto­
dę inż. Kowalowa jest dziś cenioną przodownicą pra­
cy — twórczynią własnej metody —‘ „metody Kra- 
jewskiej".

To, że w cią>gu kilku lat wzrosła czterokrotnie wy­
dajność pracy, to że mówimy dziś o nowym człowie­
ku, jest zasługą organizacji partyjnej Tarchomina, 
która kierowała wychowaniem załogi, kształtowała 
jej świadomość. Ofiarni aktywiści partyjni, cenieni 
fachowcy, jak np. Klepacki — aparatowy oddziału 
ekstrakcji, stawiani są przez kierownictwo na naj­
bardziej odpowiedzialne i zagrożone odcinki. O peł­
nym poczuciu roli współgospodarza zakładu ze strony 
załogi mówi odbyta w końcu ubiegłego roku konfe­
rencja partyjno-ekonomiczna. Realizacja szeregu cen­
nych wniosków wysuniętych przez załogę na konfe­
rencji przyniosła w rezultacie dalsze oszczędności 
i produkcję ponadplanową.

Załoga Tarchomina nie powiedziała jeszcze ostat­
niego słowa. Stoją przed nią nadal poważne zadania 
wykonania planu 1955 roku i dalszego rozwoju za 
kładu w nadchodzącej pięciolatce, przy czym perspek­
tywy rozwoju są ogromne. Zakład jest nadal nabie­
rającym rozmachu placem budowy. Rozbudowuje się 
wydział penicyliny, na ukończeniu znajdują się wy­
posażone w najnowocześniejsze urządzenia pawilo­
ny barbituranów i insuliny. Rząd rokrocznie nie 
szczędzi olbrzymich kwot na dalszy rozwój Tarcho­
mina. Jego produkcja bowiem, służąc ochronie zdro­
wia, stanowi ważny element w walce o podniesienie 
dobrobytu społeczeństwa.

Marian Kamiński

Produkujemy artykuły z mas plastycznych
CZUBKI rozwój tworzyw sztucznych w ostatnich 

latach spowodował, że osiągnęły one ogromne 
znaczenie we wszystkich dziedzinach przemysłu i ży- 

1n cgo. Tworzywa te dawno przestały być 
uważane za namiastki cenniejszych tworzyw natu- 
ralnych, a stały się bardzo cenionymi, pełnowartościo­
wymi surowcami, które umożliwiają wprowadzanie 
nowych technicznych rozwiązań i bardziej ekonomicz­
nej technologii dalszego przetwórstwa. Różnorodne 
1 cenne własności tworzyw sztucznych dają niemal 
nieograniczone możliwości ich zastosowania i pozwa- 

snuć najśmielsze perspektywy w tym zakresie, 
środowiska fachowców ugruntowało się żartobliwe 

Porównanie, że szklane domy Stefana Żeromskiego 
s4 t\lko bardzo skromnym marzeniem w porównaniu 
f >n1’ €0 nam dać syntetycznie produkowane 
c^or2ówa wielocząsteczkowe z takich prostych surow- 

jak węgiel, ropa naftowa, gaz ziemny, kamień 
sptenny czy nawet woda i powietrze.

Kraj nasz posiada prawie wszystkie potrzebne do 
produkcji tworzyw sztucznych surowce, jednak nie­
łatwo jest stworzyć ten nowoczesny przemysł, gdyż 
musi on otrzymać oparcie w rozwiniętym przemyśle 
syntezy chemicznej i koksochemii. Poza tym wymaga 
on stosowania trudnej do zbudowania aparatury che­
micznej, szeregu skomplikowanych maszyn, aparatów 
i urządzeń, nie mówiąc już o licznych, dobrze wyszko­
lonych kadrach fachowców — specjalistów. Z tych 
względów nie mógł się ten przemysł w pierwszych 
latach po wojnie dostatecznie rozwijać, w ostatnich 
jednak latach można zanotować ogromny jego roz­
wój. Obecnie większość potrzeb krajowych w zakresie 
tworzyw sztucznych jest zaspokajana należycie, a na­
wet rozpoczęliśmy korzystny eksport różnych artyku­
łów z tworzyw sztucznych. Najbliższe lata dadzą pod 
tym względem dalszy wzrost zaspokojenia potrzeb 
wewnętrznych i duże rozszerzenie możliwości ekspor­
towych.
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Przemysł tworzyw sztucznych posiada już poważ­
ne osiągnięcia zarówno w zakresie produkcji surow­
ców (tłoczywa, żywice, kleje), jak i półfabrykatów 
(folie, rury, płyty, pręty, węże, kształtki itp.) oraz 
wyrobów gotowych (elementy wtryskiwane, tłoczone 
i formowane).

Jedna z ciekawszych dziedzin tego przemysłu — 
tq produkcja półproduktów i wyrobów z polichlorku 
winylu. Jak wiadomo, polichlorek winylu wytwarzany 
z acetylenu i chloru (piesrwotne surowce — to wę­
giel, kamień wapienny i sól kuchenna) dominuje dziś 
wśród tworzyw sztucznych we wszystkich bardziej 
uprzemysłowionych krajach i posiada różnorodne za 
stosowanie. W formie niezmiękczonej, jako tzw. wi- 
nidur, stanowi bardzo cenne tworzywo kwaso- i łu- 
goodpome, zastępujące nie tylko metale kolorowe 
i stale szlachetne, ale posiada jeszcze szereg dodat­
kowych zalet, jak niski ciężar (jest ośmiokrotnie lżej­
szy od ołowiu), nietoksyczność, złe przewodnictwo 
ciepła i elektryczności.

Z ważniejszych półproduktów winidurowych wy­
twarzanych przez nasz przemysł na szeroką skalę 
wymienić można przede wszystkim ęury wraz z kom­
pletną armaturą (złącza kielichowe i kołnierzowe, za­
wory i krany, trójniki, czwórniki i kolanka) w róż­
nych wymiarach — od przekroju 10 do 110 mm, pły­
ty, folie, watki i pręty. Winidur stosowany jest rów­
nież przy wyrobie wanien galwanizacyjnych, trawia- 
rek do klisz, chłodnic, wyciągów i wentylatorów, na­
czyń akumulatorowych, pomp kwasoodpornych i in. 
Z wyrobów prasowanych wymienić można przykłado­
wo kuwety fotograficzne, butelki i naczynia do kwa­
sów i chemikaliów, seperatory itp.

Prócz tego istnieją szerokie możliwości stosowania 
tego surowca przy produkcji instalacji wodociągo­
wych na okrętach (dzięki ich lekkości zwiększa się 
wyporność statków), urządzeń fabryk chemicznych, 
fabryk przetworów owocowych, browarów i piwiarń, 
mleczarń, garbarń itp.

Jeszcze większe zastosowanie posiada polichlorek 
winylu w formie zmiękczonej (zwany niewłaściwie 
igelitem). Folia winylowa miękka, wytwarzana przez 
nasz przemysł w wielu kolorach i wzorach, to nie 
tylko doskonały materiał do wyrobu płaszczy, peleryn, 
fartuszków, obrusów, toreb, ale i do wyrobu wodo­
odpornych i nietoksycznych worków i opakowań. Węże 
ze zmiękczonego polichlorku winylu posiadają nie­
mniej sze znaczenie. Mają one bardzo szerokie zasto­
sowanie dzięki ich nietoksyczności, dielektryczności, 
lekkości i odporności, ale najwięcej używa się ich 
w kablownictwie i elektrotechnice, gdzie wyparły 
prawie zupełnie ołów, jak również do przelewania 
chemikaliów, octu, piwa, mleka itp.

Płyty winylowe zmiękczone — to doskonały mate­
riał do wyrobu uszczelek i podkładek, a korki winy­
lowe są znacznie lepsze od naturalnych czy gumo­
wych.

Ciekawe perspektywy rozwojowe ma również pro­
dukcja wyrobów maczanych ze zmiększonego poli­
chlorku winylu, jak tuby do kremów, rękawice (che­
moodporne i dielektryczne itp.).

Tkaniny powlekane polichlorkiem winylu (niepalne 
i odporne na wilgoć i chemikalia) — to specjalna, 
szeroko rozbudowana dziedzina produkcji

Ze zmiękczonego polichlorku winylu produkuje się 
w kraju, bardzo prostą bezciśnieniową metodą, pięk­
ne koronki, do złudzenia przypominające najpiękniej­
sze koronki wykonane ręcznie z nici. Koronki te są 

bardzo trwałe i bardzo tanie, a poza tym ważne jest, 
że mogą .być również eksportowane w znacznej ilości.

Rewelacyjne wręcz własności optyczne posiada 
szkło organiczne (polimetakrylan metalu), z którego 
produkowane są przede wszystkim lampy. Przewodzi 
ono światło po liniach krzywych, więc mimo niewi­
docznego (zamkniętego) źródła światła lampy świe­
cą bardzo efektownie. Uruchomienie produkcji tego 
szlachetnego i pięknego tworzywa jest wielkim osiąg­
nięciem przemysłu syntezy chemicznej. To najszla­
chetniejsze tworzywo przedstawia nawet ogromną 
wartość w odpadach, które można łatwo depolimery- 
zować i ponownie polimeryzować w określony spo­
sób. Wykorzystując tę metodę przemysł chemiczny 
uruchamia w najbliższym czasie produkcję specjal­
nych preparatów dentystycznych do produkcji szczęk 
i zębów.

Bardzo bogato, w oparciu o własną szeroką bazę 
surowcową, rozwinął się u nas dział przemysłu two­
rzyw sztucznych, obejmujący grupę fenoplastów (fe­
nol, formalina). Są to przede wszystkim tłoczywa 
bakelitowe w wielu gatunkach i kolorach, wszelkie­
go rodzaju żywice techniczne i lakierowe, kleje oraz 
żywica lana w prętach i blokach w najróżniejszych 
kolorach, imitujących do złudzenia kość słoniową, 
prawdziwy bursztyn i inne szlachetne tworzywa na­
turalne. Z żywicy tej odlewać można estetyczne stoły 
i taborety w różnych kolorach. Dają one pojęcie jak 
piękne artykuły użytkowe i galanteryjne można pro­
dukować z tworzyw sztucznych. Uruchomienie pro­
dukcji tej żywicy, którą zresztą Niemcy nazywają ży­
wicą szlachetną (Kunstedelharz), daje szerokie moż­
liwości rozwojowe dla naszych przemysłów przetwór­
czych i to nie tylko na potrzeby wewńętrzne, ale i na 
eksport.

Nowoczesne tworzywa sztuczne produkowane z tek- 
stolitu dzięki swym własnościom otwierają perspek­
tywy budowania w przyszłości nawet statków mię­
dzyplanetarnych. Zresztą już dziś rozwój nowoczes­
nego przemysłu lotniczego nie byłby możliwy bez 
wielu elementów z tworzyw sztucznych.

Warto również podkreślić znaczenie panewek tek- 
stolitbwych, które stosowane są w szerokiej skali 
w hutnictwie (walcownie) i dzięki temu nie tylko 
zaoszczędzono wiele ton metali kolorowych, ale prze­
de wszystkim zwiększono znacznie wydajność pracy 
walcowni. Panewki te bowiem w odpowiednich wa­
runkach pracują znacznie dłużej i wydajniej niż pa­
newki z metali kolorowych. Panewki te mogą być 
stosowane z powodzeniem również w innych przemy­
słach. Z tekstolitu, czyli bakelitu tekstylnego produ­
kuje się na potrzeby naszego górnictwa i na eksport 
doskonałe hełmy górnicze oraz izolacje do złącz szy­
nowych dla kolejnictwa (również artykuł eksporto­
wy).

Płyty, rury, tuleje i pręty bakelitowe tekstylne i pa­
pierowe, produkowane w dużych ilościach na potrze­
by krajowe i na eksport, to również poważne osiąg­
nięcie przemysłu tworzyw sztucznych, umożliwiające 
rozwój wielu dziedzin przemysłu, (przemysłu masizyn 
elektrycznych, elektrotechnicznych, motoryzacyjnego 
i in.). Szczególnie ważne są też tuleje tekstolitowe 
stosowane w przemyśle samochodowym zamiast tulei 
z metali koderowych.

Najbardziej charakterystyczne wypraski z tłoczyw 
bakelitowych proszkowych i włóknistych — to np. 
szpule włókiennicze, skrzynki radiowe, aparaty tele- 
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liczne, klamki, garnki i bębny przędzalnicze, ko- 
rpksv fotograficzne i wiele innych.

Dział aminoplastów produkuje głównie żywice 
i kleje mocznikowe oraz melaminowe. Najważniejsze 

_ to klej mocznikowy oraz żywice impregna­
cyjne melaminowe „Melaform", produkowane na po­
trzeby włókiennictwa i papiernictwa. Przewidziane 
zwiększenie produkcji tych szlachetnych i nowoczes­
nych żywic umożliwi w najbliższym czasie nie tylko 
wstrzymanie dotychczasowego importu podobnych 
żywic, ale i korzystny ich eksport. Żywice te posia­
dają bowiem szereg zalet, które sprawiają, że mate­
riał impregnowany tą żywicą można swobodnie prać, 
po wyprasowaniu zachowuje on elastyczność, a przy 
tym jednocześnie sztywność jakby był częściowo 
krochmalony; własności te materiał zachowuje przez 
dłuższy czas.

Z działu produkcji uszlachetnionych tworzyw natu­
ralnych wymienić można płyty i pręty galalitowe 
w różnych kolorach oraz płyty i rurki celuloidowe. 
Przemysł tworzyw sztucznych produkuje również 
2 celuloidu znane szeroko i eksportowane do wielu 
krajów lalki celuloidowe.

Najciekawsze osiągnięcia przemysłu tworzyw 
sztucznych w dziedzinie pras i urządzeń — to hy­
drauliczne prasy (nawet 100-tonowe) oraz wtrys­
karki, które produkują różnorodne artykuły użytkow’e.

Na tle dotychczasowego rozwoju naszego przemy­
słu chemicznego w dziedzinie tworzyw sztucznych 
można stwierdzić, że i na tym odcinku stać nas na 
poważne osiągnięcia, rzutujące na rozwój wielu in­
nych przemysłów i na strukturę naszego eksportu. 
Obecnie tworzywa sztuczne stały się niezbędnymi 
i ważnymi surowcami dla wielu przemysłów o dużym 
znaczeniu gospodarczym. Pierwszy najważniejszy 
krok w tej dziedzinie już uczyniono i to zarówno ze 
strony przemysłu, jak i ze strony handlu zagranicz­
nego. Najbliższe zaś lata winny stać się przełomowe 
dla rozwoju tego przemysłu w odpowiednio szerokiej 
skali. Pozwoliłoby to na poważną poprawę struktury 
naszego eksportu chemicznego, gdyż eksport tworzyw 
sztucznych w odpowiednim standardowym gatunku 
jest prawie tak samo łatwy jak eksport podstawo­
wych chemikaliów, a pod względem ekonomicznym 
przynosi wielokrotnie większe korzyści.

Michał Irzyk

Więcej lepszych nart

SZYBKO rozwijające się sporty zimowe, a w szcze­
gólności narciarski, spowodowały ogromny 

wzrost popytu na sprzęt sportowy. Umasowienie 
sportu stawiało z każdym rokiem coraz większe wy­
magania przed przemysłem sportowym. Zapotrzebo­
wanie na narty wraz z kijkami i wiązaniem sięga 
rocznie około 100 tys. sztuk. Zia tymi stale rosnący­
mi potrzebami nie mogą niejednokrotnie nadążyć 
nasze zakłady przemysłu sportowego, których wy­
posażenie techniczne i moc wytwórcza nie odpowia­
dają zazwyczaj współczesnym wymaganiom kultury 
fizycznej i bardzo często znajdują się na poziomie 
chałupniczym.

Główmy ciężar produkcji sprzętu narciarskiego w 
naszym kraju spoczywa na Polu dni owych Zakładach 
Przemysłu Sportowego w Bielsku-Białej. Niedawno 
bielskie zmkłiady obchodziły uroczystość wyproduko­
wania 100-tysięcznej pary nart. Jest to poważne 
osiągnięcie, jeśli się zważy, iż jesizcze w 1950 r. 
produkcja tego przedsiębiorstwa wynosiła zaledwie 
480 par nart.
^Obecnie zakłady nie tylko wyrabiają większą ilość, 

także znacznie urozmaicają swój asortyment 
produkując narty klejone turystyczne, młodzieżowe 
pchie oraz narty „Bobo" dla małoletnich.

Fabryka posiada pełne perspektywy rozszerzenia 
eksportu do krajów demokracji ludowej, jak np. do 
Rumunii, Bułgarii i Albanii. Równolegle za stale 
rosnącymi potrzebami rynku wewnętrznego, sprawa 
eksportu nart nabiera znaczenia.

Przewiduje się wysyłkę pierwszej próbnej partii, 
oMo 300 par nart, w^III kwartale br.

Gbecmie zakład wytwarza ponad 30 tys. par nart 
rocznie, co nie jest wystarczającą ilością w stosun- 

Potrzeb społeczeństwa. Zasadniczym czynni- 
.em 7amującym dalszy wzrost produkcji jest brak 

°cpow ie d n iego su rowca.
* ^k wiadomo, do «wyrobu nart używany jest jesion. 
aJe on materiał wytrzymały i giętki, odporny na 

uderzenia. Niestety, tego pierwszorzędnego surowca 
posiadamy za .miało, a ponadto stanowi on cenny 
materiat w przemyśle «lotniczym i z tego względu 
«przydziiaty dla produkcji sprzętu sportowego są nie­
wystarczające. Zapotrzebowanie Południowych Za­
kładów Przemysłu Sportowego na ten gatunek drze­
wa przedsiębiorstwo „Paged" realizowało w ubie­
głym roku zaledwie w 30%. Resztę /potrzebnego su­
rowca przedsiębiorstwo było zmuszone zakupywać 
na wolnym rynku (u chłopów).

W I kwartale br. zakłady znalazły częściowo wyj­
ście z trudnej sytuacji surowcowej dzięki temu, iż 
zastosowały w produkcji drzewo zastępcze, jak gra­
binę, buczynę i dębinę. Jednak te gatunki drewna 
nie posiadają pełnej wartości jesionu. Odznaczają 
się one mniejszą elastycznością, są mniej wytrzy­
małe na uderzenia, oraz miają mniejszy współczyn­
nik zginania, co odbija się ujemnie na jakości wy­
robu gotowego.

Do tych trudności dołączyć należy nagminne do­
starczanie do przedsiębiorstw przemysłu sportowe- 
ga drewna mokrego. Zarówno materiał pochodzący 
z „Pagedu", jak i ze skupu jest zbyt świeży i wy­
maga suszenia czyli sezonowania. Ze względu jed­
nak na to, że same bielskie zakłady zużywają rocz­
nie około 1400 m8 drewna do produkcji bieżącej, 
(o __ gdyby chciały one tę ilość drzewa przesezono- 
wać — musiałyby stworzyć co najmniej 2-letni za­
pas normatywny w wysokości 2 800 — 3 000 m8 
materiału leżącego na składzie dla obsuszki (spe­
cjalnych suszarni zakłady nie posiadają). Stworze­
nie takiego zapasu przy obecnych trudnościach su­
rowcowych jest nie do osiągnięcia. Poza tym nie za­
kończono jeszcz opracowywania metody szybkiego 
suszenia drewna przeznaczonego na wyrób sprzętu 
sportowego, a prace prowadzone w tymi zakresie 
znajdują się w stadium doświadczalnym.

Obok tego szczególnie dotkliwie daje się odczuć 
brak suszarni drewna w warsztatach szkutniczych.
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Wprowadzenie przed niedawnym czasem do pro­
dukcji izaktedu nart klejonych powinno w znacznym 
stopniu przyczynić się do dalszego zmniejszenia zu­
życia jesionu. Stosując bowiem jesion jedynie do 
warstwy spodniej zużywa się go o około 60% mniej, 
niż zużywano poprzednio przy wyrobie całego sprzę­
tu z tego drzewa. Rozszerzając produkcję tzw. „klej- 
czuk" zakłady powinny jednak główny wysiłek skie­
rować na podniesienie ich jakości. Obecnie bowiem 
wiele przyczyn składa się na to, że narty te nie 
służą narciarzom w sposób należyty.

Zakłady odczuwają przede wszystkim dotkliwy 
brak materiałów (pomocniczych, jak np. lakierów wo­
doodpornych, których dostawcą jest Centrala Che­
miczna. Otrzymany lakier jest z reguły nieodpowied­
ni. Lakiery olejne ‘bezbarwne oraz kolorowe są niskiej 
jakości, łuszczą się i prędko odpadają. Krajowa pro­
dukcja lakierów powinna więc bezwzględnie podnieść 
swą jakość.

Obok tego obecnie stosowany w produkcji klej 
„Certus" posiada wady i nie jest w pełni wodood­
porny. Dobrą jakością odznacza się „Kaurit", klej 
importowany z NRD, zakłady jednak otrzymują go 
w znikomej ilości. Przedsiębiorstwo nie może rów­
nież otrzymać właściwej skóry kolorowej do obszy­
wania kijków, co obniża wygląd estetyczny sprzętu 
i wskutek tego zakłady dotychczas nie rozwiązały 
zagadnienia podniesienia wyglądu estetycznego okuć 
metalowych. Do niedawna, przedsiębiorstwa metalo­
we nie chciały podjąć się tego rodzaju produkcji, 
wymawiając się brakiem odpowiednich'maszyn wzglę­
dnie fachowców. Dopiero w I kwartale br. Zakłady 
Metalowe w Spryszu przystąpiły do wyrobu grotów 
kijkowych, odznaczających się lekkością i łiadnym 
wyglądem.

Zakłady Przemysłu Sportowego nie posiadają przy 
tym odpowiednich pomieszczeń na hale produkcyjne. 
Są one wadliwie zbudowane i ciasne, w rezultacie 
czego trudno tu ustalić właściwy cykl produkcyjny, 
zwłaszcza przy organizowaniu produkcji systemem 
taśmowym. Brak niejednokrotnie podstawowych urzą­
dzeń z zakresu bhp nie sprzyja wzrostowi wydajno­
ści pracy i rozwijaniu troski o jakość. Nie ma np. 
wentylatorów i wyciągów w oddziałach szlifierek, 
gdzie sam charakter pracy powoduje znaczne zapy­
lenie. Przy produkcji nart „Bobo" (tumany kurzu 
nie mają należytego ujścia, a ciasnota pomieszcze­
nia uniemożliwia właściwe ustawienie robotników 
przy montażu. Taką samą sytuację Obserwujemy na 
lakierniach, w których często robotnicy używają 
lakierów „nitro", zawierających składniki łatwopal­
ne i wybuchowe. Lakiernie tego rodzaju powinny 
znajdować się w osobnych pomieszczeniach.

Zakłady mają także (poważne trudności z wprowa­
dzeniem nowych metod pracy. Główną przeszkodę 
stanowi tutaj znacznie zużyty park maszynowy, któ­
ry ulega częstym awariom. Żadnych bowiem nowych 
maszyn zakłady dotychczas nie otrzymały.

Duże znaczenie przy «pokonywaniu wszelkich trud­
ności posiada współpraca praktyków przemysłowych 
z naukowcami. W celu rozwiązania problemu surow­
cowego zakłady stale współpracują z Instytutem Ba­
dawczym Leśnictwa w Krakowie, który pomaga 
przedsiębiorstwu w opracowaniu zastosowania no­
wych rodzajów surowca drzewnego do produkcji 
sprzętu sportowego. Istnieje również współpraca za­
kładów z Instytutem Badawczo-Naukowym w Byd-
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gąszczy na odcinku udoskonalenia klejów. Obecnie 
w Instytucie tym prof. dr Tadeusz Perkitny pracuje 
nad nową metodą klejenia nart za pomocą kleju ba­
kelitowego, oraz nad zastąpieniem ślizgu (spodu) 
w nartach lignofolem, tj. drzewem złożonym z cien­
kich warstewek Sklejonych -pod odpowiednim ciśn^ 
mieni.

Najnowszym osiągnięciem produkcyjnym zakła­
dów są narty dziecięce „Bobo" z oryginalnymi wią­
zaniami pomysłu głównego technologa Zakładów 
Południowych taż. Bilczewskiego oraz narty klejone 
według usprawnienia kierownika produkcji Jana Za- 
jąoa.

W roku bieżącym zakłady zwróciły szczególną 
uwagę na rozwój racjonalizatorstwa, jako czynnika 
rozwoju postępu technicznego. Na skutek zwiększo­
nej propagandy wynalazczości robotniczej, w I kwar­
tale br. znacznie wzrosła ilość złożonych wniosków. 
Zgodnie z pHanem, pomysły racjonalizatorskie mają 
przynieść zakładom w 1955 r. 340 tys. zł oszczęd­
ności.

Wykonanie uchwały konferencji partyjno-ekono- 
micznej z końca ubiegłego roku przyczyniło się 
znacznie do polepszenia wskaźników techniczno-eko­
nomicznych. Wydajność pracy w cenach niezmien­
nych na 1 pracownika grupy przemysłowej podnio­
sła się w I kwartale br. do 109,5% w stosunku do 
planu przy średniej płacy wynoszącej 103,9% w am- 
ilogicznej relacji. W tym samym okresie plan pro­
dukcji globalnej został wykonany w 194,6%.

Jednakże osiągnięcia na wielu odcinkach walki 
o lepszą i tańszą produkcję nie mogą przesłonić za­
niedbań, zwłaszcza w dziedzinie pełnego wykorzysta­
nia rezerw istniejących w wielu oddziałach przedsię­
biorstwa.

Ogromne korzyści może przynieść przedsiębiorstwu 
mechanizacja procesów produkcyjnych. Odcinek ten 
jest bardzo zaniedbany. W podstawowej wytwórni 
nart przeważa obróbka ręczna. Mechanizacja postępu­
je zbyt wolno w stosunku do narastania planów pro­
dukcyjnych. W zakładach istnieją obiektywne moż­
liwości szybkiej i szeroko zakrojonej mechanizacji na 
takich odcinkach procesu produkcyjnego, jak prze­
noszenie tarcicy i belek, usuwanie trocin i heblowin 
z sal produkcyjnych do kotłowni, podawanie mate­
riałów drzewnych do obróbki, czyszczenie i szlifowa­
nie półfabrykatów, kantowanie i lakierowanie nart, 
lakierowanie jednostek wodnych, szlifowanie tarcicy 
szkutniczej itd.

Wiele jest jeszcze do zrobienia w dziedzinie 
usprawnienia samej organizacji pracy, w szczególno­
ści na odcinku właściwego i terminowego zaopatry­
wania stanowisk roboczych w dostateczną ilość ma­
teriałów i narzędzi. Dotychczas bowiem odczuwa się 
przy maszynach brak tak niezbędnych narzędzi, jak 
klucze, oliwiarki, dmuchawy do odkurzania itp., a Ze~ 
kłady Szkutnicze nie posiadają takich ważnych przy­
rządów, jak np. aparat do mierzenia wilgotności 
drewna.

Prawidłowy rozkład przebiegu procesu produkcyj­
nego w przestrzeni zlikwidowałby niepotrzebny trans­
port półfabrykatów tam i z powrotem, jak to dzieje 
się obecnie przy transporcie tarcicy na narty oraz 
z klejonymi elementami nart.

Znacznie zwiększyłoby oszczędność materiałów 
uporządkowanie norm zużycia. Zasadniczo wszystkie 
normy zużycia materiałowego w przedsiębiorstwa



^magaja rewizji i szczegółowego opracowania. Na 
niektóre asortymenty materiałów w ogóle brak norm, 
jak np. na kijki tonkinowe. Taki stan rzeczy utrud­
nia a często nawet uniemożliwia kontrolę zużycia. 
Zupełnie zaniedbane jest normowanie takich materia­
łów pomocniczych, jak smary i narzędzia. Do uspra­
wnienia gospodarki węglem przyczynić się może po­
lepszenie ewidencji przychodu i rozchodu węgla.

Ze względu na dominujące w pracy zakładu trud­
ności surowcowe, ambicją zakładów powinno się 

stać produkowanie dobrego sprzętu sportowego z gor­
szych klas drewna. Należy więc skoncentrować zespo­
łowy wysiłek zakładów nad pomyślnym rozwiąza­
niem, bez uszczerbku w zakresie jakości, zagadnienia 
tzw. nieodpowiednich surowców. Produkować z ta­
kiego drewna, jakie jest do dyspozycji, ale produko­
wać więcej i dorównać poziomem sprzętu poziomo­
wi produkcji austriackiej —- oto hasło zakładu na rok 
bieżący.

Stanisław Hortyński

Problem kolejki sulejowskiej

W NUMERZE 10 „Życia Gospodarczego" z br.
Wincenty Kawalec poruszył bardzo istotne 

w planowaniu zagadnienie właściwej lokalizacji za­
kładów produkcyjnych oraz urządzeń komunikacyj­
nych. Jest to rzeczywiście ważna, choć jak na razie 
zaniedbana, dziedzina pracy rad narodowych oraz ich 
organów planujących tzn. powiatowych i wojewódz­
kich komisji planowania gospodarczego.

Artykuł W. Kawalca podaje szereg przykładów 
błędnego rozwiązywania problemów lokalizacji. Błę­
dy te są najczęściej wynikiem braku należytego roze­
znania terenowego oraz pośpiechu w przeprowadza­
niu inwestycji. Jest to szczególnie niekorzystny objaw 
tej szkodliwej krótkowzroczności, która prędzej czy 
później odbija się fatalnie na samym inwestorze.

Czasami zdarza się, że realizacja inwestycji ujaw­
nia sprzeczne interesy zainteresowanych czynników 
np. inwestorów przemysłowych i władz miejskich 
strzegących dobra gospodarki komunalnej, albo też 
założeń komisji planowania gospodarczego i zamie­
rzeń resortów komunikacyjnych itp. W razie powsta­
nia takich sprzeczności, właściwe rozeznanie elemen­
tów należy do nadrzędnych komórek planowania.

Wśród przykładów przytoczonych w tym artykule 
poruszona została sprawa projektu częściowej zmia­
ny trasy kolejki wąskotorowej Piotrków Trybunal­
ski — Sulejów. W artykule czytamy, że opinia WPKG 
w Lodzi — wypowiadająca się za przełożeniem ko­
lejki na drugą stronę szosy —- oparta była na podsta­
wie starych map, które nie wykazywały, że „w rzeczy­
wistości od wielu lat teren ten jest zajęty pod 
budownictwo mieszkaniowe".

Ponieważ brałem udział w pracach terenowych 
nad problemami aktywizacji gospodarczej Sulejowa 
i okolicy, mogę przeto stwierdzić, że w sprawie tej 
zaszło chyba jakieś nieporozumienie.

Wyrażona została rzeczywiście opinia o zmianie 
części trasy owej kolejki, o zlikwidowaniu skrzyżo­
wania z szosą oraz o przerzuceniu odcinka Przy- 
gluW — Sulejów na stronę południową szosy. Nato­
miast nowy odcinek trasy kolejki nie miał być zloka­
lizowany wzdłuż południowej krawędzi tej szosy, lecz 
miałby pójść całkiem na południe od obecnej zabudo­
wy Sulejowa. Krawędź szosy jest na tym odcinku 
rzeczywiście od dawna zabudowana. Poza tym taka 
ckalizacja kolejki rozwiązywałaby tylko zagadnienie 
^^idacji przekroczenia szosy przez tory kolejki. Po- 

mijając nierealność tego projektu — bez względu na 
istnienie owej zabudowy — byłby to projekt bardzo 
Jednostronny i nie rozwiązywałby całego kompleksu 
zagadnień, który nowa lokalizacja sulejowskiego 
°dcinka kolejki musi uwzględnić.

Jest to dość ciekawy przykład całego zespołu zagad­
nień związanych z lokalizacją linii kolejowej i dla­
tego warto może choćby pokrótce go omówić.

Nowa trasa kolejki musi rozwiązać kilka zagad­
nień, a mianowicie:

— likwidację skrzyżowania z szosą (zagadnienie 
doraźne);

— umożliwienie użycia kolejki do transportu we­
wnętrznego sulejowskich wapienników (sprawa 
pilna);

— ułatwienie projektowanej budowy nowego wa­
piennika bezpośrednio przy surowcu w południowej 
części miasta (problem chyba niedalekiej perspek­
tywy);

— ułatwienie przejścia kolejki przez Pilicę do jed­
nego z obecnie czynnych pieców wapienniczych (pro­
blem perspektywiczny);

— stworzenie podstawy układu komunikacyjnego 
dla przyszłej przebudowy planu zabudowy Sulejowa 
(problem perspektywiczny);

— stworzenie trasy, która mogłaby być przedłużo­
na w przyszłości ku wschodowi (problem dalszej 
perspektywy).

Omówmy każde z tych zagadnień.
Przejście kolejki przez jezdnię szosy jest uciążliwe 

i dla ruchu pociągów i dla pojazdów na szosie. Przej­
ście to powstało przed 50 laty w celu doprowadzenia 
wagonów pod jeden z najstarszych sulejowskich pie­
ców wapienniczych. Urządzenia przeładunkowe od 
dawna są nieczynne i właściwie zdemontowane, a sam 
piec kończy już swój żywot. Trasa kolejki przecho­
dziła dawniej na drugą stronę Pilicy i szła do ka­
mieniołomów, ale obecnie mostu na rzecze nie ma, 
a prawobrzeżny odcinek torów jest całkowicie roze­
brany. W obecnym stanie rzeczy z każdego pieca 
wapiennego transport wapna odbywa się z przeładun­
kiem z wozu lub traktora na wagony. Końcowy odci­
nek kolejki obsługuje ruch pasażerski. Toteż przy 
zmianie trasy torów i przeniesieniu ich poza miasto 
należy wziąć pod uwagę wygodę przejeżdżających 
pasażerów, aby trochę dalsze dojście do stacji zrów­
noważyć szybszym dojazdem — może w przyszłości 
trakcją elektryczną.

Przerzucenie torów na południe poza miasto umoż­
liwiłoby transportowanie kamienia wapiennego do 
obecnie najwydajniejszego pieca wapienniczego tzw. 
„ringowca". Krótka bocznica prowadząca do tego 
pieca wymagałaby pewnych wyburzeń, ale na terenie 
jednokondygnacjowego budownictwa rozproszonego; 
nie łączyłoby się to z większymi trudnościami.

Według zgodnej opinii zainteresowanych władz 
rozwój wapiennictwa sulejowskiego powinien oprzeć 
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się na budowie dużego nowoczesnego pieca przy sa­
mej bazie surowcowej, którą są poważne złoża wapie­
ni na południe od miasta. Logiczne jest więc prze­
rzucenie torów w ten właśnie rejon —- początkowo 
dla obsługi dowozu kamienia do „ringowca", 
a w przyszłości do nowego, właściwie zlokalizowa­
nego wapiennika.

Przerzucenie torów na południe od miasta pozwoli 
w przyszłości na przejście kolejki w prostej linii przez 
Pilicę bez potrzeby okrążania całej wschodniej części 
miasta i przecinania ważniejszych dróg kołowych. 
Poprzednia trasa kolejki przecinała dwa szlaki drogo­
we, w tym jeden o poważnym znaczeniu międzyregio­
nalnym (Łódź — Piotrków — Końskie — Kielce). 
Projektowana trasa przetnie tylko drogę o znaczeniu 
lokalnym (Sulejów — Przedbórz). Przeprowadzenie 
kolejki przez Pilicę stwarza bezpośrednie połączenie 
z kamieniołomami i wapiennikami we wschodniej czę­
ści miasta. W ten sposób wszystkie przyszłe, właści­
wie zlokalizowane wapienniki uzyskają możność ko­
rzystania z transportu kolejowego z użyciem 
stosunkowo krótkich bocznic.

Przerzucenie trasy kolejki na południowe tereny 
miasta jest całkowicie zgodne z postulatami uporząd­
kowania planu Sulejowa. Jego obszary południowe po­
winny skupić podstawową funkcję przemysłową tzn. 
przemysł wapienniczy, który powinien mieć zapewnio­
ną dobrą obsługę w zakresie transportu kolejowego. 
Obszary środkowe miasta — to strefa mieszkaniowa 
obsłużona przez trasę drogi bitej o znaczeniu między­
regionalnym. Natomiast po likwidacji przestarzałego 
pieca wapienniczego położonego między szosą 
a Pilicą, część północną Sulejowa należy zabudować 
pod kątem widzenia funkcji wypoczynkowej o zna­

czeniu bodajże szerszym, aniżeli regionalne. Funkcja 
ta zostałaby oparta o takie elementy jak: Pilica, z jej 
piaszczystą plażą, ku zachodowi częściowo zalesione 
brzegi rzeki oraz piękny — na drugim brzegu Piij. 
cy — kompleks ruin opactwa cystersów w dzielnicy 
Podklasztorze; jest to jeden z ciekawszych zabytków 
historycznych w Polsce środkowej.

Na powyższych założeniach oparta trasa kolejki 
mogłaby być poprowadzona i wstępnie wyposażona 
w ten sposób, aby mogła stać się w przyszłości ele­
mentem wyjściowym do budowy linii kolejowej, już 
chyba normalnotorowej, wiodącej z zachodu co naj­
mniej z Piotrkowa na wschód do Opoczna, a może 
i dalej. Linia taka w skali potrzeb rozwoju sieci kole­
jowej naszego państwa nie przedstawia obecnie palą­
cej potrzeby, chociaż w skali regionalnej zmniejszy­
łaby ona poważnie koszty związane z niektórymi 
przewozami. Dość wartościowe iły z Sulejowa są 
niekiedy używane przez przemysł ceramiczny Opoczna, 
a transport ich do niedawna odbywał się furmanka­
mi .Dostawy torfu z okolic Opoczna dla wapienników 
sulejowskich wędrują koleją drogą okrężną przez 
Koluszki i Piotrków.

Widzimy przeto, że w ten sposób przeprowadzona 
trasa kolejki daje pozytywne rozwiązanie szeregu 
zagadnień. Warto zatem zastanowić się już teraz nad 
lokalizacją szczegółową tej trasy.

Tak więc problem kolejki sulejowskiej zazębia się 
z licznymi sprawami związanymi z życiem gospodar­
czym tego — jak na razie — małego miasta nad Pili­
cą, a przede wszystkim z każdym planem jego akty­
wizacji.

Stanisław Berezowski

Poprzez badanie popytu CDT wpływa na produkcję

PRACOWNICY handlu uspołecznionego mają po­
ważne zadania w zakresie czynnego oddziały­

wania na produkcję nowych wyrobów i na ich po­
pularyzowanie. Handel socjalistyczny przeprowadza 
badania popytu dla stałego zaspokajania wzrastają­
cych potrzeb ludności, podczas gdy handel kapita­
listyczny czyni to jedynie dla uzyskania maksymal­
nych zysków nie licząc się zupełnie z interesami 
szerokich rzesz konsumentów. Handel polski wyko­
rzystując przodujące doświadczenie organizacji han­
dlowych w Związku Radzieckim, NRD czy Czecho­
słowacji, w których to krajach badania popytu są 
szczególnie dokładnie prowadzone, przyswoił sobie 
już szereg metod badawczych i stosuje je twórczo ża­
rów w hurcie, jak i detalu.

Centralny Dom Towarowy, największe przedsię­
biorstwo handlu detalicznego w Polsce obok dalsze­
go rozwijania obrotu towarowego, pełni poważną 
rolę w pracach nad badaniem popytu kształtującego 
się jak i niezaspokojonego, w ten sposób dostoso­
wując strukturę obrotu do potrzeb konsumentów. 
Zakres środków służących do zrealizowania tego 
celu jest bardzo szeroki i różnorodny.

Załoga CDT dążąc do najlepszego poznania rodzą­
cych się i niezaspokojonych potrzeb konsumentów 
wprowadziła do operatywnej działalności przedsię­
biorstwa szereg sposobów badania popytu. Wnioski 

jakie z tych badań wypływają przekazywane są 
w formie konkretnych dezyderatów do central han­
dlowych w celu uzupełnienia braków w asortymen­
cie drogą wpływu na profil produkcji zarówno prze­
mysłu kluczowego, jak i spółdzielczego.

Podstawową formą badania popytu stosowaną 
przez sprzedawców CDT są wzorowane na handlu 
radzieckim książki niezaspokojonych potrzeb. Każde 
stoisko posiada oddzielny zeszyt, w którym notuje 
się uwagi klientów o brakach towarowych, czy też 
zapytania o zupełnie nowe, nieprodukowane towa­
ry. Sprzedawca ma obowiązek nie tylko zanotować 
życzenia konsumenta, lecz w wypadku powtarzania 
się zapytań określić ich liczbę, co znakomicie ułat­
wia pracownikom służby zaopatrzenia określenie 
prawidłowej wielkości zamówienia. Starannie i sy­
stematycznie prowadzone książki niezaspokojonych 
potrzeb są — poza bezpośrednimi rozmowami z kon­
sumentami — podstawowym źródłem wiadomości 
o niezaspokojonym i kształtującym się popycie. Rola 
sprzedawcy przy dokonywaniu notatek nie ograni­
cza się tutaj jedynie do biernego zapisywania życzeń 
konsumentów. Czynna pomoc konsumentowi w spre­
cyzowaniu żądania, ewentualnie uzyskanie dokład­
nego opisu poszukiwanego towaru, np. przez podanie 
fasonu obuwia czy rodzaju zabawki, pozwala na 
uzyskanie pełniejszych i dokładniejszych danych 
o kształtującym się popycie, którego szybkie rozpoz-
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nie jest szczególnie ważne dla uruchomienia pro­
dukcji nowych towarów poszukiwanych na rynku.

Poza książkami niezaspokojonych potrzeb CDT 
stosuje szereg innych metod badawczych, rzadko 
praktykowanych przez inne organizacje handlu de­
talicznego. Do najbardziej ciekawych i przynoszą­
cych dobre rezultaty należy zaliczyć urządzane przez 
CDT rewie mody męskiej, damskiej j dziecięcej, 
imprezy sprzedażowe pod generalną nazwą „wysta- 

sprzedaże", spotkania z klientami, ankiety kli­
entów, a także liczne, popularne konkursy towaro­
we z nagrodami.

Urządzane w teatrze „Syrena" i w Hali Mirow­
skiej pokazy nowych modeli odzieży zakwalifikowa­
nej do produkcji przez Centralę Odzieżową, jak i mo­
deli wykonanych przez spółdzielnie warszawskie 
(Sztuka i Moda, CPLiA) gromadziły na tych re­
wiach wielką ilość widzów zainteresowanych pro­
dukcją nowości odzieżowych. Ciekawe wypowiedzi 
pozwoliły określić stopień zainteresowania, jakim 
cieszą się poszczególne modele. Zebrane od widzów 
ankiety zawierały ciekawy materiał, który pozwól ił 
na postawienie konkretnych żądań w stosunku do 
Centrali Odzieżowej, których przedmiotem było do­
konanie poprawek zgodnie z żądaniami konsumen­
tów. Na podstawie np. wypowiedzi klientki A. S. 
z Warszawy dokonano zmiany przybrania sukni 
wieczorowej produkcji spółdzielczej; okazało się, że 
suknia cieszyła się poważnym zainteresowaniem 
klientów. Pokazy mody i spotkania z konsumentami 
są bezpośrednim i najciekawszym źródłem wiado­
mości o nowych i niezaspokojonych potrzebach kon­
sumentów.

Ciekawą formą pokazu, stosowaną z wielkim po­
wodzeniem i dobrymi rezultatami w Związku Ra­
dzieckim są przeniesione do Polski pokazy pod naz­
wą „wystaw — sprzedaży". Wystawy — sprzedaże 
zorganizowane w ubiegłym roku w CDT przyniosły 
przedsiębiorstwu poważny wzrost obrotów i jedno- 
cześnie przyczyniły się do większego zbliżenia to­
waru do klienta. Istotą wystaw—sprzedaży jest po­
łączenie ekspozycji towarowej ze szczegółowym do­
radztwem fachowców z hurtu oraz sprzedaży pełnego 
asortymentu towarów wystawowych. Wystawy— 
sprzedaże organizowane przez detal i hurt przyno­
szą organizatorom obustronne korzyści. Hurt bowiem 
ma możliwość zademonstrowania pełnego asorty- 
nientu towarów posiadanych na składzie oraz mają­
cych się ukazać w sprzedaży. Dęta] zaś poprzez 
obserwację kształtującego się popytu, wyrażonego 
w stopniu zainteresowania się klientów poszczegól­
nymi modelami wystawowymi, uzyskuje ciekawy 
’ pożyteczny materiał statystyczny do prawidłowe­
go ustawienia planów zaopatrzenia i ewentualnego 
uruchomienia produkcji spółdzielczej. Wystawy— 
sprzedaże przynoszą każdorazowo organizatorom 
poważne korzyści gospodarcze wyrażające się we 
kroście utargów w okresie trwania wystawy.

Do szczególnie udanych imprez związanych z ba- 
daniem popytu przez CDT należy zaliczyć niewątpli­
wie wystawy—sprzedaże zorganizowane wspólnie 
z Centralą Handlową Przemysłu Skórzanego, Cen­
tralą Tekstylną oraz Centralą Odzieżową, gdzie 
nagromadzenie ciekawego asortymentu towarów wy­
stawowych znalazło pełne pokrycie w masie towaro­
wi przeznaczonej do sprzedaży, a ciekawe i poży­

teczne porady branżystów tych central pozwoliły na 
pełniejsze zapoznanie snę klientów z towarem i jego 
własnościami użytkowymi.

Ostatnimi kanałami,poprzez które CDT otrzymuje 
wiadomości o popycie, są wnioski przesyłane w dro­
dze bezpośredniej korespondencji do dyrekcji przed­
siębiorstwa. W listach tych nadsyłane są często cie­
kawe i trafne uwagi o brakach asortymentowych 
CDT. Uwagi zawarte w korespondencji po zapo­
znaniu się z nimi przez sekcję techniki obrotu towa­
rowego CDT są przekazywane służbie zaopatrzenia 
do realizacji. W podobny sposób realizowane są uwa­
gi konsumentów zamieszczane w książkach życzeń 
i zażaleń oraz w prasie.

Bogaty materiał uzyskany z omówionych źródeł 
staje się podstawą przyszłych zamówień; stanowi 
on też treść zawieranych umów bezpośrednich ze 
spółdzielczością. Przeprowadzane badania zostają 
ujęte w długą listę brakujących towarów i są prze­
kazywane dostawcom z niezmienną klauzulą prośby 
o uzupełnienie Istniejących w CDT braków. Wykazy 
te poza centralami dostawców przekazywane są tak­
że do Centralnego Zarządu Domów Towarowych 
w celu interwencji w Ministerstwie Handlu We­
wnętrznego oraz do Wydziału Handlu Stołecznej 
Rady Narodowej jako gospodarza terenu, współod­
powiedzialnego za pełne i wysokojakościowe zaopa­
trzenie konsumentów stolicy.

Dostawcy CDT różnie reagują na przesyłane 
im wykazy brakujących towarów; najczęściej jednak 
pomijają comiesięczne wykazy głuchym milczeniem, 
wychodząc pewnie z błędnego założenia, że nawet 
maksymalna inicjatywa handlu niezdolna będzie 
prawidłowo, zgodnie z potrzebami klientów ustawić 
profil produkcji naszego przemysłu. Np. Woje­
wódzkie Przedsiębiorstwo Hurtu Artykułów Gospo­
darstwa Domowego „Arged" w odpowiedzi na prze­
słany im do wiadomości wykaz braków towarowych 
poinformowało CDT, że: „produkcja krajowa zatrza­
sków do drzwi „Jale" z niewiadomych dla nas przy­
czyn została zaniechana, a import ich jest niewy­
starczający dla zaspokojenia potrzeb rynku. Arty­
kuły jak: młynki do pieprzu i kawy, maszynki do 
bułki i maku były przez nas zapotrzebowane, ale 
niestety przemysł państwowy, mimo że przedmioty 
te produkował, od dwóch łat zaniechał tej produkcji 
i nie wykazuje inicjatywy, aby tę produkcję na nowo 
uruchomić".

„Arged" jest w zasadzie jedynym przedsiębior­
stwem zaopatrującym CDT, które interesuje się zao­
patrzeniem CDT i żywo reaguje na sygnały o kształ­
tującym się i niezaspokojonym popycie. „Arged" 
reaguje na wykazy niezaspokojonych potrzeb konsu­
mentów CDT nie tylko w sensie pisemnych odpo­
wiedzi ale i czynnego uzupełniania wykazanych bra­
ków szeregiem d robach lecz poszukiwanych towa­
rów. I tak, zgłoszony przez CDT brak wieszaków 
na ścianę, leżaków, calówek, pólek do ręczników, 
piesków do butów itd. został przez „Arged" w krót­
kim terminie uzupełniony.

Jest rzeczą nie podlegającą dyskusji, że gdyby 
w tej dziedzinie współpraca z innymi biurami wo­
jewódzkich central dostawców układała się bardziej 
pomyślnie, to pokrycie niezaspokojonych potrzeb 
wyrażałoby się dużo wyższym wskaźnikiem, a no­
wym, rodzącym się potrzebom społeczeństwa CDf 
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mógłby przeciwstawić bogatą i poszukiwaną masę 
towarową.

W celu pełniejszego pokrycia bardziej zróżnico­
wanych, nowych potrzeb konsumentów CDT zawarł 
szereg bezpośrednich umów z drobną wytwórczością 

spółdzielczą i uruchomił ciekawą produkcję chałup­
niczą. W wykazach niezaspokojnych potrzeb sekcja 
techniki obrotu towarowego CDT niezmiennie, na 
podstawie książek niezaspokojonych potrzeb, wyka­
zywała brak takich artykułów jak: kwiaty sztuczne, 
dobre wieczne pióra, precyzyjne suwaki logarytmicz­
ne, albumy ręcznie malowane, niklowane żyrandole, 
sukieneczki niemowlęce, staniczki, dziecięce sweter­
ki i czapeczki z wełny 100%, marynarki samodzia­
łowe, spodnie, pelisy i różne drobne sprzęty gospo­
darstwa domowego.

Zaopatrzeniowcy CDT drogą uplasowania bezpo­
średnich zamówień i przez zawarcie umów plano­
wych przyczynili się do usunięcia brakujących towa­
rów a nawiązana współpraca z takimi spółdzielnia­
mi jak „Wspólna Sprawa0 i „Skała0 w Warszawie, 
czy też „Piechur0 w Żelechowie, układa się ku peł­
nemu zadowoleniu obu stron oraz licznych klientów 
CDT.

Zasięg zawieranych umów bezpośrednich nie 
ogranicza się jedynie do terenu Warszawy i woj. 

warszawskiego. Towary, których zaopatrzeniowcy 
nie mogą uzyskać na „swoim0 terenie, są zakupy, 
wane w innych nieraz bardzo odległych wojewódz­
twach. Poszukiwane spodnie męskie o wymiarze 
od 100 do 107 cm produkuje dla CDT spółdzielnia 
w Piotrowicach na Dolnym Śląsku, a ciekawe fasony 
obuwia czy fartuchy z mas plastycznych CDT otrzy­
muje za pośrednictwem Centralnego Zarządu Pow­
szechnych Domów Towarowych z gliwickiej snób 
dzielni „Zryw°.

CDT tak jak wszystkie domy towarowe na terenie 
całego kraju przesyła i otrzymuje wykazy nadmier­
nych remanentów towarowych z innych PDT. Prze­
prowadzanie szczegółowej analizy nadsyłanych wy­
kazów pozwala CDT na wychwjdywanie towarów 
poszukiwanych na terenie stolicy, a znajdujących się 
w nadmiarze i wykazywanych jako trudno zbywal­
ne na terenie innych województw.

Cały handel uspołeczniony, a z nim i Centralny 
Dom Towarowy wzmaga walkę o dalsze dokładne 
poznanie potrzeb konsumentów; badania popytu 
przyczyniają się do lepszego zaopatrzenia ludności 
pracującej i pozwalają .uruchomić produkcję zgodnie 
z wymogami rynku, określającymi potrzeby konsu­
mentów.

Jan Rybak

WSPÓŁPRACA NAUKI Z PRAKTYKĄ
Prot Kazimierz SOWA

Katedra rachunkowości WSE w Krakowie współpracuje 
z księgowymi

WYZSZE szkoły ekonomiczne należą niewątpli­
wie do tych uczelni wyższych, których powiąza­

nie z życiem praktycznym jest luźniejsze niż np. 
uczelni technicznych czy medycznych. Jest to w pew­
nej mierze uzasadnione i zrozumiałe. Niemniej jed­
nak wyższe szkoły ekonomiczne powinny czerpać 
żywą (ilustracyjną) treść nauczania oraz tematykę 
prac naukowo-badawczych z doświadczeń i trudności 
praktyki, a w rewanżu promieniować na tę prakty­
kę swymi osiągnięciami w pracy naukowej. Umowy 
o socjalistyczną współpracę, zawierane pomiędzy ka­
tedrami tych uczelni, a poszczególnymi przedsiębior­
stwami, spełniają swoją rolę tylko częściowo. Jest 
to bowiem front kontaktów dość wąski.

Katedra Rachunkowości Wyższej Szkoły Ekono­
micznej w Krakowie przeprowadziła dla poszerzenia 
tych kontaktów ciekawą próbę, a mianowicie zorga­
nizowała w marcu br. 2-dniową sesję głównych 
i starszych księgowych przedsiębiorstw przemysłu 
kluczowego z województw: kieleckiego, krakowskie­
go i rzeszowskiego, a więc województw stanowią­
cych naturalne zaplecze uczelni. W zorganizowaniu 
sesji pomogło kierownictwo uczelni i właściwe ko­
mitety wojewódzkie PZPR.

Na sesję przybyło 128 głównych i starszych księ­
gowych oraz 32 innych pracowników przedsiębiorstw, 
a ponadto 20 pracowników naukowych z czterech 
Wyższych szkół eKonomicznych i przedstawiciele 
nauczycielstwa szkół zawodowych. Obecni byli rów­
nież uczestnicy studium magisterskiego z rachunko- 
wosci4 studenci iii roku studiów z kierunku ,,Finan­

se i rachunkowość przemysłu0, jak również człon­
kowie Koła Naukowego Rachunkowości.

Tematem sesji były zagadnienia walki o obniżkę 
kosztów własnych i współudziału głównych księgo­
wych w tej walce.

W związku z tym na porządku dziennym znalazły 
się 3 referaty, a mianowicie: „Walka o obniżkę 
kosztów pierwszoplanowym obowiązkiem głównych 
i starszych księgowych0 (prof. Kazimierz Sowa), 
„Współzawodnictwo, planowanie i normowanie pra­
cy komórek finansowo-księgowych — niewystarcza­
jąco wykorzystanym narzędziem w walce o termino­
wą i wysoką jakościowo sprawozdawczość finanso­
wą0 (aspirant M. Kawa) oraz „Niektóre zagadnie­
nia metodologiczne analizy obniżki kosztów wła­
snych0 (prof. Czesław Krogulski). Do referatów tych 
doręczono uczestnikom sesji powielane tezy oraz 
inne podkładki (przykłady). Po każdym referacie 
odbywała się dyskusja oraz przeprowadzano jej pod­
sumowanie. Po zakończeniu sesji dokonano podsu­
mowania łącznego.

♦

Tezy referatu pierwszego przypominały 
przede wszystkim, iż obniżka kosztów własnych jest 
jednym z warunków socjalistycznego budownictwa 
oraz akcentowały zbyt nikłe osiągnięcia na tym polu 
w okresie poprzedzającym II Zjazd PZPR oraz w 
ku 1954. Równocześnie tezy postulowały, iż rok 1955 
powinien być rokiem czynniejszego niż dotychczas 
włączania się głównych księgowych do walki o ob­
niżkę kosztów. Podstawowe obowiązki i uprawnie-
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nja głównych księgowych w tej walce precyzował 
referat następująco:

1) organizowanie pracy własnej, pracy ko­
mórek finansowo-księgowych, ewidencjonowanie środ- 
lów funduszów i kosztów oraz rozliczania kosztów;

2) kierowanie (komórką finansowo-księgową);
3) przeprowadzanie bieżącej i okresowej kontroli 

wyników pracy własnej, współpracowników oraz 
przedsiębiorstwa.

Wszystko to oczywiście pod kątem walki o obniż­
kę kosztów.

Kontrola powinna przy tym stanowić ten odcinek 
pracy głównego księgowego, który najbardziej absor­
buje jego czas. Dalej referat postulował, iż kierow­
nikiem walki o obniżkę kosztów jest kierownik przed­
siębiorstwa. Główny księgowy jest natomiast jed­
nym z organizatorów oraz kontrolerów tej walki, 
a tym samym głównym doradcą kierownictwa przed­
siębiorstwa.

Linię demarkacyjną pomiędzy odpowiedzialnością 
czynnika technicznego i ekonomicznego za wyniki 
w zakresie obniżki kosztów własnych przedstawia! 
referat na przykładzie zestawienia niektórych kie­
runków kontroli kosztów wykonywanej przez po­
szczególne komórki.

A. Oszczędność pracy żywej
Czynnik 

kontrolujący 
ekono- techni-

. . , . . , , . . miczny cznyWzrostu wydajności szukać należy w:---------- -------- ~
1) modernizacji metod produkcji, a w 

szczególności procesów technologicz­
nych produkcji podstawowej przez:
a) modernizację środków pracy
b) kompleksową mechanizację _
c) przedłużanie okresu użytkowania, 

skracanie przestojów remonto­
wych i przestojów dobowych 
środków trwałych

d) intensyfikację użytkowania środ­
ków trwałych (wzrost wydolno­
ści środków trwałych na jedno­
stkę czasu)

2) doskonaleniu organizacji produkcji 
podstawowej przez:
a) eliminację zrywów
b) poszerzanie „wąskich gardeł"
c) kompresję godzin nadliczbowych

3) zainteresowaniu się produkcją po­
mocniczą

4) szkoleniu pracowników

xt

X1
X1

B. Oszczędność pracy uprzedmiotowionej
Obniżenie zużycia materiałowego jest 

możliwe:
1) dzięki właściwej organizacji zaopa­

trzenia, zapewniającej równomierny 
i terminowy dopływ kompletnych 
partii materiałowych i wykluczającej 
zbędne i kosztowne substytucje, 
przerzuty oraz odległe przewozy x

2) przez doskonalenie ewidencji mate­
riałowej. produkcji w toku oraz pół- 
‘ brykatów Xt
przez zmniejszanie strat materiało­
wych w toku transportu (zewnętrz­
nego i wewnętrznego) x
oraz w toku produkcji (normy zu- 
zycia), jako też wzmożenie kontroli 
jakościowej dostaw prodiikcji Xi

4) przez zmniejszanie ciężaru produktu, 
 oez pogarszania jego jakości.

X1

xt

Xt 
X 
X1

X1
Xt

x2

X
X2

X

pion głównego księgowego, liczby oznaczają 
°Cipowie^iałno^^^ 1 — odpowiedzialność pierwszo- 

drugoplanową czyli współ-

Tezy retera tu drugiego mówiły m. in., 
iż: „W walce o socjalistyczną treść rachunkowości, 
do głównych zadań na obecnym etapie należy,

a) podniesienie jakości ewidencji i sprawozdaw­
czości,

b) skrócenie resortowych terminów składania spra­
wozdań finansowych.

Realizacja tych zadań powinna nastąpić przede 
wszystkim na drodze postępu organizacyjnego, 
a zwłaszcza przez upowszechnienie w działach księ­
gowo-finansowych socjalistycznego współzawodnic­
twa, planowania j normowania pracy. Treścią socja­
listycznego współzawodnictwa pracy jest świado­
mość oraz dobrowolna, wypływająca z wysokich po­
budek moralnych rywalizacja o osiągnięcie coraz 
lepszych wyników pracy, nie przez intensyfikację 
procesu pracy, lecz za pomocą racjonalizacji metod 
i techniki pracy.

Głównymi przeszkodami w upowszechnieniu 
i umasowieniu ruchu współzawodnictwa w pionie 
rachunkowości są: niedocenianie wagi i znaczenia 
współzawodnictwa pracy; konserwatyzm i rutyniar- 
stwo, przeciwstawiające się innowacjom w dziedzi­
nie organizacji pracy; niezrozumienie a nawet wy- 
pacziania idei współzawodnictwa przez pomieszanie 
pojęć obowiązku i dobrowolnego zobowiązania; brak 
obiektywnych kryteriów oceny wydajności i dyna­
miki pracy; biurokratyzowanie współzawodnictwa.

Metodą planowania pracy w działach księgowo- 
finansowych jest harmonogram pracy. Istota prawi­
dłowego harmonogramu pracy wyraża się w racjo­
nalizacji oraz w równomiernym rozmieszczeniu 
w czasie i w przestrzeni całego procesu rachunko 
wości. Równomierne rozmieszczenie procesu rachun­
kowości w czasie oznacza odciążenie okresu zamk­
nięć rachunkowych kosztem rezerw czasu roboczego 
w okresie prac bieżących. Przez równomierne roz­
mieszczenie procesu rachunkowości w przestrzeni 
rozumieć należy równomierny podział całokształtu 
prac bieżących i sprawozdawczych pomiędzy wszyst­
kie stanowiska pracy w pionie rachunkowości. Prak­
tyka radziecka wykształtowała dwa podstawowe spo­
soby techniczne opracowywania harmonogramów 
pracy: indukcyjny i dedukcyjny. Z organizacyjnego 
punktu widzenia sposób indukcyjny posiada zdecy­
dowaną wyższość nad dedukcyjnym.

Techniczne normowanie pracy w ustroju socjali­
stycznym jest jedną z podstawowych dźwigni nie­
przerwanego wzrostu wydajności pracy. Istnieję 
dwie metody normowania pracy, a mianowicie suma­
ryczna i analityczna. Metoda sumaryczna polega na 
ustalaniu norm pracy na podstawie powierzchownej 
obserwacji i subiektywnej oceny normowanego pro­
cesu jako całości. Metoda analityczna polega na 
ustalaniu technicznych norm pracy na podstawie 
szczegółowej analizy elementów składowych i czyn­
ników wpływających na wynik normowanego procesu 
pracy, z uwzględnieniem możliwości rozwojowych 
odkrytych przez przodowników i racjonalizatorów. 
Możliwość normowania pracy w rachunkowości wy­
nika z wymierności czasowej i ilościowej poszczegól­
nych czynności ewidencyjno-sprawozdawczych. Tech­
niczne normowanie pracy w rachunkowości posiada 
pierwszorzędne znaczenie dla rozwiązania szeregu 
zagadnień natury organizacyjnej, jak np. prawidło­
wego ustalenia etatów, racjonalnego i sprawiedliwe­
go podziału pracy, planowania za pomocą harmono­
gramów, rozwoju socjalistycznego współzawodnic-

ZYCIE GOSPODARCZE 551



lwa pracy, powiązania systemu wynagrodzeń z wy­
dajnością . pracy itp.

Socjalistyczne współzawodnictwo, planowanie 
i normowanie pracy w rachunkowości stanowią jed­
nolitą, integralną całość. Podstawową metodą socja­
listycznej organizacji pracy jest współzawodnictwo. 
Racjonalną podstawę dla ruchu współzawodnictwa 
tworzy planowanie pracy za pomocą harmonogra­
mów. Warunkiem prawidłowego planowania są tech- 
nicznie uzasadnione, progresywne normy pracy.

Ostatecznym celem socjalistycznego współzawod­
nictwa, planowania i normowania pracy jest podnie­
sienie rachunkowości na jakościowo wyższy poziom, 
a w szczególności ulepszenie jakości ewidencji 
i sprawozdawczości oraz skrócenie resortowych ter­
minów składania sprawozdań finansowych, jak rów­
nież wygospodarowanie w skali całego kraju oszczęd­
ności przez likwidację przerostów etatowych aparatu 
rachunkowości".

Referat trzeci naprowadzał następujące tezy:
„Walka o obniżkę kosztów własnych — to walka 

o ujawnienie i mobilizację rezerw wewnątrzzakłado­
wych. Ujawnienie zaś rezerw wewnątrzzakładowych 
wymaga zarówno bezpośredniej obserwacji procesów 
pracy, jak i analizy danych liczbowych rozrachunku 
gospodarczego. Pogłębienie znajomości metodologii 
analizy kosztów własnych produkcji ze strony kie­
rowników aparatu rachunkowości jest nieodzownym 
warunkiem twórczego ich udziału w walce o ujaw­
nienie rezerw wewnątrzzakładowych".

Dalej referat uwypuklał, iż:
„Obniżka kosztów własnych przez wzrost wydaj­

ności pracy wywołuje potrzebę analizy przesunięć 
w strukturze kosztów własnych produkcji globalnej 
w ich przekroju rodzajowym, a wzrastający w cało­
kształcie produkcji udział produkcji nowej wysuwa 
postulat wnikliwszej analizy kształtowania się kosz­
tów własnych produkcji nieporównywalnej".

Na koniec referat bronił tezy:
„Odgraniczenie i dokładne określenie bezwzględ­

nego i względnego wpływu kosztów względnie sta­
łych na obniżkę kosztów własnych jest warunkiem 
jej istotnego pogłębienia".

*

W dyskusji po poszczególnych referatach wyod- 
rębić można (po odrzuceniu spraw peryferyjnych) 
następujące grupy zagadnień:

postulaty w zakresie obowiązujących materiałów 
normatywnych;

ogólne uwagi krytyczne i wymiana doświadczeń;
sytuacja w przedsiębiorstwach a sytuacja głów­

nych księgowych;
problemy komórek finansowo-księgowych;
organizacja, ewidencjonowanie i rozliczanie pro­

dukcji;
niektóre aspekty polityki personalnej.
Jeśli chodzi o obecnie obowiązujące materiały nor­

matywne, to przede wszystkim poddano krytyce 
uchwałę Rady Ministrów z 20.1.1950 r. o obowiąz­
kach i prawach głównych (starszych) księgowych. 
Stwierdzono, iż jest ona ogólnikowa i wadliwie skon­
struowana, a przez to bardzo różnie interpretowana, 
najczęściej na niekorzyść głównego księgowego. Po­
za tym postulowano, by sylwetkę głównego księgo­
wego, jego pozycję i zadania — precyzowała norma 
prawna wyższego rzędu. Przy okazji nowelizacji nie 
należy zapomnieć o próbie sformułowania obowiąz­

ków i praw głównego księgowego na odcinku walki 
o obniżkę kosztów.

Poddano również krytyce niektóre postanowienia 
obowiązującego systemu finansowania, który rzeko­
mo „hoduje brakorobów i walczy w ten sposób 
o podwyżkę kosztów". W szczególności powodują to 
krótkie terminy skutecznych reklamacji wad jakościo­
wych w dostawach.

W drugiej grupie zagadnieniowej wymienić trze­
ba podkreślany przez wielu dyskutantów brak bodź­
ców materialnych do walki o obniżkę kosztów, i to 
zarówno w pionie technicznym, jak i ekonomicznym. 
W związku z tym występuje w przedsiębiorstwach 
pęd do walki o wykonanie planu za wszelką cenę. 
Nie bez winy są tutaj i jednostki nadrzędne (mini 
sterstwa i centralne zarządy), które w wielu wypad­
kach komenderują podległymi im jednostkami, na­
rzucając np. i wymuszając zaskakujące i improwi­
zowane zmiany asortymentu. Zmiany takie są kosz­
towne i trudno pogodzić je. z walką o obniżkę kosz­
tów. Dyskutanci podnosili również, iż za mało ma­
ją okazji i płaszczyzn do ustnej, bezpośredniej wy­
miany doświadczeń.

Charakteryzując lapidarnie sytuację w przedsię­
biorstwach na odcinku walki o obniżkę kosztów dys­
kutanci akcentowali, iż wiele się na ten temat mó­
wi, ale mało konkretnie robi. Nie brakło w tym miej­
scu i głosów samokrytyki. Były to jednak głównie 
głosy krytyczne pod adresem kierownictw przedsię­
biorstw, czynnika technicznego oraz organizacji spo­
łeczno-politycznych. Podkreślano również charakte­
rystyczne i dość zaskakujące zjawisko, iż często tam, 
gdzie coś usiłuje się naprawdę zrobić w zakresie 
obniżki kosztów, tam pomija się głównego księgo­
wego jako członka aktywu kierującego walką.

Poruszając sprawy wewnętrzne komórek finanso­
wo-księgowych dyskutanci podkreślali swą pełną 
świadomość, iż skuteczne śledzenie postępów w wal­
ce o obniżkę kosztów uzależnione jest od dalszej po­
prawy jakości sprawozdawczości. Dalszym etapem 
zabiegów powinna stać się rzeczywista, poważna 
i głęboka analiza sprawozdawczości, która ciągle nie 
jest dostatecznie i operatywnie wykorzystana. Pod­
niesienie jakości sprawozdawczości bez zagrażania 
jej terminom jest możliwe tylko poprzez postęp orga­
nizacyjny szeregu komórek w przedsiębiorstwach, 
w tym również komórek finansowo-księgowych. Po­
stęp ten powinien wykazać się w komórkach finan­
sowo-księgowych wzmożeniem wysiłków w dziedzi­
nie współzawodnictwa, planowania i normowania 
pracy.

Dużą troskę przejawali dyskutanci w wypowie­
dziach na temat organizacji, ewidencji i rozliczeń 
produkcyjnych. Stwierdzili oni przede wszystkim, U 
dużym złem jest fakt słabego* względnie żadnego 
powiązania planów obniżki kosztów z planami po­
stępu technicznego działów produkcyjnych. Skryty­
kowano również gospodarkę narzędziową działów 
produkcyjnych, która jest zaprzeczeniem wałki o ob­
niżkę kosztów własnych. Postulowano aktualizację 
norm zużycia materiałowego oraz konieczność pod­
niesienia dyscypliny w zakresie kwalifikowania bra­
ków. Bardzo silnie akcentowano brak branżowo 
opracowanych zasad ewidencjonowania robót w toku.

W zakresie polityki personalnej uskarżali się księ­
gowi na brak dostatecznego i mobilizującego współ­
pracowników wpływu na politykę personalną w od­
niesieniu do komórek sobie podległych. Awanse i im
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wyróżnienia są często załatwiane bez konsulto­
wania głównego księgowego, co znacznie osłabia 
ieso pozycję jako pracownika kierującego. Dyskuto­
wano również zagadnienie wynagrodzenia głównych 
księgowych. Dyskutanci byli przy tym świadomi, iż 
postulowanie podwyżki wynagrodzeń równocześnie 
i rozważaniami na temat obniżki kosztów jest — 
łagodnie mówiąc — nie całkiem właściwe. Równo- 
cześnie jednak dodawali, iż obecny system wyna­
gradzania głównych księgowych oraz pracowników 
finansowo-księgowych powoduje płynność kadr oraz 
stały odpływ pracowników wykwalifikowanych i do­
świadczonych do innych służb. A to przecież nie 
sprzyja skutecznemu włączaniu się służb finansowo 
księgowych do walki o obniżkę kosztów.

Wypowiadali się wreszcie dyskutanci na temat 
celowości organizowania spotkań podobnych do tu­
taj opisanego. Wypowiedzi w tej materii były zdecy­

dowanie pozytywne z tym, iz w szczegółach dysku­
tanci postulowali:

1) częstsze spotkania praktyków z przedstawi­
cielami nauki;

2) udział w tych spotkaniach przedstawicieli 
PKPG, Ministerstwa Finansów, resortowych mini­
sterstw przemysłowych oraz centralnych zarządów;

3) opublikowanie sprawozdania ze spotkania tutaj 
opisywanego, aby — jak mówili dyskutanci — „gło­
sy iterenu dotarły wyżej";

4) doręczenie uczestnikom spotkania pełnych tek­
stów referatów.

Katedra organizująca przyrzekła postulaty te speł­
nić. W szczególności przyrzekła podjąć próbę zorga­
nizowania spotkania w jeszcze szerszym gronie (przy 
udziale czynnika technicznego z przedsiębiorstw), 
a poświęconego polepszeniu współpracy czynnika 
ekonomicznego z technicznym w (przedsiębiorstwie.

TRYBUNA RACJONALIZATORA
Bronisław PILAWSKI

Jak powinny być wykorzystane wnioski 
zgłaszane na konferencję partyjno-ekonomiczną

WZ J E D N OCZ E NIU B udow n ict w a M i e j sk iego
we Wrocławiu odbyła się pod koniec roku 

1954 konferencja partyjno-ekonomiczna, na którą 
pracownicy przedsiębiorstwa zgłosili ponad tysiąc 
wniosków, zmierzających do usprawmienia procesu 
produkcyjnego.

Wydawałoby się, że organizatorzy konferencji 
odnieśli duży sukces. Wydawałoby się, że tak znacz­
na ilość wniosków przyniesie radykalne zmiany 
w pracy przedsiębiorstwa. Tak się jednak nie stało.

Mimo że od konferencji upłynęło już kilka miesię­
cy, ani jeden wniosek nie został w przedsiębiorstwie 
urzeczywistniony. Wśród pracowników załogi wi­
doczne jest rozgoryczenie. Domagają się oni reali­
zacji swoich wniosków i czekają na wypłatę wyna­
grodzenia z tytułu korzyści, jakie urzeczywistnienie 
ich wniosków powinno przedsiębiorstwu przysporzyć.

Dyrekcja przedsiębiorstwa i kierownictwo komór­
ki racjonalizatorskiej w przedsiębiorstwie nie wie co 
począć z masą zgłaszanych wniosków. Na zapytania 
i skargi ze strony załogi odpowiada niezmiennie, że 
wnioski te nie nadają się do urzeczywistnienia, bo 
są źle opracowane i po takim stwierdzeniu dyrekcja 
1 komórka racjonalizatorska bezradnie rozkłada ręce.

Przed podjęciem próby wskazania drogi wyjścia 
z lej trudnej sytuacji, w której przedsiębiorstwo się 
znalazło, należy przeanalizować przyczyny jej po­
wstania.

Organizując konferencję partyjno-ekonomiczną 
kierownictwo ZBM popełniło jeden zasadniczy błąd. 
rym błędem było nienależyte przygotowanie konfe- 
r^ncji pod względem organizacyjnym. Organizato­
ry konferencji nie zdawali sobie sprawy z tego, że 

* konferencja ma dać przedsiębiorstwu konkretne 
korzyści, to należy z góry dokładnie określić, w jaki 
sposób mają być opracowywane wnioski załogi na 
$ konferencję oraz kto i w jaki sposób ma te wnio­

ski następnie urzeczywistniać. Organizatorzy nie 
zdawali sobie sprawy z tego, że nie wystarczy zmo­
bilizować załogę i następnie policzyć ilość zgłoszo­
nych wniosków, upajając się ich liczbą, ale że trzeba 
ponadto podjąć się bardzo odpowiedzialnego i trud­
nego zadania — umiejętnego wykorzystania efektów 
twórczej inicjatywy załogi.

Jak więc powinny były się kształtować prace przy­
gotowawcze do konferencji organizatorów konferen­
cji?

Organizatorzy konferencji partyjno-ekonomicznej 
powinni byli przyjąć jako naczelne założenie organi­
zacyjne, że w odniesieniu do wniosków zgłaszanych 
przez załogę należy stosować ogólnie znane, dobrze 
sprecyzowane i łatwe w realizacji zasady postępowa­
nia, aktualne na odcinku racjonalizacji.

Stosując zasady aktualne na odcinku racjonaliza­
cji, bada się każdy zgłoszony wniosek pod kątem 
widzenia jego urzeczywistnienia w przedsiębiorstwie. 
Możliwość zrealizowania wniosku jest więc tu 
głównym kryterium, stosowanym przy ocenie wnio­
sku. Stosując to kryterium, wszystkie wnioski zgła­
szane przez załogę można podzielić na trzy grupy, 
a mianowicie na grupę wniosków tak opracowanych, 
że aktualne jest natychmiastowe ich zastosowanie, 
na grupę wniosków, których stan opracowania jest 
niedostateczny i wreszcie na grupę wniosków bę­
dących tylko ogólnikowym wskazaniem problemu, 
który dopiero rozwiązać należy.

Grupa pierwsza wniosków — to wnioski zaopa­
trzone w kompletną dokumentację techniczną, w nie­
zbędne rysunki ogólne, warsztatowe, receptury i mo­
dele. Te wnioski należy traktować dokładnie tak sa­
mo, jak projekty racjonalizatorskie. Należy je więc 
poddać techniczno-ekonomicznej analizie zakładowej 
komisji wynalazczości i w razie pozytywnego orze­
czenia tej komisji należy je w przedsiębiorstwie 
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urzeczywistniać, wypłacając racjonalizatorowi z miej­
sca należną mu zaliczkową ratę wynagrodzenia. *)

*) Zarządzenie Przewodniczącego Państwowej Komisji Pla­
nowania Gospodarczego z dnia 24 sierpnia 1951 r w sprawie 
premiowania i wynagradzania za pomoc techniczna przy 
opracowywaniu pracowniczych wynalazków, udoskonaleń 
technicznych i usprawnień. (Monitor Polski Nr A-82/1951 
poz. 1137). ’

Grupa druga wniosków — to wnioski albo posia­
dające dokumentację tylko fragmentaryczną, albo też 
w ogóle tej dokumentacji pozbawione, z tym jednak­
że, że wnioski tej grupy są już na tyle dojrzałe, że 
można w nich dostrzec główne zręby konkretnej kon­
cepcji technicznej. Przy wnioskach tej grupy może 
być na przykład brak szczegółowych obliczeń, doty­
czących pewnych wymogów wytrzymałościowych, lub 
też może być brak rysunków technicznych, ponieważ 
autor wniosku będąc robotnikiem, umie nowe rozwią­
zanie techniczne zademonstrować, lecz nie mając 
odpowiedniego przygotowania teoretycznego, nie 
umie tego rozwiązania teoretycznie opracować i nie 
umie go w rysunku technicznym wyrazić.

Wówczas, w myśl zasad obowiązujących na odcin­
ku racjonalizacji,1) zgłaszającego dany wniosek na­
leży potraktować jako racjonalizatora, wymagające­
go „pomocy technicznej", celem uzupełnienia braku­
jącej dokumentacji technicznej. Zakładowa komisja 
wynalazczości powinna wówczas przydzielić danemu 
racjonalizatorowi pracownika o odpowiednim przy­
gotowaniu technicznym, w celu takiego opracowa­
nia danej koncepcji, by stała się ona projektem racjo­
nalizatorskim dojrzałym do przeprowadzenia analizy 
ekonomicznej celowości jego zastosowania w przed­
siębiorstwie.

Grupa trzecia wniosków — to ogólnikowe wskaza­
nia problemu, będące co najwyżej mgławicowym za­
rysowaniem rozwiązania technicznego. Wnioski takie 
mogą na przykład ograniczać się do stwierdzenia — 
„Należy usprawnić transport wewnątrzzakładowy 
formowni". Wnioski takie nie nadają się do urzeczy­
wistnienia z tej prostej przyczyny, że żadnej kon­
kretnej treści sobą nie przedstawiają. Wnioski takie 
nie są projektami racjonalizatorskimi.

Czy wobec tego ogólnikowo sformułowane wnioski 
należy z miejsca odrzucać, traktując je jako mate­
riał bezwartościowy? Nie — takie postępowanie by­
łoby błędem. Rozpatrując i tę grupę wniosków pod 
kątem widzenia zasad ustalonych w racjonalizacji — 
należy wnioski takie potraktować jako próbę sprecy­
zowania tematu dla przyszłych projektów racjonali­
zatorskich. Zakładowa komisja wynalazczości powin­
na wnioski te rozpatrzyć ze szczególną uwagą, szu­
kając w nich materiału dla „Racjonalizatorskich Biu­
letynów Tematycznych", będących wykazem tematów 
aktualnych w danym przedsiębiorstwie. Do rozwią­
zania szczególnie pilnych zadań, sprecyzowanych 
w takich wnioskach tematycznych, a zwłaszcza wte­
dy, gdy równocześnie zadania te są trudne, zakłado­
wa komisja wynalazczości powinna powoływać 
specjalne w tym celu organizowane — robotniczo- 
inżynierskie brygady racjonalizatorskie.

Przyjmowanie wniosków na konferencji partyjno- 
ekonomicznej nie może się więc ograniczać do ma­
chinalnego zliczania zgłoszonych przez załogę wnio­
sków. Każdy wniosek od pierwszej chwili wymaga 
właściwego ustawienia i właściwego potraktowania,

*) Uchwała Nr 291 Rady Ministrów z dnia 14 kwietnia 
1951 x. w sprawie wynagradzania twórców pracowniczych 
wynalazków, udoskonaleń technicznych i usprawnień iMo- 
nitor Polski Nr A-36/19M, poz. 446, § 32).

czyli wymaga dużego nakładu pracy i troski ze stro­
ny kierownictwa przedsiębiorstwa.

Organizatorzy konferencji w ZBM powinni byli na 
długo przed konferencją weziwań załogę do przygoto 
wywiania wniosków. Na długo przed konferencją trze­
ba było podać do wiadomości, że opracowywać nale­
ży wnioski przede wszystkim w formie wyposażo­
nych w dokumentację techniczną projektów racjona­
lizatorskich, które mogłyby z miejsca znaleźć zasto­
sowanie w przedsiębiorstwie i za które autorzy mog­
liby w krótkim czasie otrzymać wynagrodzenie. Po­
nadto należało ogłosić, że na konferencję należy skła­
dać również i takie projekty, których dokumentacja 
wymagać będzie uzupełnienia i których zastosowa­
nie i wynagrodzenie będzie aktualne dopiero po usu­
nięciu braków. Należało wreszcie ogłosić, że na kon­
ferencję partyjno-ekonomiczną należy ponadto przy­
gotowywać wnioski w formie ogólnych tematycznych 
zaleceń, które będą rozpatrywane pod kątem widzenia 
celowości zamieszczenia ich w planowej problema­
tyce racjonalizatorskiej.

Następnie w czasie trwania samej konferencji orga 
nizatorzy powinni byli z miejsca segregować zgła­
szane przez załogę wnioski. Wtedy najprawdopodob­
niej okazałoby się, że z oszałamiającej liczby ponad 
tysiąca wniosków zaledwie drobna część — to pro­
jekty racjonalizatorskie, które mogą być przedłożo­
ne zakładowej komisji wynalazczości do rozpatrzenia 
pod kątem widzenia celowości ich zastosowania. 
Okazałoby się wówczas, że pewna część wniosków 
— to koncepcje, które wymagają jeszcze dokumenta­
cyjnego opracowania. I wreszcie okazałoby się naj­
prawdopodobniej, że przeważająca część wniosków 
ma tylko charakter uwag, na których podstawie moż­
na dopiero precyzować plan tematów dla przyszłej 
działalności racjonalizatorskiej.

Oczywiście posegregowanie ponad tysiąca wnio­
sków oraz odpowiednie pokierowanie losem każdego 
z nich nie jest zadaniem łatwym. Wymaga ono wiel­
kiego nakładu pracy ze strony kierownictwa przed­
siębiorstwa i ze strony załogi.

Ale z tego faktu, że zadanie to jest trudne, nie wy­
nika wcale, że należy sobie pracę ułatwiać w taki 
sposób, że się tego trudu w ogóle nie podejmuje. 
Plonu konferencji partyjno-ekonomicznej marnować 
nie wolno. Okazaną na konferencji partyjno-ekono­
micznej twórczą inicjatywę autora każdego wniosku 
należy podtrzymać i spotęgować. Konferencję par­
tyjno-ekonomiczną należy bowiem uważać dopiero za 
początek drogi w dążeniu do poprawy działalności 
przedsiębiorstwa, a nie za uroczyste tej drogi zakoń­
czenie.

Cóż więc powinno uczynić kierownictwo ZBM, jeś­
li dotychczas ograniczało swoje wysiłki do samego 
policzenia zgłoszonych przez załogę wniosków? Cóż 
powinno ono obecnie uczynić, skoro błędnie zorga­
nizowana konferencja jest już faktem dokonanym?

Kierownictwo ZBM powinno pracę, którą należało 
wykonać dawniej — wykonać obecnie.

Kierownictwo przedsiębiorstwa powinno więc za­
żądać od zakładowej komisji wynalazczości posegre­
gowania wszystkich zgłoszonych na konferencji wnio­
sków.

Następnie zakładowa komisja wynalazczości po­
winna rozpatrzyć tę część wniosków, która uznana 
by została za gotowe projekty racjonalizatorskie. 
W razie pozytywnej oceny wnioski te powinny być 
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skierowane do urzeczywistnienia, przy równoczesnym 
faleniu zaliczkowej raty wynagrodzenia dla racjo­
nalizatora. , . . - .

Odnośnie wniosków, wymagających dokumenta­
cyjnego uzupełnienia, komisja powinna wyznaczyć 
pracowników, którzy by udzielili niezbędnej „pomocy 
technicznej “.

Wnioski będące natomiast tylko wskazaniem pro­
blemów, które należy rozwiązać — komisja powinna 
ująć w sposób syntetyczny, powierzając opracowanie 
węzłowych zagadnień sugerowanych w tych wnio­
skach albo samym wnioskodawcom, albo też wciąga­
jąc wnioskodawców jako członków robotniczo-inży­
nierskich brygad racjonalizatorskich, powołanych do 
rozwiązywania zagadnień tru(kiiejszych.

Po takim opracowaniu owych ponad tysiąca wnio­
sków, zgłoszonych na konferencję ZBM — należy 
zebrać załogę na ogólną naradę produkcyjną, na 
której złożono by dokładne sprawozdanie z tego, co 
uczyniono z dorobkiem zeszłorocznej konferencji 
partyjno-ekonomicznej. W sprawozdaniu powinny być 
zawarte same konkretne stwierdzenia. A więc, które 
wnioski przyjęto, które zastosowano, które i dlacze­
go odrzucono. Jak wysokie w poszczególnych przy­
padkach przyznano wynagrodzenie, względnie dla­
czego wynagrodzenia tego odmówiono. W sprawozda­
niu tym powinni być wymienieni pracownicy, którzy 
mają udzielić „pomocy technicznej" i powinni być 
wymienieni autorzy wniosków, którzy z tej pomocy 
mają korzystać. Sprawozdanie to powinno dokładnie 
informować o losach wniosków, które dopiero zapo­
czątkują opracowanie pewnych koncepcji technicz­
nych.

Przedstawione opracowanie wniosków, zgłoszo­
nych na konferencję, byłoby oczywiście niemożliwe, 
gdyby wykonawcami mieli być wyłącznie pracowni­
cy komórki wynalazczości i personel kierowniczy 
przedsiębiorstwa. Na to by wykonać niezbędne tu 
prace, należy zmobilizować całą załogę, a przede 
wszystkim autorów wniosków.

W tym celu należy przeprowadzić odpowiednią 
akcję uświadamiającą i propagandową, w tym celu 
należy uruchomić odpowiednie bodźce materialnego 
zainteresowania po stronie załogi przedsiębiorstwa. 
Bodźce te — to aktualne w racjonalizacji wynagro­
dzenie.

Przepisy prawne przewidują następujące wynagro­
dzenia związane z racjonalizacją:

a) wynagrodzenie za udział w posiedzeniach za­
kładowej komisji wynalazczości,8)

b) wynagrodzenie z tytułu wykonanych prac w ra­
mach „pomocy technicznej’ udzielanej racjonaliza­
torowi, 4)

*

c) wynagrodzenie za sporządzenie dokumentacji 
technicznej przez autora projektu racjonalizatorskie­
go, 5)

d) wynagrodzenie za pomoc w urzeczywistnieniu 
projektów racjonalizatorskich, •)

e) wynagrodzenie z tytułu korzyści przysporzo­
nych przez racjonalizatora na skutek urzeczywistnie­
nia jego projektu. 7)

*) powołane już zarządzenie Przewodniczącego PKPG 
z 28.8.1951 r.

*) Uchwała Nr 291.
•) Uchwała Nr 291, $ 36—39.
’) Uchwała Nr 291, $ 8.

Na wypłatę tych wynagrodzeń przedsiębiorstwa 
przeważnie mają dostateczną ilość środków finanso­
wych. Często spotyka się nawet w przedsiębiorstwie 
fakt niewykorzystania środków na te cele. Zresztą 
w razie wyczerpania się środków w przedsiębiorstwie 
— łatwo jest na te cele uzyskać dodatkowe kredyty 
w jednostce nadrzędnej.

Kierownictwo przedsiębiorstwa nie może się więc 
zasłaniać argumentem, jakoby prawidłowe opraco­
wanie wniosków złożonych na konferencji partyjno- 
ekonomicznej wymagało poniesienia, trudu przerasta­
jącego siły tego kierownictwa. Główny trud tego 
opracowania ma być bowiem poniesiony przez zało­
gę, którą należy tylko odpowiednio pokierować.

Kierownictwo przedsiębiorstwa nie mo?e więc 
odżegnywać się od podjęcia starań w kierunku właś­
ciwego wykorzystania wniosków zgłoszonych przez 
załogę na konferencję partyjno-ekonomiczną, kierow­
nictwo przedsiębiorstwa powinno sobie zdawać spra­
wę, że niewykorzystywanie zgłaszanych przez pra­
cowników wniosków podrywa zaufanie pracowników 
do organów kierowniczych naszego aparatu gospo­
darczego. Kierownictwo przedsiębiorstwa powinno 
wreszcie wiedzieć, że postępowanie takie jest marno­
trawieniem tych wartości, które twórcza inicjatywa 
załogi przedsiębiorstwa naszemu społeczeństwu 
przynieść powinna.

Zarządzenie Przewodniczącego Państwowej Komisji Pla­
nowania Gospodarczego z dnia 7 Lipca 1951 r. w sprawie 
określenia organów właściwych do przyjmowania i ocenia­
nia pracowniczych wynalazków, udoskonaleń technicznych 
i usprawnień i do rozstrzygania sporów o wysokość wyna­
grodzenia za te wynalazki, udoskonalenia techniczne 
i usprawnienia, jak również trybu postępowania tych orga­
nów. (Monitor Polski Nr A-66, poz. 869, § 30).

Rozwijajmy ruch racjonalizatorski, szerzej wpro­
wadzajmy do produkcji pomysły i wnioski racjo­
nalizatorskie!
Otaczajmy iroskliwq opieka racjonalizatorów — 

współtwórców postępu technicznego!
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KORESPONDENCI „ŻYCIA GOSPODARCZEGO” PISZĄ 

Na przykładzie jednej umowy zakładowej

KLUCZOWE przedsiębiorstwa naszego przemysłu 
i handlu zakończyły prace redakcyjne nad sfor­

mułowaniem zakładowych umów zbiorowych, precyzu­
jących obustronnie obowiązki załogi i zobowiązania 
dyrekcyjne. Włożono w te iprace wiele wysiłku i do­
brej woli, aby w wyniku mobilizacji załogi otrzymać 
materiał jasno i wyraźnie wytyczający drogi współ­
pracy kierownictwa i załogi przy realizacji planów 
ostatniego roku naszej sześciolatki.

Leży przed nami starannie i wyczerpująco opraco­
wana umowa zakładowa Huty im. Lenina. W sporym 
tomie, liczącym ponad 300 stron maszynopisu znaj­
dujemy wszechstronne naświetlenie wszystkich trudnor 
ści produkcyjnych i bytowych załogi kombinatu, 
środki zaradcze i zobowiązania całego przedsiębior­
stwa, zmierzające do harmonijnego wykonania zadań 
1955 roku.

Dla zobrazowania pracy, dokonanej przy redakcji 
tej jednej umowy zakładowej wystarczy przytoczyć 
ilość podjętych wzajemnie zobowiązań, które obejmu­
ją: 830 zobowiązań produkcyjnych, 205 — oszczędno­
ściowych, 310 zobowiązań z zakresu bezpieczeństwa 
i higieny pracy, 56 — socjalno-bytowych, 116 — o te- 
matyce kulturalno-oświatowej, 215 szkoleniowych 
i 733 innych.

Wynikiem realizacji tych zobowiązań powinno być 
wykonanie planu rocznego w 106%, przy ogólnej su­
mie oszczędności wynoszących 23 miliony złotych. 
Daje to w rezultacie tysiące ton stali, surówki, koksu 
i różnych innych wyrobów hutniczych ponad plan.

Kontrola zobowiązań jest ułatwiona przez zesta­
wienie na końcu tomu dokładnego kalendarza termi­
nów wykonania poszczególnych zobowiązań oraz 
osób odpowiedzialnych za ich realizację.

Ustalenie w ten sposób globalnego zakresu zobo­
wiązań i szeroko podjętej akcji współzawodnictwa 
jest niewątpliwie najbardziej istotnym efektem umo­
wy zakładowej. Jeżeli jednak chodzi o powszechną 
mobilizację załogi do czynu produkcyjnego, to przy 
uważnej analizie niektórych punktów umowy spotkać 
się można jeszcze i w tym roku z poważnym procen­
tem zobowiązań nierealnych, lub też takich sformuło­
wań, które trzeba określić jako spis normalnych obo­
wiązków, nie mających nic wspólnego z zobowiąza­
niami w znaczeniu socjalistycznego współzawodnic­
twa.

Według jakiego kryterium zamierza np. załoga 
wydziału remontowego walczyć o zdobycie tytułu 
najlepszej zmiany, zamieszczając w spisie swych zo­
bowiązań powszechny obowiązek „solidnego wyko­
nywania zleceń ‘ albo „utrzymywania w gotowości 
warsztatu celem usuwania awarii"? W czym leży za­
sługa sekcji technologicznej tego wydziału, która 
zobowiązuje się „zlecenia* awaryjne opracowywać od 
ręki w tym samym dniu"? Wydaje nam się, że inny 
tryb postępowania z wnioskami awaryjnymi nie po­
winien być w ogóle dopuszczalny. Są to normalne 
obowiązki każdego wydziału produkcyjnego, jeżeli 
pracę jego mamy nazwać uczciwą i planową’

Wykonanie zadań planowych jest podstawowym 
obowiązkiem całej załogi, współzawodnictwo zaś po-
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winno w zasadzie wykraczać poza zadania planowe 
i tylko w tym duchu sformułowane zobowiązania po­
winny być wprowadzane do umów zakładowych.

Na tle różnorodnych form zobowiązań i współza­
wodnictwa, zanotowanych w umowach zakładowych, 
należałoby się również zastanowić, czy nie jest wska­
zane uporządkowanie i uproszczenie tych form. 
W obecnej chwili jest ich bowiem zbyt wiele, aby 
można było przeprowadzić w sposób jednolity kryte­
ria oceny i należycie upowszechnić wszystkie meto­
dy.
. W Hucie im. Lenina np. najbardziej cenną formą 
współzawodnictwa jest, walka o tytuł przodującego 
w zawodzie oraz współzawodnictwo zespołowe mię­
dzy załogami najważniejszych agregatów hutniczych 
lub też ich zmianami. Ważne jest również współza­
wodnictwo zespołowe o zaszczytne miano przodują­
cego w wydziale oraz o Sztandar Przechodni.

W umowach zakładowych zauważyć można ciągle 
jeszcze nieudane lub też fragmentarycznie potrakto­
wane próby ujęcia w sposób najwłaściwszy współ­
zawodnictwa pracowników umysłowych. Próby te 
nie przyniosły na ogół dobrych rezultatów.

Biorąc pod uwagę trudności oceny współzawod­
nictwa pracowników nieprodukcyjnych, warto przy­
toczyć tutaj kryteria, według których zorganizowano 
współzawodnictwo inspektorów nadzoru służby inwe­
stycyjnej w walcowni ciągłej blach w Hucie.

Kierownictwo inwestycji sporządziło odpowiednią 
tablicę z rubrykami, w których wpisuje się poszcze­
gólnym inspektorom punkty dodatnie za osiągnięcia 
w pracy zawodowej, za terminowe i dobre wywią­
zywanie się z obowiązków oraz za przestrzeganie 
dyscypliny pracy., Punkty ujemne natomiast — za 
zaniedbania w pracy, niewykonanie poleceń kierow­
nictwa i choćby najmniejsze naruszenie dyscypliny 
Zasady te są zupełnie nieskomplikowane i to właśnie 
jest ich największą zaletą.

Doświadczenie wykazało, że forma ta daje pole do 
szlachetnej rywalizacji i budzi pełny odzew wśród 
pracowników umysłowych. Prowadzona bieżąco ta­
blica rejestruje dokładnie wydajność pracy inżynie­
rów i techników pełniących funkcje inspektorów. Jak 
czuły sejsmograf wykazuje ona każdorazowo waha­
nie się obowiązkowości i poczucia odpowiedzialnoś­
ci za powierzony odcinek pracy współzawodniczących.

Przebieg pojedynku o tytuł najlepszego budzi po­
wszechne zainteresowanie, a>vspółzawodnictwo obej­
muje swym zasięgiem także pracowników umysło­
wych innych działów walcowni, a mianowicie urzą­
dzeń, planów inwestycyjnych i administracji.

Współzawodnictwo stało się w tym wypadku nie­
wątpliwie dźwignią wzrostu wydajności pracy. Inicja­
tywa ta zasługuje na rozpowszechnienie także 
i w innych zakładach pracy.

Na terenie Nowej Huty wprowadzono w umowach 
zakładowych jeszcze jedną ciekawą a cenną innowację, 
której charakter zasługuje na pełne naśladowanie 
w wielkich zakładach pracy, zatrudniających maso­
wo młodzież.

Oto w Zjednoczeniu Budowlanym miasta Nowa



Huta podpisano umowę między dyrekcją tego przed- 
siębiorstwa a młodzieżą budującą miasto. Zawarcie 
tej umowy było wynikiem szeregu krytycznych uwag, 
Idóre padły na zebraniach ZMP, a odnosiły się do 
brakw w organizacji pracy brygad młodzieżowych 
na poszczególnych budowach oraz do zaniedbań 
w dziedzinie potrzeb bytowych młodzieży.

Wobec konieczności zmiany istniejącej sytuacji 
dyrekcja ZBM postanowiła zawrzeć umowę z całą 
młodzieżą, budującą Nową Hutę, w której z jednej 
strony młodzież zobowiązuje się pracować lepiej, 
wydajniej i oszczędniej, z drugiej zaś dyrekcja przed­
siębiorstwa zabezpieczy wykonanie tych postulatów 
i stworzy odpowiednie, lepsze niż dotychczas warun­
ki bytowe.

Treścią tej umowy, nie mającej precedensu w bu­
downictwie, a obejmującej 20 punktów — jest m.in 
sprawa regularnej pracy według harmonogramów 
tygodniowo-dobowych dostarczanych przez kierow­
nictwo, maksymalnego wykorzystania sprzętu przez 
stosowanie dwuzmianowej pracy, stosowania meto­
dy Lorenca przez wszystkie brygady, objęcia współ­
zawodnictwem 95% młodzieży, organizowania kur­
sów stachanowskich, stworzenia młodzieżowych bry­

gad inżyniersko-robotniczych. Dyrekcja zobowiązała 
się ze swej strony zorganizować klub młodych robot­
ników przy zjednoczeniu, wyodrębnić hotel dla uczą­
cej się młodzieży, założyć aleję młodzieżowych przo­
downików i szkolić niewykwalifikowanych robotni­
ków przynajmniej w dwóch zawódach.

Należy wspomnieć jeszcze o jednym czynniku, 
zbyt mało uwidocznionym w tegorocznych umowach 
zakładowych, a kryjącym w sobie dalsze możliwości 
obniżenia kosztów własnych produkcji i zaoszczędze­
nia materiałów. Chodzi o ustalenie, jakie są osta­
tecznie wyniki zobowiązań oszczędnościowych, po­
wziętych z okazji konferencji partyjno-ekonomicz- 
nych, organizowanych na przełomie roku 1954/55, 
oraz czy w nawiązaniu do nich nie można by osią­
gnąć dalszych oszczędności w skali bieżącego roku? 
Wiemy, że wskutek braku kontroli wykonania uchwał 
zeszłorocznej konferencji wiele rezerw produkcyjnych 
pozostało niewykorzystanych.

Uaktywnienie kontroli na tym odcinku i ścisłe 
egzekwowanie wykonania zobowiązań może stać się 
bodźcem do nowych sukcesów produkcyjnych.

Tadeusz Krzyżewski
Kraków

Jak Poznańska Wyższa Szkoła Rolnicza pomaga rolnictwu

W 1955 roku przed rolnictwem poznańskim sta­
nęły poważne zadania. Musi ono nie tylko nad­

robić niedociągnięcia w realizacji zadań za rok 1954, 
ale również stworzyć w bieżącym roku trwałe podwa­
liny pod przyszły 5-letni plan dalszego rozwoju rol­
nictwa poznańskiego.

Zadania te stanęły więc przed prezydiami rad na­
rodowych, służbą rolną tych rad, organizacjami ma­
sowymi i politycznymi pracującymi na wsi oraz 
wszystkimi gospodarstwami rolnymi województwa 
poznańskiego.

W gospodarce narodowej na województwo poznań­
skie nadal przypada ważna rola zaopatrywania kra­
ju w produkty rolne; wynikają stąd specjalne obo­
wiązki i zadania. Poznańskie rolnictwo spełnia zasz 
czytną rolę spichlerza kraju.

W całkowitym zapełnieniu tego spichlerza zaryso­
wały się w ostatnich latach pewne trudności. Wyni­
kają one z niedostatecznych osiągnięć produkcyjnych. 
Przyczyn, które się na to złożyły, należy szukać nie 
tylko w niełaskawej przyrodzie, błędach organizacyj­
nych, w niedostatecznym uruchomieniu posiadanych 
rezerw, ale również i w tym, że nie zawsze umieliś­
my kolegialnie wyszukiwać i usuwać powstałe prze­
szkody. Zwłaszcza w niedostatecznej mierze umieliś­
my łączyć realizację planów i codzienną pracę ze 
scisłą współpracą naukowców, wybitnych praktyków 
* racjonalizatorów rolnictwa. Nie umieliśmy poza 
ym wykorzystać wielu zdobyczy pionierów polskiej 

nauki । praktyki rolniczej, zdobyczy naukowców po­
znańskich oraz wielkich osiągnięć rolnictwa radziec-

W województwie poznańskim znajduje się poważ- 
na ilość rolniczych placówek naukowych. Wśród nich 
na pierwszym miejscu wymienić należy Wyższą Szko- 
ę Rolniczą, posiadającą kilkanaście dobrze wyposażo­
ne zakładów naukowych z wybitnymi naukowcami- 
Pecja.istami oraz dysponującą szeregiem dobrze po- 

- awionych gospodarstw doświadczalnych. W woj. 

poznańskim znajdują się również bogato wyposażo­
ne placówki Instytutu Uprawy, Nawożenia i Glebo­
znawstwa, Instytutu Hodowli i Aklimatyzacji Ro­
ślin, Instytutu Zootechniki, Instytutu Mechanizacji 
i Elektryfikacji Rolnictwa, Instytutu Ochrony Ro­
ślin, szereg stacji selekcji roślin, stacje oceny od 
mian, gospodarstwa szkół rolniczych, PGR i innych 
instytucji państwowych, stanowiące niewątpliwie 
cenne ośrodki promieniowania kultury i postępu rol­
niczego.

Wydawałoby się, że posiadanie tak doskonałych 
warsztatów pracy obsadzonych wieloma wybitnymi 
fachowcami przyczynić się powinno do zwiększenia 
publikacji z zakresu osiągnięć produkcji rolnej wo­
jewództwa poznańskiego. Tymczasem okazuje się. że 
poznańscy naukowcy, mający tak cenny dorobek nau­
kowy wydają publikacje o problematyce ogólnorol- 
niczej i jeszcze w małym stopniu poświęcają swe 
prace problematyce dotyczącej specjalnie zachodnio- 
polskiego rejonu, wyraźnie odróżniającego się pod 
względem glebowym, klimatycznym i ekonomicznym 
od innych rejonów naszego kraju.

Problemów wymagających naukowego rozwiąza­
nia jest bardzo dużo. Wystarczy przysłuchać się wie­
lu naradom roboczym poszczególnych zarządów 
i działów Wojewódzkiego Zarządu Rolnictwa w Po­
znaniu oraz wypowiedziom na różnych zjazdach rol­
niczych —- aby przekonać się jak wielkie nieraz wyła­
niają się trudności i wątpliwości przy rozwiązywa­
niu szeregu trudnych zagadnień produkcyjnych ści­
śle związanych z zachodnim rejonem rolniczym. 
Przytoczmy choćby kilka najważniejszych z nich, któ­
re czekają na rozwiązanie.

Jednym z pilnych i doniosłych dla rolnictwa po­
znańskiego problemów jest sprawa wyprodukowania 
i upowszechnienia właściwej odmiany łubinu pa­
stewnego, który dostosowany byłby do miejscowych 
warunków glebowych i klimatycznych.

Z# terenu nadchodzą wiadomości, że chłopi wyco­
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fuj< się z uprawy łubinu, gdyż dotychczas uprawiany 
częstokroć całkowicie zawodzi, jako nie dostosowa­
ny do warunków glebowych i klimatycznych. Uby­
tek łubinów z województwa poznańskiego jest stratą 
niepowetowaną i w skutkach przynoszącą lekkim 
glebom województwa ogromne szkody. Gleby poznań­
skie na skutek zmniejszenia nawożenia organiczne­
go, a w tym i nawozami zielonymi (tj. łubinem) 
stają się mniej żyzne i z roku na rok zatracają swo­
ją strukturę. Kto dobrze zna Poznańskie, ten wie, że 
jeszcze przed kilkunastu laty przyorywanie łubinu ja­
ko nawozu zielonego było powszechnie stosowane. 
Dzisiaj natomiast ten podstawowy nawóz należy już 
do rzadkości.

Z zagadnieniem uprawy łubinów łączy się ściśle 
zwiększenie zasobów próchnicy. Groźny w skutkach 
ubytek próchnicy w glebach poznańskich obserwuje­
my od szeregu lat, a zwłaszcza w ostatnim okresie 
na skutek zmniejszenia się uprawy roślin pastew­
nych. Z zagadnieniem tym łączy się więc pilna spra­
wa zwiększenia upraw różnych pasz zielonych oraz 
poprawy naszych łąk i pastwisk. Lecz i tutaj są trud­
ności, gdyż niejednokrotnie rolnictwo nasze nie mo­
że dać sobie rady z właściwym doborem roślin pa­
stewnych, które są niezawodne w warunkach miejsco­
wej posuszy. Poza tym częstokroć występują trudno­
ści w ustaleniu właściwego procentu upraw roślin 
pastewnych w stosunki* do innych upraw. W tej 
dziedzinie naukowcy poznańscy powinni przyjść rol­
nictwu ze spieszną pomocą.

Skoro była mowa o gospodarce próchnicowej w gle­
bach poznańskich, to z zagadnieniem tym łączy się 
ważna sprawa gospodarki wodnej. Na szeregu zjaz­
dach i konferencjach poruszana była sprawa ubytku 
wody w glebach poznańskich. Padały ostrzeżenia, że 
klimat w zachodnim rejonie rolniczym wyraźnie 
zmienił się; przede wszystkim zmniejszyła się ilość 
opadów, tak że dla wielu kultur uprawnych nastąpił 
niedobór opadów. Naukowcy zwracali na to uwagę, 
ale niestety po dziś dzień nie ukazała się żadna po­
ważniejsza publikacja, która by wskazała rolnictwu 
jakie należy obrać drogi przy stosowaniu zabiegów 
agrotechnicznych w tutejszym posuchowym rejonie.

Ważnym zagadnieniem łączącym się z podniesie­
niem produkcji rolnej województwa poznańskiego jest 
sprawa odkwaszenia gleb. Jak wykazują badania 
przeszło 50% tutejszych gleb jest zakwaszonych. Ten 
stan rzeczy w znacznym stopniu przyczynia się rów­
nież do zmniejszania się zbiorów. Pilnym więc zada­
niem jest systematyczna praca nad odkwaszeniem 
gleb. W pracach tych z pomocą przyjść muszą nasi 
naukowcy-głeboznawcy i na wożeń iowcy. Dobre po­
czątki już są — potrzeba jednak dalszej pracy.

Nie rozwiązanym wciąż zagadnieniem jest ważna 
sprawa, czy w uprawcie buraka cukrowego mamy 
oprzeć się na odmianach wysokopiennych, plennych 
czy też wysokocukrowych. Jest od wielu lat (jesz­
cze nawet przed wojną) między przemysłem cukrow­
niczym a rojnikami toczy się zawzięty spór co do 
właściwego doboru odmian buraków cukrowych. Inte­
res przemysłu cukrowniczego nakazuje wzmóc upra­
wę buraków w odmianach wysokocukrowych, na­
tomiast rolnicy w trosce o bazę paszową żądają upo­
wszechnienia upraw wysokopiennych. Nasi naukowcy- 
specjaliści w zakresie uprawy buraka cukrowego oraz 
technolodzy muszą zająć stanowisko, jaki typ bura­
ków należy propagować dla tego rejonu rolniczego.

Z kilku tych przytoczonych przykładów wynika, 

że jest wiele dla województwa poznańskiego nie 
rozwiązanych jeszcze zagadnień. Rozwiązać je mu 
si służba rolna rad narodowych, naukowcy i prakty­
cy rolnicy. Wiele może tu pomóc Wojewódzka Rada 
Naukowo-Rolnicza przy Wojewódzkim Zarządzie Roi 
nictwa. Zdajemy sobie bowiem sprawę, że przede 
wszystkim sami powinniśmy pokonywać trudności 
i rozwiązywać wszelkie problemy dotyczące naszego 
województwa. Wydaje się, że rozstrzyganie niektórych 
trudnych problemów przez czynniki nadrzędne mo­
głoby w pewnych wypadkach przynosić skutki ujemne 
lub niedostateczne.

Poruszono tutaj sprawę braku publikacji rolniczych, 
które związane byłyby ściśle z produkcją rolną za­
chodniego rejonu rolniczego. Należy jednak stwier­
dzić, że poznańskie instytucje rolnicze z dużym za­
dowoleniem przyjęły decyzję Państwowego Wydaw­
nictwa Rolniczego i Leśnego, które przystępuje do 
wydawania dla województwa poznańskiego Małego 
Poradnika Rolnika — dostosowanego do potrzeb 
miejscowego rolnictwa. Cieszy również zapowiedź, 
że w przyszłości będą wydawane dla województwa 
poznańskiego i województw sąsiednich specjalne mu­
tacje innych wydawnictw PWRiL.

Pracownik naukowy nie może ograniczyć się tylko 
do pracy badawczej, lecz również przyczynić się po­
winien do upowszechnienia zdobyczy naukowych. 
Osiągnięcia już są. Np. mgr Marian Jerzak w swej 
ciekawej pracy pt. „Baza paszowa w spółdzielni pro- 
dukcyjnej" wskazał na przykładzie spółdzielni pro­
dukcyjnej Nieczagna pow. Oborniki, jak w miejsco­
wych warunkach gromadzić należy zasoby paszowe. 
Z dużym zadowoleniem odjeżdżają chłopi z pokazów, 
jakie w swych zakładach organizuje Wyższa Szkoła 
Rolnicza; z wielkim zaciekawieniem zapoznają się 
oni z osiągnięciami gospodarstw tej uczelni. Spotyka 
się niestety wypadki, że nie zawsze pracownik nau­
kowy umie spopularyzować osiągnięcia naukowe. Na­
leży stwierdzić, że niejednokrotnie wina nie leży po 
stronie naukowca; popularyzowanie osiągnięć nauko­
wych wymaga umiejętności — a nawet i zdolność

Wydaje się bardzo wskazane, aby przy naszych 
wyższych uczelniach rolniczych jak najszybciej po­
wołane zostały specjalne katedry, które zajęłyby się 
opracowaniem właściwych metod upowszechnienia 
wiedzy rolniczej. Musimy zrozumieć, że każdy absol­
went wyższej szkoły rolniczej — to w przyszłości 
pracownik agronomiczny rad narodowych, POM, PGR 
lub pracownik naukowy. Wszyscy ci pracownicy po­
winni i muszą brać udział w upowszechnianiu wie­
dzy rolniczej. Upowszechniać ją będą tym lepiej, im 
lepiej znane im będą metody upowszechniania oraz 
gdy zapoznają się z dydaktyką i pedagogiką przed­
miotów rolniczych. Należy zaznaczyć, że tego rodza­
ju katedry istnieją przy wyższych uczelniach rolni­
czych w Związku Radzieckim, a między innymi przy 
słynnej Akademii Rolniczej im. Timiriazowa w Mo­
skwie.

Aby lepiej docenić ścisłą współpracę zakładów nau- 
kowo-rolniczych z praktyką, warto przytoczyć niektó­
re z osiągnięć w tej dziedzinie.

Koło naukowe Katedry Produkcji Roślinnej WSR 
w Poznaniu jest jednym z najżywotniejszych kół nau­
kowych. Liczny zastęp członków tego koła niesie 
pomoc i udziela porad fachowych gospodarstwom 
spółdzielczym i chłopom indywidualnym. Podobnie 
pracują inne katedry.

Zakład doświadczalny WSR w Poznaniu w Wie- 
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lichocie w pow. kościańskim — udzielając stałej po- 
mocv spółdzielni produkcyjnej w Wilkowie Polskim 
_ przyczynił się do trwałego wzrostu plonów. Dużo 
troski włożono we wprowadzenie odpowiednich pło- 
dozmianówf, zwiększenie bazy paszowej i racjonalne 
nawożenie. Zakład w Wielichowie dla wykorzystania 
wszvstkich możliwości popularyzacji wiedzy rolniczej 
w rejonie jego działania, wprowadził cenną .inicjaty­
wę „Dni Otwartych*5. Dni takie wykorzystywane są 
przez zakład dla swobodnej wymiany myśli i poglą­
dów dla poznania potrzeb terenu i zapoznania rolni­
ków, spółdzielców, pracowników służby rolnej z osiąg­
nięciami nauki w odniesieniu do miejscowego gospo­
darstwa i środowiska.

Z uznaniem można również wyrazić się o pracy 
Zakładu Doświadczalnego poznańskiej WSR w Babo- 
rówku pow. Szamotuły, który specjalnie zajął się ba­
daniem przystosowania do naszych warunków naj­
nowszych osiągnięć nauki i praktyki radzieckiej. 
Liczne wycieczki do tego zakładu najlepiej świadczą, 
że praca zakładu wzbudziła duże zainteresowanie 
wśród szerokich rzesz rolników.

Instytut Uprawy, Nawożenia i Gleboznawstwa da- 
je dobry przykład jak z pożytkiem włączyć można 
pracowników naukowych do upowszechniania nowych 
zabiegów uprawowych lub nawożeniowych. W upow­

szechnieniu stosowania superfosfatu granulowanego 
zakład ten może poszczycić się poważnymi osiągnię­
ciami.

Nie można pominąć faktu, że w codziennej pracy 
upowszechniania zdobyczy postępu rolniczego nale­
ży opierać się na osiągnięciach naszych chłopów'. Re­
jonowy Zjazd Miczurinowców — jaki odbył się 
w Poznaniu — dał wiele cennych wskazań zarówno 
produkcyjnych jak i organizacyjnych, które obecnie 
rolnictwo poznańskie uwzględnia w swycn dążeniach 
o podniesienie produkcji rolnej.

Konieczność jak najbliższej więzi i współpracy 
nauki z praktyką rolniczą — to sprawa bardzo pilna 
i w wielu wypadkach jeszcze zaniedbana. Wskazano 
tylko na ważniejsze niedociągnięcia, osiągnięcia i po­
trzeby rolnictwa poznańskiego w tym zakresie. Po­
ruszone zagadnienia powinny wywołać dalsze wypo­
wiedzi o współdziałaniu nauki z praktyką rolniczą. 
Wymagają tego ostatnie, ważne miesiące planu 6-let- 
niego i zadania nowego 5-letniego planu gospodar­
czego. W realizacji tego planu wielką pomoc odda 
nam planowa i systematyczna pomoc oraz współpraca 
nauki.

Mieczysław Piotrowski
Wojewódzki Zarząd Rolnictwa

Poznań

Z POCZTY REDAKCYJNEJ
Kontynuujemy dyskusję na temat inżynier - ekonomista 

czy ekonomista
FF7 nr 511955 „lycia Gospodarczego" zamieści- 
rr liśmy artykuł zatytułowany „W obronie eko­
nomistów", w którym autorka — Helena M usiało- 
wicz — podjęła polemikę z wywodami Leona Kur­
kiewicza, opublikowanym w nr 17/1954 na temat 
organizacji t charakteru i przebiegu studiów inżynie- 
ryjno-ekonomicznych.

U7 artykule swym Leon Kurkiewicz pisał o per- 
spekty wach za wodo wych inżynier ów-ekonomisto w, 
którzy ukończą studia uruchomione przy wydziale 
Mechaniczno-Technologicznym Politechniki Warszew­
skiej. Wywody swe autor poprzedził uwagami co do 
„raczej nieprzydatności absolwentów tzw. wydziałów 
przemysłu uczelni ekonomicznych (SGPiS WSE) 
® pracy w dołowych ogniwach produkcji, na opera­
tywnych stanowiskach organizatorów procesu produk- 
cyjnego, np. w planowaniu wykonawczym". Równo­
cześnie autor zwracał uwagę na brak orientacji mło- 
Qnh absolwentów uczelni technicznych w zagadnie- 
nńuh organizacji i ekonomiki współczesnego przed- 
uebiorst wa przemysłowego.

tych spostrzeżeń Leon Kurkiewicz wyciągnął 
słuszności stworzenia sylwetki absolwenta, 

spec jalisty nowego typu, inżyniera-ekonorpisty, który 
9czył^ w jednej osobie wiedzę inżynierską z sze- 

a znajomością szeregu dyscyplin ekonomicznych, 
szcze^dowości i pogłębienia zagadnień nie- 

ustępujących wykładom uczelni ekonomicznych, 
strony redakcji pragniemy stwierdzić, że arty-

Kurkiewicza spotkał się na ogół z p> 
luy^ną oceną, którą słyszeliśmy np: w toku spot- 

k ^as2tdm czytelnikami. Nie wiemy natomiast 
ył oddźwięk artykułu wśród naszych czytelni­

ków-ekonomistów zatrudnionych w zakładach pro­
dukcyjnych. Lukę tę wypełnił artykuł Heleny Musia- 
łowicz — ekonomistki zatrudnionej w centralnym za­
rządzie jednej z gałęzi przemysłowych. Autorka po­
deszła krytycznie do wywodów Kurkiewicza, starając 
się udowodnić, że „inżynierując ekonomię" nie tra­
fił on w sedno zagadnienia. Krytyczne stanowisko 
autorki nie pozostało bez odpowiedzi. U7 pierwszej 
kolejności przytaczamy odpowiedź nadesłaną redak­
cji od zaatakowanego autora.

Mgr Leon Kurkiewicz pisze:
Będąc chętnym, ale nie dość skrupulatnym czy­

telnikiem „Życia Gospodarczego* przeoczyłem arty­
kuł Ob. Musiałowicz, ostro polemizujący z moim 
artykułem. Przypomnienie Redakcji, a także zastrze­
żenia ze strony Autorki domagają się zajęcia sta­
nowiska tym razem w obronie inżynierów-ekono- 
mistów (według Ob. Musiatowicz nieprzydatnych).

Autorka artykułu „W obronie ekonomistów" zarzu­
ca mi jednostronność w ujmowaniu zagadnień i chęć 
uogólnienia wniosków płynących ze specyfiki prze­
mysłu maszynowego na inne gałęzie J branże. Nie 
było to jednak moją intencją. Widocznie niewystar­
czająco podkreśliłem wysoki stopień złożoności 
i zróżnicowania procesów produkcyjnych w przemyśle 
maszynowym, powodujący wręcz niemożliwość syn­
chronizowania ich w czasie 1 przestrzeni (a to jest 
w zasadzie zadaniem organizatora produkcji na 
szczeblu ruchu) bez dogłębnej znajomości techno­
logii budowy maszyn. Nie podkreśliłem wndocznie do­
statecznie wyraźnie i nie poinformowałem nieobt^z- 
nanych z problematyką przemysłu maszynowego czy­
telników, że technologia budowy maszyn jest jako 
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nauka syntezą szeregu podstawowych dyscyplin tech­
nicznych. Wymienię tu tylko mechanikę teoretyczną, 
wytrzymałość materiałów, teorię mechanizmów, me­
taloznawstwo, spawalnictwo i obróbkę plastyczną, 
elektrotechnikę itd. Nadto do przyswojenia tej nauki 
w stopniu pozwalającym na bezpośrednie i prawidło­
we jej stosowanie konieczna jest wysoka znajomość 
nauk ścisłych jak: matematyki, fizyki, chemii itp.

Przedmiot technologii budowy maszyn tzw. tech­
nologii ogólnej w zakresie wykładanym do tej pory 
na odpowiednich kierunkach specjalizacyjnych uc el- 
ni ekonomicznych, nawet w połączeniu z sumiennie 
odbytymi praktykami wakacyjnymi, a nie podparty 
( z wyjątkiem matematyki i częściowo rysunku tech­
nicznego) wymienionymi uprzednio dyscyplinami nie 
przysposabia absolwentów-ekonomistów do pracy 
w przemyśle maszynowym na stanowiskach organi­
zatorów w dołowych ogniwach produkcji, np. w gnieź- 
dzie lub w wydziale, wystarcza natomiast moim zda­
niem do pracy w niektórych komórkach aparatu za­
rządzania przemysłem maszynowym (CZ, Minister­
stwo), a w połączeniu ze znajomością ekonomiki 
przemysłu maszynowego i dłuższą praktyką może 
wystarczyć do pracy w zarządzie przedsiębiorstwa, 
w je^o komórkach funkcjonalnych (np. zatrudnienie 
i płace, planowanie techniczno-ekonomiczne). Stąd 
wniosek, że w przemyśle maszynowym wziętym jako 
całość (Ministerstwo, CZ, przedsiębiorstwo, oddział, 
dział, gniazdo) pracownicy będący absolwentami 
dwojakiego ,odzaju studiów bynajmniej nie wyklu­
czają się wzajemnie, a przeciwnie uzupełniają.

Teza ta da się od biedy ująć w następującym ze­
stawieniu:

Rodzaj 
studiów

Udział w procesie 
nauczania Typowa przy­

datność 
do pracydyscypliny 

techniczne
dyscypliny 

ekonomiczne

Inżynieryjno- 
eXonomlczne

większy mniejszy Zakład budowy 
maszyn, np.
Dział Szefa Pro­
dukcji, oddział, 

gniazdo

Ekonomiczne mniejszy większy PKPG, Minister­
stwo. CZ, przed­
siębiorstwo — 
komórki funk­
cjonalne

Ten podział pól działalności (pominąłem tu sferę 
poza produkcją — uczelnie, instytuty naukowe i biu­
ra projektowe) wynika z faktu, że im wyższy szcze­
bel zarządzania, tym więcej potrzeba wiadomości 
ogólniejszych, ujmujących zjawiska związane z pro­
dukcją w szerokim aspekcie i powiązane z całośdą 
naszej ekonomiki, a mniej dotkliwym staje się brak 
praktycznej znajomości techniki i technologii. Rzecz 
jasna nie zwalnia to nikogo z ekonomistów zatrud­
nionych w przemyśle od obowiązku poznawania tech­
niki i tu nadal podpisuję się pod słowami ekonomi­
sty radzieckiego prof. Buta, które zacytowane przeze 
mnie tak poruszyły Ob. Musiałowicz:

„...ekonomista bez znajomości techniki, to w prze­
myśle tylko dodatek do maszyny do liceznia../*

Podczas gdy zdanie prof. Buta jest chyba słuszne 
dla wszystkich branż przemysłowych i poziomów za­
rządzania, to istotnie zbyt pochopnym był płynący
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z mojej informacji, wprawdzie wyraźnie nie sformu­
łowany wniosek o potrzebie zastosowania takich 
dwóch rodzajów szkolenia ekonomistów także i dla 
innych gałęzi naszego przemysłu. Istnieją bowiem 
przemysły o procesie produkcyjnym raczej prostym 
rozpadającym się na -długotrwałe, częściowo w natu­
ralnych warunkach przebiegające fazy, nre wymaga­
jące precyzyjnych co do ułamka minuty zazębień 
oparte na niezbyt skomplikowanym parku maszyn 
i urządzeń, gdzie bardziej uniwersalnie wykształć 
ny absolwent uczelni „czysto ekonomicznej“ da sj. 
bie radę także i z problematyką organizacyjną w tzw. 
„ruchu". Z przemysłem maszynowym rzecz ma się 
inaczej.

Osobiście jestem zdania, że w przyszłości nasze 
wyższe szkolnictwo ekonomiczne wyspecjalizuje się 
raczej w zakresie finansowania i obrotu towarowego, 
pozostawiając działalność organizatorską w przemyś­
le jednak fachowcom typu inżynieryjno-ekonomiczne­
go o gruntownym zasobie wiedzy technicznej. Pro­
ces ten będzie odbiciem wzrostu nasycenia przemysłu 
nową i coraz doskonalszą techniką. To oczywiści 
w żadnej mierze nie dyskwalifikuje i nie „wyrzuca 
za burtę" uprzednio wykształconych ekonomistów, 
którzy praktyką i samodzielnym studiowaniem uzu­
pełnią luki w znajomości zagadnień technicznych.

Pisze Ob. Musiałowicz: „autor... omawia wyłącz.iie 
możliwość ekonomicznego dokształcania inżynie­
rów...". W warunkach absolutnego braku inżynierów- 
ekonomistów, kiedy trzeba było dostarczyć możliwie 
prędko przemysłowi maszynowemu takich właśnie 
specjalistów, droga doszkalania na kursie magister­
skim inżynierów-techników tylko w zakresie organi­
zacji i podstawowych dyscyplin ekonomicznych wy- 
daje się być mniej trudna, a zatem słuszniejsza. Nie 
wyklucza to drugiego wariantu, to jest kursu inży­
nierskiego dla ekonomistów. Dodam tu, że koncepcja 
takiego przedsięwzięcia istnieje, ale nie weszła 
w stadium realizacji. Ze strony zainteresowanych ko­
nieczny byłby tu nacisk na Departament Studiów 
Technicznych MSW. Natomiast nie zgadzam się 
z Autorką, że w zakresie przemysłu maszynowego 
takie rozwiązanie? (kurs inżynierski dla ekonomi­
stów) byłoby celowe w ramach uczelni ekonomicznej.

Nie żałuje się u nas środków na nauczanie i prace 
naukowo-badawcze, ale nie wolno ich lekkomyślnie 
wydatkować. W naukach ekonomicznych „siła abstrak­
cji" zastępuje badaczowi mikroskop czy też precy­
zyjny instrument, niezbędny natomiast w badaniach 
z zakresu nauk technicznych. Przeniósłszy tę prawdę 
na teren praktyki uczelnianej można powiedzieć, że 
uczelnie ekonomiczne w zakresie wyposażenia potrze­
bują pomieszczeń wykładowych, bibliotek, archiwów 
oraz niewielu materiałów ilustracyjnych, natomiast 
uczelnie techniczne i studia na nich wymagają wiel­
kiej ilości laboratoriów wyposażonych w sprzęt bę­
dący ostatnim w danym momencie osiągnięciem tech­
niki, którego koszt nabycia idzie częstokroć w milio­
ny, a nieraz wyraża się w cennych dewizach, pomi­
jając tu kwestię obsługi, a więc szeregu laborantów, 
konserwatorów, nauczycieli zawodu itp.

Weźmy dla przykładu środowisko warszawskie. Czy 
opłaci się zainwestować w SGPiS bliźniacze wyposa* 
żenie, jakim dysponują Wydziały Mechaniczne Polb 
techniki Warszawskiej, a niezbędne dla ewentualne­
go wykształcenia tam kilkudziesięciu, czy nawet kil*



Inźynierów-ekonomistó czy też łatwiej jest 
C bazie technicznej Politechniki Warszawskiej uru- 
Lgnić wykłady ekonomiczne jedynie kosztem hono­
rariów i stworzenia odpowiednio wyspecjalizowanej 
biblioteki. Pomijam tu już kwestię braku odpowied- 
«ich fachowców z dziedzin technicznych.

Słusznie dostało mi się od Autorki za optymizm, 
wskazujący na absolwentów studiów inżynieryjno- 
^onomicznych, jako na generalne rozwiązanie wszy­
stkich bez wyjątku bolączek organizacyjnych przemy­
słu maszynowego. Żadne studia, kształcące na potrze­
by praktyki, nie dadzą „gotowego" fachowca. Tak 
jak nie 'jest możliwe wykształcenie dojrzałego kon­
struktora, czy technologa lub ekonomisty — tak i or­
ganizatora produkcji musi wychować produkcja.

Pocieszające jest jednak, że pierwsze obronione 
prace magisterskie, dotyczące warunków konkret­
nego zakładu i zasadniczo bronione w obecności kie­
rownictwa zakładu reprezentowały niekiedy dość wy- 
soki poziom. Osiemnastu pierwszych absolwentów 
kursu magi sterskiego inżynieryj no- ekonomicznego 
pracuje już w przemyśle maszynowym i motoryzacyj­
nym. Sygnały z terenu świadczą, że ze swoich obo­
wiązków wywiązują się oni nieźle.

W związku z artykułem Heleny Musialowicz cenne 
uwagi nadesłał prof. dr. A. Grodek (Szkoła Główna 
Planowania i Statystyki w Warszawie). Autor tych 
uwag pisze:

Dziękuję za zwrócenie uwagi na zamieszczone 
w „Życiu Gospodarczym" interesujące głosy korespon­
dentów w sprawie szkolnictwa ekonomicznego.

Problem wysunięty w dyskusji sprowadza się 
właściwie do zagadnienia, czy specjalistów w zakre­
su ekonomiki przemysłu kształcić należy w szkołach 
technicznych, czy w szkołach ekonomicznych. Za 
kształceniem ekonomistów-inżynierów w szkołach 
technicznych przemawia Ob. L. Kurkięwicz, uzasad­
niając to koniecznością posiadania przez tych fa­
chowców solidnego wykształcenia technicznego. Na­
tomiast Ob. H. Musialowicz staje w obronie szół 
ekonomicznych, gdzie jak wiadomo, istnieją kierun­
ki ekonomiczno-przemystow.e. Autorka jest przeciwna 
wydziałom ekonomicznym w szkołach technicznych, 
gdyż „powodowałoby to dwutorowość nauczania".

Rzecz jasna, nie idzie tu o tworzenie równoległych 
studiów inżynieryjnych w szkołach ekonomicznych 
i technicznych, ale o ustalenie, w jakich szkołach ma 
być kształcony ekonomista w dziedzinie produkcji, 
komunikacji itp. Za pozostawieniem studiów inżynie- 
Fyjnych w szkołach ekonomicznych autorka żadnych 

argumentów nie wysuwa. Nie j-est bowiem argu­
mentem to, że szkoły ekonomiczne posiadają łudzi 
„nie pozbawionych wytrwałości, pracowitości, czy 
szerokich horyzontów umysłowych i wszechstronnych 
zainteresowań", bo takich ludzi niewątpliwie posia­
dają i szkoły techniczne.

W dyskusji czy inżynierów-ekonomistów kształcić 
mają szkoły techniczne, czy szkoły ekonomiczne je­
den jest argument decydujący: gdzie lepiej takie 
kształcenie może być przeprowadzone. Wydaje się, że 
znacznie trudniej jest zorganizować takie studia 
w szkole ekonomicznej, a to ze względu na 
brak pomocy naukowych, laboratoriów, jak również 
kadry naukowej z zakresu przedmiotów technicznych, 
mających w tego rodzaju kształceniu podstawowe 
znaczenie. I dbatego wydaje s(ię, że właściwszym 
miejscem na studia inżynieryj no-ekonomiczne są 
szkoły techniczne.

Twierdzenie Ob. Musialowicz, że przeniesienie 
studiów z zakresu ekonomiki przemysłu ze szkół 
ekonomicznych do szkół technicznych spowoduje 
„zastój na szereg lat w rozwoju ekonomiki przemy­
słowej" pozbawione jest jakichkolwiek podstaw. Na­
tomiast słuszna jest niewątpliwie uwaga, że# prze­
niesienie kształcenia ekonomistów-inżynierów ze szkól 
ekonomicznych do technicznych „nie jest natychmia­
stowo działającą różdżką czarodziejską", która roz- 
wiąże zagadnienie. (

Podniesienie poziomu studiów wymagać będzie 
długiej i uporczywiej pracy katedr i personelu na­
uczającego. Sądzę, że kadra ekonomistów będzie mia­
ła w szkołach technicznych nie gorsze, jeżeli nie 
lepsze warunki pracy naukowej, będzie ściśle zwią­
zana z techniką i badaniami technicznymi. Z tych 
względów wydaje mi się słusznym, aby kształcenie 
ekonomistów do poszczególnych dziedzin produkcji 
prowadzone było w ramach szkół technicznych, a nie 
ekonomicznych.

Opinia, którą tu wypowiedziałem nie może być 
uważana za oficjalne stanowisko szkoły — jest to 
moje osobiste zdanie, które znajduje jednak poparcie 
w stanowisku części profesorów, jak i praktyków ży­
cia gospodarczego.

Na przytoczonych wypowiedziach redakcja nie za- 
mierzą zakończyć dyskusji. Sądzimy, iż zagadnienie 
przygotowania kadr ekonomistów dla zakładów pro­
dukcyjnych jest sprawą niezmiernie doniosłą i dla­
tego zachęcamy naszych czytelników (zwłaszcza 
z przedsiębiorstw przemysłowych) do dalszego za­
bierania głosu na ten temat.

W związku z błędem jaki wkradł się do zamieszczonego w Nr 12 na str. 506 ogłoszenia Centrali 
Importowo-Eksportowej Artykułów i Przetworów Pochodzenia Zwierzęcego „Animex“ podajemy 
je powtórnie.

CENTRALA IMPORTOWO - EKSPORTOWA 
ARTYKUŁÓW I PRZETWORÓW POCHODZENIA ZWIERZĘCEGO

Warszawa, Puławska 14, tel. 4-42-71

IMPORT I EKSPORT ARTYKUŁÓW I PRZETWORÓW POCHODZENIA ZWIERZĘCEGO, 
ZWIERZĄT RZEŹNYCH I HODOWLANYCH, RYB I ICH PRZETWORÓW ORAZ ARTYKU­

ŁÓW POKREWNYCH.
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Z DOŚWIADCZEŃ RADZIECKICH
I BUDOWNICTWA SOCJALIZMU

Inż. A. LESKOW ‘
Kierownik Oddziału Martenów

Zakład u . .Zaporo Zsta F *

*) Tłumaczenie artykułu, zamieszczonego w dzienniku 
„Prawda", nr 164 1955 i*.

Szerzej stosować tlen w wytapianiu stali
mienko, iVtartynowa i Niebylicyna, stała się podstawo*ZAKŁAD „Zaporoźstal** zwiększył ilość wytopów 

stali i poczynając od pięciolatki podniósł wydaj­
ność pracy wytapiaczy o 62%. Znaczny ten wzrost 
osiągnięto bez wprowadzania do eksploatacji nowych 
pieców martenowskich, a wyłącznie dzięki stosowaniu 
zdobyczy naukowo-technicznych i wykorzystywaniu 
wewnętrznych rezerw produkcyjnych.*)

Głównym źródłem zwiększenia ilości wytopów sta­
li stał się tlen używany przez nas na szeroką skalę 
w celu przyspieszenia procesu wytapiania stali. Idea 
stosowania tlenu w celach intensyfikacji procesów 
hutniczych po raz pierwszy została sformułowana 
przez wielkiego rosyjskiego uczonego D. I. Mendeleje- 
wa. Praktycznie jednak w obrębie hutnictwa wcielona 
została w życie dopiero w warunkach naszej radziec- 
kiej rzeczywistości.

Uczeni radzieccy pod kierownictwem akademika 
I. P. Bardina przez szereg lat przeprowadzali w za­
kładach hutniczych badania nad stosowaniem tlenu. 
Badania te uwieńczone zostały sukcesem, co umoż­
liwiło przejście do praktycznego wykorzystywania 
tlenu w zakładach hutniczych.

XIX Zjazd KPZR uchwalił dyrektywę: „Na szeroką 
skalę wprowadzać tlen do procesów technologicznych 
w poszczególnych gałęziach przemysłu, przede wszys­
tkim w hutnictwie żelaza i metali nieżelaznych...44. 
Załodze zakładu „Zaporożstar*  przypadł w udziale 
zaszczyt opracowania i opanowania nowej technolo- 
gii produkcji stali martenowskiej.

Załoga oddziału martenów podjęła postawione 
przejd npą zadania jako niezmiernie doniosłą i nie 
cierpiącą zwłoki sprawę. Oddziałowa organizacja 
partyjna stała się motorem działania wszystkich po­
dejmowanych w tej sprawie poczynań.

Po raz pierwszy zastosowaliśmy tlen w 1952 roku. 
Początkowo przy pomocy intensyfikatora pracowały 
dwa piece. Pionierami tego nieznanego nam przed­
sięwzięcia byli hutnicy pieca nr 10 — komunista 
to w. Jakim ienko, komsomolec tow. Niebylicyn, bezpar­
tyjny tow. Martynow. Wraz z naukowcami, inżynie­
rami i technikami nasi hutnicy-nowatorzy twórczo 
pracowali nad wprowadzeniem tlenu do procesu wy­
tapiania stali. Wiele denerwujących dni i nocy spę­
dzili oni przy piecach, w których pod wpływem tlenu 
wszystkie procesy wytapiania stali nabierały szyb­
szego tempa.

Piec martenowski nr 10 w okresie pierwszego peł­
nego roku pracy z intensyfikatorem dał o 32 tys. 
ton więcej stali niż dawał przed zastosowaniem tle­
nu. Czas trwania wytopu skrócono o dwie godziny. 
Hutnikom udało się przy tym, wbrew przepowied­
niom, przedłużyć kampanię produkcyjną do ilości 568 
wytopów zamiast 424 wytopów przypadających śred­
nio na oddział. Obecnie w naszym oddziale wytapia­
my stal tylko przy pomocy intensyfikatora. Szybkoś­
ciowa metoda, opanowana przez towarzyszy Jaki- 

wią metodą w pracy wszystkich hutników naszło 
oddziału. Stanowi ona wyjściowe założenie dla in­
strukcji. w zakresie organizacji produkcji, reżimu 
cieplnego i technologii wytapiania stali.

Wypróbowaliśmy cztery sposoby intensyfikacji pro­
dukcji martenowskiej przy pomocy tlenu, a mianowi­
cie: podsycanie płomienia nagrzewającego piec; prze­
dmuchiwanie stali w wannie przy jej rozlewaniu; od- 
krzemienianie płynnej surówki w czerpaku przed wla­
niem jej do pieca oraz sposób kombinowany. W za­
sadzie stosowany jest pierwszy z tych systemów.

Pierwszoplanową rolę w produkcji martenowskiej 
odgrywa, jak wiadomo, ciepło przyswojone przez piec. 
Im większy jest ładunek cieplny pieca, tym więcej 
daje on stali. Zasilanie płomienia tlenem pozwala na 
lepsze spalanie paliwa i stwarza olbrzymie możliwo­
ści w zakresie termicznego naładowania pieców mar­
tenowskich. Przy podnoszeniu stopnia koncentracji 
tlenu w strumieniach powietrza wdmuchiwanego do 
pieca «poprawia się znacznie wykorzystanie ciepła 
w piecu.

Jednakże budowa pieca martenowskiego oraz ma­
teriały, z których został on zbudowany mają pewną 
określoną wytrzymałość na temperaturę oraz wytrzy­
małość na określony ładunek termiczny. Jaki więc 
termiczny reżim pracy jest najbardziej odpowiedni 
w danych warunkach produkcyjnych?

Wypróbowaliśmy reżimy o różnym stopniu kon­
centracji tlenu w strumieniach wdmuchiwanego do 
pieców powietrza i o różnych ładunkach termicznych. 
Obecnie przyjęliśmy reżim, przy którym koncentracja 
tlenu w strumieniach powietrza wynosi 25%, a ter­
miczny ładunek pieca osiąga 25 min kitokalorii na 
godzinę. Przy t^kim reżimie czas trwania wytopu 
skraca się w przybliżeniu o 17% i odpowiednio zwięk 
sza się produkcja stali.

Przekonujące są w tym względzie wyniki naszej 
codziennej działalności produkcyjnej. Oto dane po­
równawcze za dwa lata.

W 1952| roku, kiedy dntensyfikator nie byl jeszcze 
stosowany, czas trwania wytopów wynosił średni 
9,8 godziny na oddział.

W 1954 roku, kiedy wszystkie piece pracowały juź 
przy pomocy intensyfikatora, czas trwania wytopu 
skrócono do 8 godzin. Wydajność stali z każdego m*  
trzonu pieca na dobę kalendarzową wzrosła z 6,4 to*  
ny do 8,3 tony. Roczna wydajność każdego pieca mar­
tenowskiego zwiększyła się w ciągu dwóch lat śred­
nio o 30 tys. ton. i

W obrębie poszczególnych pieców stosowany jest; 
inny, bardziej intensywny reżim pracy. W tym przy*  
padku koncentracja tlenu w strumieniach powietrza 
wdmuchiwanego do pieca wzrasta do 30%, a termicz­
ny ładunek pieca podnosi się do 32 min kilokalorri 
na godzinę. W rezultacie — czas trwawia wytopu 
skraca się do 6 godzin. Piec daje cztery wytopy 
na dobę.
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Obliczono, że przy tym reżimie piec martehowski 
mocy projektowanej 185 ton może przy pracy ciąg­

łej dać rocznie 250 tys. ton stali.
Reżim ten, jako najbardziej skuteczny, powinien 

bvć uznany za podstawowy i stały dla naszego od- 
działu oraz powinien być zalecany innym przed­
siębiorstwom, pracującym przy pomocy intensyfikato- 
ra Jednakże, aby można było pomyślnie go stoso­
wać muszą istnieć określone warunki produkcyjne. 
Takie warunki mogą powstać, jeśli Ministerstwo Hut- 
nictwa ZSRR okaże w tej sprawie aktywną pomoc.

Obecnie oddziały martenów pracują w nasadzie 
na lekkim złomie metalowym. A taki złom i intensy­
fika tor nie idą w parze. Załadowanie takiego złomu 
do pieca trwa tak długo, że w tym czasie wsad moż­
na nagrzać bez intensyfikatora, zwykłym sposobem. 
Zastosowanie zaś intensyfikatora uwarunkowane jest 
przede wszystkim szybkościowym roztopieniem wsa­
du. Można to osiągnąć jedynie przy stosowaniu cięż 
kiego złomu metalowego, który może być szybko za­
ładowany do pieca.

W ubiegłym roku w zakładzie „Zaporożstal" za­
instalowano prasę do pakietowania niewielkich roz­
miarów. Część lekkiego złomu zaczęto prasdwać 
w pakiety. W związku z tym roztopienie wsadu w pie­
cu skrócono o 31 minut, a wytop stali zwiększył się 
za okres roku prawie o 100 tys. ton; zużycie tlenu 
utrzymało się na tym samym poziomie i zakład uzys­
kał w ciągu roku oszczędność w kwocie około 5 min 
rubli.

Wydaje się koniecznym zainstalowanie w naszym 
zakładzie jeszcze jednej znacznie silniejszej 1000-to­
powej prasy do pakietowania. Wówczas będzie można 
pakietować cały dostarczany nam złom lekki. Od­
dział martenów będzid miał możność lepszego i szyb­
szego roztapiania wsadu w piecu oraz stosowania 
bardziej skutecznego reżimu intensyfikacji procesu 
produkcyjnego i zwiększenia wytopu stali.

Równocześnie z tym należy forsować prace ba­
dawcze nad wytopem stali z jednakowej surówki 
płynnej, poddanej uprzednio przedmuchiwaniu tlenem 
w czerpakach zlewniczych lub konwertorach.

Jednym z ważniejszych warunków pomyślnego sto- 
.sowania intensyfikatora jest normalne wyposażenie 
oddziałów martenowskich w materiały ogniotrwałe.

Zasadniczym materiałem ogniotrwałym w wykła­
dzinie pieców martenowskich jest magnezyto-chromit. 
Przekonanie, jakoby stosowanie tlenu obowiązkowo 
pociągało za sobą znaczne obniżenie trwałości pie­
ców, nie posiada żadnego uzasadnienia. W naszym 
zakładzie przed stosowaniem tlenu średnia trwałość 
niagnezyto-chromitowych sklepień pieców nie przekra­
cza 417 wytopów. W 1953 roku w warunkach pracy 
przy pomocy tlenu średnia trwałość sklepień zwięk- 
szyła się do 427 wytopów.

Poszczególne piece, obsługiwane ze szczególną co­
dzienną pieczołowitością, wytrzymywały do 500 i wię­
cej wytopów. A piec nr 10 w 1953 roku, w ciągu któ- 
rego pracował przeważnie na ciężkim złomie i satkiń- 
sk ni magnezyto-chromicie^ wytrzymał 657 wytopów. 
Magnezvtowhromitowe sklepienia i tlen umożliwiły 
przekreślenie „prawa“ postępującego starzenia się 
plików. Obecnie piece pracują jednakowo skutecznie 
na przestrzeni całej kampanii produkcyjnej. Tak np. 
piec nr 7, dając w bieżącym roku kolejny 540 wytop, 
Przy końcu swej długiej kampanii działał prawie tak 
samo, jak w pierwszych dniach po remoncie .

Nie bacząc na to, że magnezyto-chromit okazał stę 
w porównaniu z dynasem niezwykle wysokoognio- 
trwałym materiałem nawet w warunkach intensyfi­
kacji procesu martenowskiego, produkcja magnezy- 
to-chromitoWej cegły w kraju jest słabo zorjganizo- 
wana. Materiały ogniotrwałe produkowane w satkiń- 
skich, czasow-jarskich i pantalejmonowskich zakładach 
nie zaspokajają w pełnej mierze współczesnych wy­
magań metalurgii i to zarówno pod względem ilości, 
jak i jakości. Budowa zaś nowych zakładów produk­
cji materiałów ogniotrwałych w miastach Satka i Za- 
poroźje niedopuszczalnie się przeciąga. Toteż w wie­
lu zakładach piece martenowskie wykładane są cegłą 
dynasową, a w zakładzie „Zaporożstar miały miej­
sce przypadki, kiedy — po przepracowaniu przez 
okres założony — magnezyto-chromitowe sklepienia 
zastępowane! ibyjłjy dynasowymi. Taki stan rzeczy 
z materiałami ogniotrwałymi jest na dłuższą metę 
niedopuszczalny.

Aby obniżyć koszt własny tlenu trzeba wykorzystać 
możliwość wyławiania z niego bardzo cennego, nie­
aktywnego gazu-kryptonu, który w piecach martenow­
skich stanowi balast, lecz jest bardzo potrzebny 
w przemyśle technicznym, który dla swej produkcji 
wymaga wytwarzania próżni. Trzeba również zorga­
nizować produkcję kwasu azotowego i nawozów 
sztucznych z azotu, który jest obecnie przez stacje 
tlenowe w ogromnych ilościach niepotrzebnie wypusz­
czany w powietrze.

Intensyfikacja wytapiania stali umożliwia podnie­
sienie wydajności stali z każdego m2 trzonu pieców 
nie tylko drogą skrócenia czasu trwania wytopów, 
lecz również drogą efektywnego zwiększenia ich cię­
żaru. W praktyce realizacja tej możliwości hamowa­
na jest ograniczoną pojemnością urządzeń rozlewni- 
czych i niedostatecznymi rozmiarami działów po­
mocniczych oddziału martenów.

Problem ten rozwiązywany jest w naszym zakła­
dzie przeważnie w ramach zakładowej inicjatywy. 
Grupie naszych inżynierów-nowatorów udało się 
znacznie podnieść pojemność kadzi rozlewniczych 
i moc rozlewniczych dźwigarek. Obecnie hutnicy pra­
sujący przy 185-tonowych piecach osiągają 200-tono- 
we wytopy.

Osiągnięto również możliwość uzyskiwania wyto­
pu o wadze 220 ton. Lecz aby tę możliwość prze­
kształcić w rzeczywistość, potrzebna nam jest po­
moc ze strony Ministerstwa Hutnictwa ZSRR. Za­
chodzi konieczność, aby ministerstwo niezwłocznie 
i praktycznie rozstrzygnęło zagadnienie zmierzające 
do rozszerzenia działów pomocniczych naszego od­
działu.

Zastosowanie tlenu i wyłaniająca się stąd sprawa 
tempa procesu wytapiania stali stawiają szczególnie 
duże wymagania w stosunku do laboratorium od­
działowego*. By hutnik mógł pracować nad wytopem 
zgodnie z instrukcją i dać go ściśle według zamó­
wionego gatunku, trzeba aby analizy przeprowadza­
ne były szybko i dokładnie. Dotychczasowe sposoby 
nie w pełni odpowiadają tym wymaganiom. Po­
trzebne są bardziej udoskonalone przyrządy, bardziej 
udoskonalone metody.

W związku z intensyfikacją wytapiania stali upor­
czywie nasuwa się zadanie mechanizacji robót pra­
cochłonnych w oddziałach martenów i automatyzacji 
pieców martenowskich. Zadanie to należy aktywniej 
i śmielej rozwiązywać. (hs)
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Najbliższe zadania gospodarcze NRD
PODOBNIE jak w innych krajach budujących so­

cjalizm, również w NRD u podstaw polityki go­
spodarczej Socjalistycznej Partii Jedności Niemiec 
leży priorytet rozwoju przemysłu ciężkiego, który jest 
kluczem otwierającym drogę do wszechstronnego 
rozwoju całej gospodarki narodowej i do związanego 
z tym podniesienia stopy życiowej ludności.

Rozwój przemysłu ciężkiego w NRD następował 
zgodnie ze wskaźnikami planu 5-letniego, co stwo­
rzyło przesłanki dla szybszego rozwoju' przemysłu 
konsumpcyjnego. Na tym też właśnie opierała się 
polityka „nowego kursu“ w NRD, która była* reali­
zowana począwszy od drugiego półrocza 1953 roku.

W owym okresie skorygowano pewne przejaskra­
wienia gospodarcze, które wskutek zahamowania pro­
dukcji zakładów prywatno-kapitalistycznych dopro­
wadziły do ograniczenia zaopatrzenia ludności. Spo­
wodowało to niektórych działaczy gospodarczych 
w NRD do szerzenia fałszywych teorii, jakoby pierw­
szeństwo rozwoju należało się przemysłowi konsump­
cyjnemu. W rzeczywistości zaś założony wzrost pro­
dukcji tego przemysłu był niejako owocem słusznej 
polityki gospodarczej partii, stwierdzającej koniecz­
ność szybszego tempa rozwoju przemysłu produku­
jącego środki wytwórczości. Istotą więc ówczesnych 
uchwał partii było konsekwentne realizowanie gene­
ralnej linii partii, należyte wykorzystanie możli­
wości zwiększenia produkcji artykułów masowego 
spożycia oraz dokonanie korekty niektórych błędów 
i przejaskrawień.

„Ale w związku z pojęciem „nowy kurs“ — oświad­
czył Walter Ulbricht na 24 Plenum KC SED — 
powstały dziwne poglądy, że można więcej konsu­
mować, aniżeli się produkuje, że płace mogą szyb­
ciej wzrastać, aniżeli wydajność pracy, że można 
podnieść produkcję przemysłu lekkiego bez otrzyma­
nia od przemysłu ciężkiego koniecznych maszyn 
i surowców, że można popierać i tolerować bume- 
lanctwo w pracy i mimo to domagać się, by wzra­
stała pula towarowa* dla ludności, że można nie 
dbać o jakość wyrobów i mimo to oczekiwać ekspor­
tu towarów w zamian za wartościowe środki spo­
życia. Ci ludzie prawdopodobnie sądzą, że powinniś­
my się zatrzymać na bazie ekonomicznej z 1953 
roku, chociaż, potrzeby i wymagania mas pracują­
cych stale wzrastają^.

Wszystkie takie twierdzenia są oczywiście błędne 
i gdyby uznać je za zgodne z prawdą, to byłby to 
nie „nowy kurs4‘, lecz „fałszywy kurs“, a na taką 
drogę ani partia, ani rząd NRD nigdy nie miały 
zamiacu wstępować.

Rozwianie wszystkich wątpliwości, jakie w związ­
ku z błędnym pojmowaniem istoty „nowego kursu“ 
w NRD nurtowały wśród niektórych członków ak­
tywu gospodarczego, przyniesie niewątpliwą korzyść 
gospodarce narodowej, gdyż pozwoli rozwinąć jesz­
cze szerszą działalność w kierunku uzyskania dalszej 
poprawy pracy nad realizacją podstawowych zadań 
ekonomicznych.

Jednym z ważnych warunków pomyślnej realizacji 
założeń rozwojowych gospodarki narodowej NRD 
jest-jeszcze pełniejsze wprowadzenie postępu tech­
nicznego do wszystkich dziedzin produkcji. Warunek 
ten będzie mógł być spełniony, jeśli wszyscy pra­

cownicy aparatu państwowego i gospodarczego oraz 
wszyscy naukowcy do zagadnienia tego odniosą się 
z całą powagą, jeśli dołożą maksymalnych wysił­
ków, aby w zgodnej współpracy nauki z praktyką 
doprowadzić do podniesienia techniki i technologii 
produkcji na* możliwie najwyższy poziom.

Stworzy to przesłanki do dalszego wzrostu wydaj­
ności pracy, obniżki kosztów własnych i podniesienia 
rentowności przedsiębiorstw, co z kolei pozwoli na 
rozwiązanie dwóch zasadniczych problemów: zwięk­
szenia nakładów na cele obronne, co jest koniecz­
nością w związku z ratyfikacją układów paryskich 
i przygotowaniami imperialistów do nowej wojny, 
oraz jednoczesnego podniesienia stopy życiowej lud­
ności.

Zadania do tego zmierzające zostały na 24 Ple­
num KC SED wyraźnie sprecyzowane. Na pomyślne 
rozwiązanie tych zadań będą miały wpływ nastę­
pujące czynniki:

1 . Poprawa stylu pracy w przemyśle, zwłaszcza 
w centralnych zarządach, poprzez rozwijanie kryty­
ki i samokrytyki i sprawowanie ścisłej kontroli nad 
przedsiębiorstwami, co powinno pomóc w walce 
z biurokratyzmem. W tym celu wszyscy pracownicy 
na* kierowniczych stanowiskach powinni: przeprowa­
dzać badania w zakresie potrzeb gospodarki naro­
dowej i podejmować wszelkie niezbędne środki w celu 
wprowadzenia postępu technicznego, doskonalenia 
technologii produkcji, podniesienia wydajności pra­
cy, lepszego wykorzystania posiadanych maszyn 
i urządzeń, umocnienia dyscypliny i zapewnienia 
wykonania zadań planowych we wszystkich wskaźni­
kach ekonomicznych; zbadać i jak najszerzej stoso­
wać wszystkie nowe i postępowe metody pracy, wy­
próbowane w przemyśle krajowym i zagranicznym; 
zmniejszyć administracyjny aparat zarządzania 
w celu doprowadzenia do obniżenia kosztów z tym 
związanych, przy czym głównym zadaniem tego 
aparatu powinno być zorganizowanie produkcji przy 
ograniczeniu nakładów pracy ludzkiej do minimum..

2 . Dalsze doskonalenie produkcji i zapewnienie peł­
nego wykorzystania* mocy produkcyjnej poprzez uzy 
skanie zamówień we właściwym czasie. Obecny stan,, 
kiedy w zakładach produkowane są maszyny i na­
rzędzia przestarzałe w stosunku do produkcji rozwi­
janej za granicą, jest niedopuszczalny. W każdym 
zakładzie powinien być ściśle ustalony sposób wpro­
wadzenia nowej techniki, a-dla poprawy wyposażenia 
zakładów w nowoczesne maszyny należy zmienić po­
litykę inwestycyjną w kierunku powiększenia kwot 
przeznaczanych na wyposażenie zakładów.

3 . Dokładne opracowanie ekonomiki poszczegól­
nych gałęzi przemysłu powinno być osiągnięte przez 
poprawę stylu pracy centralnych zarządów, przez 
przeprowadzanie konferencji ekonomicznych i narad 
wytwórczych. Trzeba doprowadzić do rytmiczności 
w wykonywaniu zadań produkcyjnych. W tyrn celt# 
konieczne jest poważne ustosunkowywanie się cen­
tralnych zarządów do krytyki ze strony inteligencji 
technicznej, robotników i pracowników administracyj­
nych, aby w jej wyniku naprawiać popełniane błę­
dy. Funkcje planowania, zaopatrywania* zakładów 
w materiały, organizowania produkcji i kooperacji 
powinny być wykonywane z całą starannością, co
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.^aga nie tyiko polepszenia stylu pracy central- 
'h zarządów, lecz również udoskonalenia struk­

tury zarządzania.
4 Rzeczą konieczną jest zajmowanie się przez 

kierowników technicznych zakładów, instytutów nau­
kowo-badawczych i centralnych zarządów sprawami 
typizacji, mechanizacji i automatyzacji.

5 Podniesienie wydajności pracy wymaga pełne­
go wykorzystania, czasu pracy i zlikwidowania prze­
stojów. Obok usprawnienia systemu zarządzania 
i organizacji socjalistycznego zakładu, należy prze­
prowadzić szeroką akcję uświadamiania robotników 
w kierunku podniesienia dyscypliny pracy. Przed kie­
rownictwem przemysłu NRD stoi zadanie podnie­
sienia świadomości politycznej całej klasy robotni- 
czej.

5 W związku z tym. że w szeregu zakładów plan 
produkcyjny nie jest w pełni wykonywany, gdyż brak 
jest siły roboczej, która jest jednak w nadmiarze 
w innych zakładach — trzeba w poszczególnych 
okręgach utworzyć w porozumieniu z Ministerstwem 
Pracy komisje do zbadania zagadnienia* wydajności 
pracy i rozdziału siły roboczej. Komisje te, składa­
jące się, z przedstawicieli wszystkich ministerstw, 
przedstawiają swoje wnioski Radzie Ministrów.

Spełnienie wszystkich tych warunków jest obecnie 
szczególnie konieczne, gdyż gospodarka» narodowa 
NRD odczuwa w tej chwili szereg trudności w za­
kresie surowców hutniczych i zaopatrzenia ludności 
w niektóre artykuły spożywcze.

Jeśli chodzi o trudności surowcowe, to — jak 
stwierdził Walter Ulbricht na 24 Plenum KC SED— 
produkcja przemysłu maszynowego NRD mogłaby 
być jeszcze znacznie powiększona, gdyby nie braki 
w zaopatrzeniu w metal. Na skutek podziału Niemiec 
możliwości NRD w zakresie własnej produkcji hut­
niczej zostały poważnie ograniczone i własne rezer­
wy surowcowe zostały już w pełni wyczerpane. Nie 
można również chwilowo liczyć na zwiększenie im­
portu. gdyż tempo rozwoju gospodarczego wszyst­
kich krajów obozu socjalizmu, a zatem również za- 
potrzebowanie na metal, jest tak wysokie, że — 
mimo niebywale szybko rosnącej produkcji hutniczej 
w całym obozie pokoju — zapotrzebowanie na su­
rowce dla hutnictwa nie może być w całej rozcią­
głości pokryte. Trzeba również wziąć pod uwagę, 
że stosunki gospodarcze między krajami socjalistycz­
nymi wymagają doskonałej znajomości potrzeb po­

szczególnych krajów oraz możliwości okazania sobie 
wzajemnej pomocy. Tymczasem w NRD nie ma jesz­
cze dostatecznego rozeznania w takich sprawach, jak 
potrzeby poszczególnych krajów w zakresie maszyn 
i urządzeń produkcyjnych, które miałyby być do­
starczone przez przemysł NRD. W związku z tym 
nie zawsze wiadomo na jakiej konkretnie produkcji 
należy skoncentrować uwagę. Jeśli do tego dodać, 
że np. wskutek katastrofalnej powodzi w central­
nych Chinach, jaka miała miejsce w ubiegłym roku, 
trzeba było wprowadzić odpowiednie zmiany do 
planu, które nie były bez wpływu na gospodarkę 
narodową NRD — to można zrozumieć trudności 
powstające w związku z wprowadzeniem wyższych 
form międzynarodowej współpracy gospodarczej, 
które mogą być rozwiązalne jedynie w ciągu dłuż­
szego okresu czasu przez wieloletnie rozwijanie tej 
współpracy, opartej na długoterminowych, wzajem 
nie uzgadnianych planach perspektywicznych.

Podobnie przedstawia się problem produkcji rol­
nej. Wiadomo, że NRD zmuszona jest część swych 
potrzeb zbożowych pokrywać w drodze importu. Nie­
zależnie od niepomyślnych plonów w roku ubiegłym 
w niektórych dzielnicach Związku Radzieckiego i nie­
zależnie od Sizkód powodziowych w Chinach Ludo­
wych, główna przyczyna trudności importowych NRD 
leży w tym, że wskutek wzrostu dochodów ludności 
wszystkich krajów obozu pokoju zapotrzebowanie na 
zboże, a zwłaszcza na jego dalszy produkt — mięso, 
wyjątkowo szybko wzrasta, co powoduje, że ta sama 
produkcja, która jeszcze przed trzema* laty wystar­
czała na pokrycie wszystkich potrzeb, dzisiaj po 
prostu nie wystarcza.

Pokonywanie tych trudności w sikali międzynaro­
dowej, a zwłaszcza usunięcie powstałych dyspropor­
cji nie daje się przeprowadzić natychmiast. Niemniej 
jednak podjęte zostały w tym celu wszelkie niezbęd­
ne środki.

Jednym z tych środków jest po raz pierwszy prze­
prowadzane wzajemne uzgadnianie planów perspek­
tywicznych wszystkich krajów obozu pokoju na naj 
bliższe pięciolecie. Stanowi to jedną z najważniej­
szych gwarancji szybkiego i skutecznego zlikwido­
wania chwilowych dysproporcji, do czego również 
przyczyni się skoncentrowanie wspólnego wysiłku 
tych krajów na rozwiązaniu interesujących ich zasad­
niczych problemów.

(f)

Osiągnięcia gospodarcze KRLD
DRŻY WSZECHSTRONNEJ pomocy ze strony 

Związku Radzieckiego, Chińskiej Republiki Ludo- 
i krajów demokracji ludowej powojenna odbudo­

wa i rozbudowa gospodarki Koreańskiej Republiki 
Ludowo-Demokratyczna czyni znaczna - postępy. 
* ra™ach 3-letniego planu, ustalonego na l^ta 
k 4 _ |955 dzięki ofiarnemu wysiłkowi koreań­
skich mas pracujących zbudowano w 1954 roku po- 

oraz odbudowano w pełni lub częściowo 120 
wlkich i średnich zakładów przemysłowych. Global­
na produkcja przemysłowa w tymże 1954 roku wzro- 
sa w porównaniu z 1953 rokiem o 76% i osiągnęła 

wyższy od poziomu w przedwojennym 
roku.

Według danych koreańskiego Centralnego Urzędu

Statystycznego przy Państwowej Komisji Planowa­
nia plan produkcji przemysłowej na I kwartał 1955 
roku wykonany został w 101%. W tym czasie znacz­
nie podniosła się wydajność pracy. Zwiększone zo­
stały nakłady inwestycyjne. Podjęto i wprowadzo­
no w życie szereg posunięć, zmierzających do odbu­
dowy rolnictwa i pomyślnego przeprowadzania sie­
wów wiosennych. Drobnym gospodarstwom chłop­
skim z tych rejonów, które dotknięte zostały wyją­
tkowo niekorzystnymi warunkami atmosferycznymi, 
udzielono zwrotnej pożyczki w postaci 20 tys. ton 
nasion, ponad 13 tys. ton artykułów żywnościowych 
i 53 tys. ton nawozów sztucznych.

Na koniec marca br. w KRLD istniało 11 407 rol­
niczych spółdzielni produkcyjnych. Spółdzielnie łączą
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obecnie około 41 % ogólnej liczby gospodarstw rol­
nych i obejmują 40% całej uprawnej powierzchni 
gruntów.

Odbudowa i rozbudowa przemysłu koreańskiego 
trwa nieprzerwanie i przyjmuje coraz szybsze tem­
po. Oto niektóre przykłady.

W zakładach hutniczych im. Kim Czaka w Phe- 
nianie uruchomiono w przededniu 1 maja potężny 
wielki piec, z którego po raz pierwszy od zakończe­
nia wojny gospodarka Korei Ludowej otrzymała 
własną surówkę. W odlewni stali w mieście Kansen 
w pierwszych dniach maja zakończono odbudowę 
wielkiego zgniatacza.

W niedawno odbudowanej wielkiej fabryce włó­
kienniczej (w Phenianie) uruchomiono dalsze 30 tys. 
krosien i 1000 warsztatów tkackich (620 warszta­
tów dostarczył Związek Radziecki). W ciągu pierw­
szych pięciu miesięcy 1955 roku produkcja tych za­
kładów osiągnęła o 67% wyższy poziom aniżeli 
w analogicznym okresie roku ubiegłego. Kombinat 
włókienniczy w Phenianie — po całkowitym zakon 
czeniu rozbudowy — produkować będzie około 70 min 
tkanin bawełnianych rocznie.

Zakłady włókiennicze w Pakczhoń i Jonben wy­
posażone zostały w nowoczesne warsztaty tkackie 
produkcji chińskiej.

Warto również podkreślić, że jeśli chodzi o prze­
mysł jedwabniczy Korei Ludowej, to w ciągu nie­
spełna 6 miesięcy bieżącego roku wyprodukował on 
7-krotnie więcej tkanin aniżeli w ciągu 1954 roku.

W planie na rok bieżący wzrost produkcji przemy­
słu lekkiego w porównaniu z rokiem ubiegłym wy­
niesie 47%. Plan na I kwartał 1955 przemysł lekki 
przekroczył o 7%.

Nieprzerwany wzrost produkcji przemysłu lekkie­
go, podobnie jak i przemysłu spożywczego skutecz­
nie oddziałuje na rynek wewnętrzny. W roku bieżą­
cym zaznaczył się znaczny wzrost obrotów koreań­
skiego handlu detalicznego. I tak na, przykład, skle­
py detaliczne w Phenianie sprzedały w ciągu 5 mie­
sięcy bieżącego roku 2-krotnie więcej artykułów prze­
mysłowych i spożywczych aniżeli w analogicznym 
okresie roku ubiegłego. Szczególnie wzrósł popyt na 
tkaniny bawełniane i jedwabne.

Wzrost obrotów w handlu detalicznym świadczy 
dobitnie o wzroście siły nabywczej ludności.

Jak wykazują dane z roku bieżącego, wskaźniki 
ustalone na ten okres w Narodowym Planie Gospo­
darczym są pomyślnie realizowane. Trzeba tu do­
dać, że rok 1955 w odbudowie i rozbudowie gospo­
darki koreańskiej będzie miał decydujące znaczenie 
dla realizacji całego planu 3-letniego. Pierwotne 
założenia tego planu zostały poważnie zwiększone. 
Narodowy Plan Gospodarczy na rok 1955 przewi­
duje przekroczenie przedwojennego (1949 r.) pozio­
mu produkcji w przemyśle, rolnictwie i transporcie, 
a w podstawowych gałęziach gospodarki — osiąg­
nięcie i przekroczenie poziomu produkcji, jaki pier­
wotnie został założony w planie 3-letnim na rok 
1956.

W roku 1955 globalna produkcja pizemysłu pań­
stwowego i spółdzielczego przekroczy poziom prze­
widziany poprzednio na rok 1956 o 2,4%. Oznaczać 
to będzie przekroczenie poziomu przedwojennego 
o 59,5%, przy czym produkcja środków wytwórczoś-

*) Dane zaczerpnięto z artykułu Ministra Finansów KRLD, 
zamieszczonego w czasopiśmie „Nowada Koreja“, nr 4 z i«55 r. 

ci wzrośnie w porównywanych okresach o 32,6w 
a przedmiotów powszechnego spożycia — o 104^ ^

Równolegle z szybkim wzrostem produkcji przed­
miotów powszechnego spożycia zwiększać się będzie 
obrót towarów w państwowym i spółdzielczym han­
dlu detalicznym. Przewiduje się, że w roku bieżą­
cym państwowe ceny detaliczne ulegną poważnej 
obniżce. J

W porównaniu z rokiem ubiegłym znacznie wzra­
stają inwestycje we wszystkich gałęziach gospodar­
ki koreańskiej.

Doskonałym odbiciem przebiegu realizacji zadań 
drugiego roku planu 3-letniego jest budżet Koreań­
skiej Republiki Ludowo-Demokratvcznej na rok 
1955.

W cyfrach globalnych budżet KRLD na rok 1955 
przewiduje:

dochody w wysokości 101 274 min won (wzrost 
o 12,3% w porównaniu z 1954 r.),

wydatki w wysokości 96 496 min won (wzrost 
o 19,7% w .porównaniu z 1954 r.).

Najważniejsze źródło dochodów stanowią wpły­
wy budżetowe z akumulacji państwowych i spółdziel­
czych przedsiębiorstw oraz innych organizacji go­
spodarczych sektora socjalistycznego. W dochodach 
budżetu państwowego zaznaczona jest również po­
moc udzielana Korei Ludowej ze strony Związku 
Radzieckiego, Chińskiej Republiki Ludowej i krajów 
demokracji ludowej. Ogółem główne wpływy budże­
towe wraz z pomocą bratnich krajów obozu demo­
kratycznego stanowią 88,3% całości dochodów bu­
dżetu państwowego. W porównaniu z 1954 rokiem 
wzrastają one o 14, 4%.

Wpływy budżetowe z podatku obrotowego i do­
chodowego od przedsiębiorstw państwowych i orga­
nizacji gospodarczych przewidziane są na sumę 
47 740 min won, tj. o 35,2% więcej niż w roku ubie­
głym. Podatek dochodowy stanowi największą część 
dochodów budżetowych państwa — wzrośnie on w 
porównaniu ż 1954 rokiem o 44,6%.

Pozostałe dochody budżetu państwowego ze 
wszystkich gałęzi gospodarski koreańskiej przewi­
dziane są na sumę 8 655 min won. Dochody zaś po- 
chodzące z podatków od ludności (łącznie z podat­
kami w naturze) stanowią 11,7% całości dochodów 
budżetowych.

Dane te wskazują, że wzrost dochodów budżeto­
wych w 1955 roku opiera się głównie na wzroście 
dochodu przedsiębiorstw państwowych i organiza­
cji gospodarczych.

Jakie są najważniejsze pozycje po stronie wydat­
ków budżetowych? Przeznacza się je w przeważa­
jącej mierze na odbudowę i rozbudowę gospodarki 
narodowej.

W ogólnym podziale wydatków budżetowych prze­
widuje się:

na rozwój gospodarki narodowej w 1955 roku su- 
mf 65 259 min won (w porównaniu z 1954 rokiem 
wzrost o 16,4%),

na cele socjalno-kulturałne sumę 9 936 min won 
(w porównaniu z 1954 rokiem wzrost o 25,4%).

Obie te pozycje obejmują 77,9% całości wydatków 
budżetowych w 1955 roku.

Rzecz jasna, że największą część wydatków pochło­
ną inwestycje, na które przeznacza się sumę 37 816 
min won, z czego 31 784 min won z budżetu pań­
stwowego, resztę zaś pokryją z własnych fundu-
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SZÓW przedsiębiorstwa państwowe i organizacje go­
spodarcze.

Na cele socjalno-kulturalne z budżetu przezna­
czono:

na oświatę 4 316 min won
na ochronę zdrowia 2 455 min won
na ubezpieczenia społeczne 1 495 min won
Poważne sumy zostanę ponadto wydatkowane na 

rozwój nauki, kultury, sportu oraz na przygotowa­
nie kadr.

W budżecie na rok 1955 przewiduje się wydatki 
na. celą obrony kraju w sumie 6328 min won» a na 
utrzymanie administracji państwowej w sumie 6 108 
min won.

Budżet państwowy KRLD, jak to wskazują posz­
czególne pozycje, jest budżetem pokojowego i ofiar­
nego wysiłku koreańskich mas pracujących, reali­
zujących pomyślnie wielkie zadania 3-letniego pla­
nu odbudowy i rozbudowy gospodarczej kraju, który 
leczy swe rany zadane mu przez wrogą agresję im­
perializmu amerykańskiego. (S)

Z KRAJÓW KAPITALISTYCZNYCH
Penetracja kapitału amerykańskiego do gospodarki angielskiej

W OKRESIE powojennym Anglia stała się tere­
nem wzrastającej ekspansji kapitału amery­

kańskiego. Według danych opublikowanych ostatnio 
w sprawozdaniu Organizacji Europejskiej Współpra­
cy Gospodarczej (OEEC) przeciętny roczny dopływ 
prywatnych kapitałów amerykańskich do krajów Eu­
ropy zachodniej waha się w granicach od 1160 min 
doi. do 544 min doi., z czego nie mniej niż 40% 
przypada na samą Anglię.

Francja, Wiochy, Belgia i Holandia razem pochło­
nęły mniej więcej drugie 40%, a resztę — pozostałe 
kraje europejskie, pozostające w sferze wpływów 
USA.

Wzrastająca penetracja kapitału amerykańskiego 
do gospodarki angielskiej wzbudziła już poważne 
zaniepokojenie w społeczeństwie angielskim, o czym 
świadczyć mogą głosy prasy angielskiej.

Angielski miesięcznik „Labour Research** w nu­
merze czerwcowym stwierdza, że w ciągu ostatnich 
dziesięciu lat inwestycje amerykańskie w Anglii 
wzrosły w dwójnasób. Objęły one głównie przemysł 
naftowy i budowy maszyn. Ogólną sumę bezpośred­
nich amerykańskich inwestycji w przemyśle angiel­
skim według danych za 1953 rok oblicza wymieniony 
miesięcznik na sumę 1125 min doi.

Według znanego tygodnika londyńskiego „Econo- 
mist“ już w 1950 roku działało w Anglii ponad 650 
amerykańskich kompanii i ich oddziałów.

Według oceny niektórych ekonomistów angielskich 
kartele amerykańskie kontrolują przedsiębiorstwa an- 
gielskie o kapitale zakładowym w przybliżeniu 10- 
krotnie większym od globalnej sumy angielskich 
wkładów inwestycyjnych. W niektórych zaś gałęziach 
przemysłu angielskiego, jak podaje organ kół finan­
sowych angielskich — „Financial Times**, pod kon­
trolą kapitału amerykańskiego znajduje się od 33 do 
75% produkcji.

Z długiego wykazu przykładów opanowywania ży­
cia gospodarczego Anglii przez kapitał amerykań­
ski, podanych przez „Financial Times**, warto przy­
toczyć choćby niektóre. I tak w całości angielskiej 
produkcji traktorów i innych maszyn rolniczych udział 
powstałej w Anglii filii amerykańskiego koncernu 
^National Harvester** przekracza 50%. Tak samo po­
wyżej 50% całej produkcji sprzętu kancelaryjnego, 
a przede wszystkim maszyn do pisania i liczenia, 

starczają filie przedsiębiorstw amerykańskich „Re- 
^mgton Raud“, „National Cash Register** i innych, 

rzemysł przyrządów precyzyjnych i narzędzi zo- 
s a w Anglii prawie w całości opanowany przez ka­

pitał amerykański. W związku z. tym „Financial Ti­
mes** pisze: „Z wyjątkiem niewielu firm wszystkie 
pozostałe przedsiębiorstwa, produkujące instrumenty 
i przyrządy precyzyjne, albo mają poważne udziały 
kapitału amerykańskiego, albo stanowią własność 
amerykańskich koncernów pracując na uzyskanych 
licencjach**.

Prasa angielska podkreśla równocześnie, że znacz­
na część wyrobów produkowanych w Anglii przez 
przedsiębiorstwa o kapitale amerykańskim idzie na 
eksport; eksportuje się np. 75% traktorów wyprodu­
kowanych w Anglii przez amerykańskie przedsiębior­
stwa. Na taki stan rzeczy składa się wiele czynni- 
ków, jak: wysokie zyski osiągane przez przedsię­
biorstwa amerykańskie, ułatwienia eksportowe w 
obrębie strefy szterlingowej, pewność koncernów ame­
rykańskich, że ich kapitałom w Anglii nic nie zgra- 
źa.

W 1953 roku ogólna suma dochodów amerykań­
skich przedsiębiorstw w Anglii według danych depar­
tamentu handlu USA wyniosła kwotę 68 min funtów, 
czyli powyżej 190 min dolarów.

Przy wzmagającej się ciągle konkurencji krajów 
świata kapitalistycznego penetracja kapitału amery­
kańskiego do gospodarki angielskiej nabiera charak­
terystycznego znaczenia. Towary bowiem wyproduko­
wane w USA przy eksporcie do krajów strefy szter­
lingowej napotykają wysokie bariery celne, ale towa­
ry wyprodukowane w Anglii przez firmy amerykań­
skie korzystają z preferencji imperialnych i mają ta- 
taki sam dostęp do krajów strefy szterlingowej jak 
towary angielskie. W publikacji pt. „Czynniki ogra­
niczające inwestycje amerykańskie za granicą**, wy­
danej w 1953 roku przez departament stanu USA, 
mówi się wyraźnie, iż jedną z głównych przyczyn te­
go, że kapitał amerykański dokonywał po wojnie in­
westycji w Anglii, była chęć przeniknięcia na rozlegle 
i bardzo dochodowe rynki strefy szterlingowej, od 
których eksporterów amerykańskich oddzielają ogra­
niczenia obowiązujące w stosunku do importu ze 
strefy dolarowej.

Istotnie, traktory i inne maszyny rolnicze, samo­
chody, przyrządy precyzyjne, chemikalia i inne towa­
ry, wyprodukowane przez amerykańskie firmy w An­
glii, bez żadnych trudności są eksportowane do do­
miniów i kolonii angielskich na równi z towarami 
angielskimi.

Jednocześnie Anglia stanowi dogodną bazę wyjś­
ciową dla amerykańskiej ekspansji ekonomicznej do 
krajów Europy zachodniej oraz Bliskiego Wschodu, 
w szczególności w dziedzinie wydobycia i przerobu
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ropy naftowej. Wiadomo, że kapitały amerykańskie 
odegrały decydującą rolę w podniesieniu zdolności 
produkcyjnej angielskich rafinerii ropy z dwóch min 
ton w 1938 roku do 28 min ton w 1953 roku, czyli 
mniej więcej w stosunku 14-krotnym.

Bodźcem wzmożonej ekspansji kapitału amerykań­
skiego do Anglii jest „pewność“ monopoli amerykań­
skich co do tego, że mogą być spokojni o swe kapi­
tały inwestowane w tym kraju. Zwycięstwa wyborcze 

konserwatystów przekonanie to umacniają. I dlatego 
na giełdach Nowego Jorku i Londynu akcje wielkich 
przedsiębiorstw angielskich są masowo wykupowa- 
ne przez Amerykanów.

Kapitał amerykański przenika coraz głębiej do ży­
cia ekonomicznego Anglii przekształcając ten kraj 
stopniowo w drugą Kanadę, będącą pod wieloma 
względami zapleczem gospodarki amerykańskiej.

(W

Bilans płatniczy Austrii za rok 1954

BANK Narodowy Austrii opublikował dane o bi­
lansie płatniczym Austrii za rok 1954. Obrazu­

ją one w najogólniejszym zarysie sytuację finansową 
państwa. W zestawieniu z latami 1952—1953 zasad­
nicze wskaźniki bilansu płatniczego Austrii za rok 
1954 ukształtowały się na następującym poziomie: *)

•) Dane cyfrowe zaczerpnięto z biuletynu Banku Naro­
dowego Austrii (marzec 1955 r.) oraz z prasy austriackiej 
i szwajcarskiej.

Bilans płatniczy Austrii za lata 1952—1954 
(w min dolarów)

1952 r. 1953 r. 1954 r.

Eksport 507 538 610
Import 654 548 653

Saldo bilansu handlo­
wego — 147 — 10 — 43
Opłaty za przewóz to­
warów i operacje 
spedytorskie — 18 — 19 — 16
Turystyka (saldo) + 25 + 53 -f- 64
Saldo w obrębie innych 
niehandlowych operacji + 35 + 47 + 63

Saldo bilansu płatni­
czego w obrębie 
bieżących operacji — 105 +.71 + 68
„Pomoc” amerykańska + 105 + 40 + 20
Saldo ruchu kapitałów 
długoterminowych — 6 + 9 — 39

Saldo ogólne bilansu 
płatniczego + 55 + 151 + 96

Jak wykazuje przytoczona tabela, najważniejsze 
zmiany znalazły odbicie w pogorszeniu się za rok 
1954 stanu rozrachunków w obrębie operacji towaro­
wych, jak również w ukształtowaniu się deficytu 
w obrębie ruchu kapitałów. Oba te czynniki wpłynęły 
na zmniejszenie się w 1954 roku dodatniego salda 
bilansu płatniczego Austrii do kwoty 96 min dolarów 
wobec 151 min dolarów w 1953 roku.

W odróżnieniu od 1953 roku bilans handlu zagra­
nicznego Austrii za rok 1953 osiągnął prawie równo>- 
wagę (deficyt 10 min dolarów) w wyniku faktu, że 
eksport towarów austriackich — po przeprowadzeniu 
dewaluacji szylinga w maju 1953 roku — zwiększył 
się, a import poważnie się zmniejszył.

W 1954 roku tempo wzrostu eksportu znacznie 
zostało zahamowane. Równocześnie zwiększył się im­
port, co było' spowodowane wzrostem zapotrzebowa­
nia przemysłu austriackiego na surowce, paliwo i in­
ne materiały. Ten wzrost zapotrzebowania związany 
był: po pierwsze z powiększeniem rozmiarów pro­
dukcji przemysłowej (w porównaniu z 1953 rokiem 

produkcja przemysłowa w 1954 roku wzrosła w Au­
strii o 14%) i po drugie, z koniecznością uzupełnie­
nia*  rezerwy towarów, która znacznie zmniejszyła się 
w okresie 1953 roku, kiedy import towarów, był za­
hamowany. Wobec tego, że import w 1954 roku 
wzrósł w stopniu wyższym niż eksport, deficyt bi­
lansu handlowego na ten rok zwiększył się do kwo­
ty 43 min dolarów. Zwrócić przy tym należy uwagę, 
że prawie cały ten deficyt powstał w IV kwartale, 
kiedy import przyjął szczególnie duże rozmiary.

Pogorszenie się w 1954 roku stanu rozrachunków 
w obrębie operacji handlowych skompensowane zo­
stało przez wzrost wpływu dewiz z turystyki zagra­
nicznej oraz z innych niehandlowych operacji. Saldo 
dodatnie bilansu płatniczego' w obrębie bieżących 
operacji zmniejszyło się o 3 min dolarów w porówna­
niu z 1953 rokiem.

W ostrej formie zaznaczył się w 1954 roku od­
pływ kapitałów, związany z zobowiązaniami wynika­
jącymi ze spłaty długów zagranicznych. Podczas gdy 
w 1953 roku w pozycji ruch kapitałów odpływ ich 
z Austrii wyniósł 12 min dolarów, to w 1954 roku 
odpływ kapitałów wzrósł do sumy 53 min dolarów, 
czyli 4,5-krotnie. Było to bezpośrednim następstwem 
porozumienia o regulacji długów przedwojennych 
Austrii, podpisanego przez Austrię w Rzymie w grud­
niu 1952 roku. W myśl tego porozumienia Austria 
podjęła w 1954 roku spłatę długów przedwojennych.

Dopływ nowych kapitałów kredytowych z zagrani­
cy wyniósł w 1954 roku 14 min dolarów (w 1953 
roku — 21 min dolarów). Kredytów w przeważającej 
mierze udzieliły banki i firmy szwajcarskie i zachod­
nio-niemieckie.

Na początku 1954 roku rezerwa złota i dewiz 
w Banku Narodowym Austrii wynosiła 272 min do­
larów. W ciągu roku rezerwa ta zwiększyła się 
o 37% i na koniec 1954 roku osiągnęła 372 min do­
larów ( w sumie tej rezerwa złota i dolarów wyno­
siła 285 min dolarów).

Oceniając ogólną sytuację finansową Austrii trze­
ba podkreślić, że aktywność jej bilansu płatniczego 
częściowo osiąga się przy pomocy sztucznych zabie­
gów, jak np. drogą nakładania wysokich ceł na towa­
ry importowane oraz drogą ostrego ograniczania im­
portu ze strefy dolarowej. Należy również zaznaczyć, 
że poczynając od IV kwartału ubiegłego roku, daje 
się zaobserwować wyraźna tendencja do zmniejszania 
się rezerwy złota i dewiz. W tym czasie zaczęło wy­
stępować saldo ujemne Austrii w jej miesięcznych 
obrotach handlowych z krajami Europejskiej Unii 
Płatniczej. W połowie marca bieżącego*  roku rezerwa 
złota i dewiz obniżyła się do kwoty 364 min dola­
rów, tzn. o 39 min dolarów w porównaniu z paź­
dziernikiem 1954 roku, kiedy to osiągnęła swój naj­
wyższy poziom. (h)
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M. Niesiołowski, W. Brud — ŹRÓDŁA 
OBNIŻKI KOSZTÓW WŁASNYCH W 
PRZEMYŚLE CHEMICZNYM. Polskie 
Wydawnictwa Gospodarcze, Warszawa 
1955, s. 94.

Broszura ujmuje w sposób popularny 
zagadnienie kosztów własnych w prze­
myśle chemicznym. Autorzy omówili 
strukturę kosztów własnych w przemy­
śle chemicznym, drogi obniżki kosztów 
materiałowych, racjonalną gospodarkę 
energetyczną. W dalszym ciągu omawia­
ją czynniki wzrostu wydajności pracy, 
amortyzację i wykorzystanie środków 
trwałych, niektóre zagadnienia planowa­
nia kosztów własnych i ich obniżki. W 
końcowej części broszury autorzy zwra­
cają uwagę na dotychczasowe osiągnię­
cia i perspektywy walki o obniżenie ko­
sztów własnych w przemyśle chemicz- 
micznym.

Z broszury korzystać mogą pracowni­
cy pionu technicznego w przemyśle che­
micznym oraz planiści i ekonomiści.

Praca zbiorowa — KALENDARZ CHE­
MICZNY. Część I ogólna. Państwowe 
Wydawnictwa Techniczne, Warszawa 
1954, s. 1823.

W kalendarzu zawarte są dane licz­
bowe, wzory, wykresy oraz inne wia­
domości z zakresu matematyki, budo­
wy materii, chemii fizycznej, anality­
cznej, organicznej i nieorganicznej.

Kalendarz przeznaczony jest dla inży­
nierów i techników wszystkich specjal­
ności, a głównie dla chemików zatrud­
nionych w przemyśle, laboratoriach i 
instytutach badawczych oraz dla osób 
studiujących chemię.

J. T. Samodajew — TECHNOLOGIA 
PRZYSPIESZONEGO BUDOWNICTWA 
MIESZKANIOWEGO. Przełożył z jęz. ro­
syjskiego M. Szymański. Wydawnictwo 
„Budownictwo i Architektura4*, Warsza­
wa 1954, s. 220.

W pracy zebrane zostały wiadomości 
z dziedziny technologii wykonywania 
robót budowlanych w budownictwie mie­
szkaniowym. Autor podaje zasadnicze 
pojęcia q systemie przyspieszonym w 
budownictwie, o przepisach technologi­
cznych oraz uprzemysłowieniu współ­
czesnego budownictwa mieszkaniowego.

Z pracy ‘korzystać mogą nie tylko te­
chnolodzy budownictwa mieszkaniowego, 
ale również słuchacze zawodowych szkół 
budowlanych.

S. Janiszkiewicz — BUDOWNICTWO 
PRZEMYSŁOWE. Wydawnictwo „Budow­
nictwo i Architektura*4. Warszawa 1955, 
S. 174.

Autor omawia zasadnicze elementy 
procesów technologicznych poszczegól­
nych gałęzi przemysłu, budowle i urzą­
dzenia wykonywane przez przedsię­
biorstwa budownictwa przemysłowego, 
warunki techniczne, zasady generalnego 
wykonawstwa, jak również zagadnienie 
typizacji w budownictwie przemysło­
wym.

Książka przeznaczona jest dla uczniów 
techników budowlanych.

Praca zbiorowa pod redakcją inź. 
mech. A. T. Troskolańskiego. MECHANIK 
Poradnik techniczny. Tom V, Część I. 
ORGANIZACJA ZAKŁADÓW PRZEMY­

SŁOWYCH. Wydanie trzecie całkowicie 
poprawione. Państwowe Wydawnictwa 
Techniczne, Warszawa 1955, s. 640.

W „Poradniku** ujęte są zagadnienia 
organizacyjne z zakresu zarządzania i 
wytwórczości przedsiębiorstw przemysło­
wych. Książka przeznaczona jest dla in­
żynierów, techników-mechaników przed­
siębiorstw przemysłowych oraz dla stu­
dentów wydziałów mechanicznych wyż­
szych szkół technicznych.

A. M. SMIRNOW — ROZRACHUNKI 
MIĘDZYNARODOWE I STOSUNKI KRE­
DYTOWE W HANDLU ZAGRANICZ- 
NYMZSRR. Przełożył z jęz. rosyjskiego 
Tadeusz Mierzyński. Polskie Wydawnic­
twa Gospodarcze, Warszawa 1955, s. 246.

Praca składa się z trzech części. W czę­
ści pierwszej zawarta jest krótka histo­
ria polityki walutowej i ustawodawstwa 
dewizowego Związku Radzieckiego. Po­
za tym autor wyjaśnia organizację oraz 
główne zasady rozrachunków międzyna­
rodowych ZSRR, omawia obowiązujące 
ustawodawstwo dewizowe, specyfikę kur­
su waluty rublowej, bilans płatniczy, 
rolę złota i rezerw walutowych w roz­
rachunkach międzynarodowych, tech­
nikę dokonywania rozliczeń międzyna­
rodowych przez Bank Państwa ZSRR.

Część druga traktuje o rozwoju sto­
sunków kredytowych Związku Radziec­
kiego z krajami kapitalistycznymi na 
poszczególnych etapach budownictwa so­
cjalistycznego oraz szeroko omawia sto­
sunki kredytowe ZSRR z krajami de- 
mokra cj i ludowe j.

Część trzecia poświęcona jest zagadnie­
niom związanym z wewnętrznym rozra­
chunkiem i kredytowaniem handlu za­
granicznego Związku Radzieckiego.

Praca będzie pomocą dla pracowników 
handlu zagranicznego oraz studentów 
wyższych uczelni handlu zagranicznego 
i uczelni ekonomicznych.

Praca zbiorowa pod redakcją I. S. Po- 
tapowa, G. S. Rogińskiego, J. N. Ka- 
pielińskiego — MlEŻDUNARODNAJA 
TARGOWLIA. Wniesztorgizdat, Moskwa 
1954, s. 688.

Praca składa się z dwóch zasadniczych 
części. Pierwsza ogólna część obejmuje 
10 rozdziałów, które kolejno omawiają 
podstawowe cechy handlu zagranicznego 
krajów kapitalistycznych w różnych o- 
kresach rozwoju kapitalizmu, a miano­
wicie w okresie kapitalizmu przedmono- 
polistycznego w okresie od roku 1870 
do pierwszej wojny światowej oraz w 
okresie pierwszego i drugiego etapu o- 
gólnego kryzysu kapitalizmu. W po­
szczególnych rozdziałach pokazane zosta­
ły właściwości światowego rynku kapi­
talistycznego, środki polityki handlowej 
państw burżuazyjnych, rola międzynaro­
dowych monopoli w handlu zagranicz­
nym, krytyczna analiza teorii burżua- 
zyjnych w dziedzinie handlu zagranicz­
nego oraz główne różnice między świa­
towym rynkiem demokratycznym a ryn­
kiem kapitalistycznym. W jedenastu 
rozdziałach części drugiej omówione zo­
stały aktualne stosunki gospodarcze w 
różnych krajach kapitalistycznych: w 
USA, Anglii, Francji, Niemczech zacho­

dnich, Włoszech, Japonii, Belgii, Szwaj­
carii, Indiach, Kanadzie i w krajach 
Ameryki Łacińskiej,.

Praca nie obejmuje zagadnień handlu 
zagranicznego ZSRR i krajów demokra­
cji ludowej. Problemy dotyczące handlu 
zagranicznego ZSRR ujęte zostały w in­
nej książce, wydanej w 1954 r. i opraco­
wanej przez A. M. Smirnowa i N. N. 
Lubimową. To sarno wydawnictwo przy­
gotowuje obecnie wydanie pracy o han­
dlu zagranicznym krajów demokracji 
ludowej.

Omówiona książka powinna zaintere­
sować wszystkich naszych działaczy go­
spodarczych, a zwłaszcza pracowników 
związanych z handlem zagranicznym.

A. S. Końkow — NORMIROWANIJE 
RASCHODA MATERIAŁÓW W MA- 
SZYNOSTROJENIJI (Normowanie zuży­
cia materiałów w przemyśle maszyno­
wym). Wydanie drugie, poprawione i 
uzupełnione. Maszgiz, Moskwa 1954, s. 
320.

Praca zawiera podstawowe wiadomości 
z zakresu określania norm zużycia ma­
teriałów stosowanych w zakładach bu­
dowy maszyn. W książce pokazano kla­
syfikację materiałów według metod roz­
liczenia norm, przytoczono wzory poma­
gające w określeniu technicznie uzasad­
nionych norm, typowe formularze do­
kumentacji technicznej oraz tabele norm 
zużycia niektórych materiałów.

Książka przeznaczona jest dla tych 
pracowników inżyniersko - technicznych 
zakładów, których praca związana jest 
z normowaniem żużycia materiałów.

Praca zbiorowa pod redakcją prof. 
W. W. Ikonnikowa — DIENIEZNOJE 
OBRASZCZENIJE I KRIEDIT SSSR. 
(Obrót pieniężny i kredyt ZSRR). Gos- 
finizdat, Moskwa 1954; s. 458.

Przeznaczony dla studentów wyższych 
uczelni typu ekonomicznego podręcznik 
zawiera wykład o istocie i funkcjach 
pieniądza radzieckiego kredytu i banku, 
o ich roli w organizowaniu produkcji 
socjalistycznej i podziale produktu spo­
łecznego oraz o systemie organizacyjnym 
obrotu pieniężnego, stosunków .^kredyto­
wych i rozliczeniowych w gospodarce 
ZSRR.

Praca podzielona jest na cztery roz­
działy, w pierwszym z nich Wyłożone 
zostały zasady związane z istotą i funk­
cjami pieniądza oraz kredytu i banków 
w gospodarce socjalistycznej; w dru­
gim przedstawiono, jak powstawały 
zasadnicze etapy rozwoju systemu 
pieniężno-kredytowego w ZSRR w po­
wiązaniu z etapami rozwoju państwa 
radzieckiego; w trzecim — omówiono 
obowiązujący system obrotu pieniężne­
go, krótkoterminowego kredytu na cele 
produkcji i obrotu towarowego, finanso­
wania i długoterminowego kredytu in­
westycji oraz rozliczeń w gospodarce 
ZSRR; w ostatnim, czwartym rozdziale 
scharakteryzowano system stosunków 
kredytowych i rozliczeniowych ZSRR z 
innymi krajami. Korzystanie z pracy u- 
łatwi zamieszczony w końcu książki sko­
rowidz rzeczowy (ujęty alfabetycznie).

Książka powinna zainteresować poza 
młodzieżą studiującą również pracowni­
ków finansowych w urzędach i przed­
siębiorstwach.



NOWE CZASOPISMO „OPAKOWANIE”
Wydawnictwo Przemysłu Lekkiego i Spożywczego wydaje cza­

sopismo pt. t,Opakowanie".

Dwumiesięcznik „Opakowanie" poświęcony jest wymianie do­
świadczeń w dziedzinie opakowań, podniesieniu na wyższy po­
ziom produkcji i gospodarki opakowaniami, uzupełnianiu w mia­
rę możliwości braków w literaturze fachowej zarówno technicz­
nej jak i ekonomicznej, nawiązaniu współpracy z zakładami pro­
dukcyjnymi, szkoleniu kadr, współpracy między producentami 
a odbiorcami, w celu podniesienia na wyższy poziom estetyki opa­
kowań. omówieniu wyników . badań łstytutów naukowych. _

Czasopismo „Opakowanie" przeznaczone, jest dla pracowników 
zatrudnionych w produkcji, zaopatrzeniu, gospodarce opakowania­
mi oraz dla pracowników handlu.

W numerze 2. który' ukazał się w czerwcu br. * zamieszczono 
artykuły omawiające następujące tematy: przydatność i opła­
calność wieloobrotowych opakowań drewnianych, problemy nor­
malizacji opakowań, opakowań środków farmaceutycznych, za­
gadnienie opakowań w przemyśle chemicznym. Poruszona jest 
także ^konieczność utworzenia stałej wzorcowni opakowań oraz 
wprowądzenia jednolitego słownictwa w dziedzinie opakowań.

W dziale postępu technicznego i racjonalizatorstwa podano po­
mysły racjonalizatorskie dotyczące skrzyń składanych z płyt pil­
śniowych i pojemnika składanego.

Dział „Z zagranicy" zawiera ciekawe tłumaczenia z pism za­
granicznych omawiające zastosowanie nowych iwmzyw. nowe 
rozwiązania konstrukcyjne wprowadzone do produkcji opakowań 
zagraniczą itp.

Redakcja czasopisma prosi wszystkich zainteresowanych zagad­
nieniem opakowań o nawiązanie kontaktu i przesyłanie artykułów, 
notatek, korespondencji.

Adi cs redakcji: Wydawnictwo Przemysłu Lekkiego i Spożyw­
czego. Redakcja czasopisma „Opakowanie", Warszawa, ul. Ma­
zowiecka nr 2 4, telefon 689-72.

Warunki prenumeraty: rocznie zł 60, półrocznie zł 30. Cena po­
jedynczego egz. zł 10.

Zamówienia i przedpłatę na prenumeratę przyjmują wszystkie 
placówki pocztowe i listonosze wiejscy w terminie do nia 10 mie­
siąca poprzedzającego okres prenumeraty.

Cena zł 4.—


